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Komunikat Zarządu Głównego 
To warzyslwa Polsko - Estońskiego

Zarząd Główny pod aje niniejszym  do w iadom ości P.T. Członkom 
Towarzystwa, że

w dniu 31 m aja b.r. (w poniedziałek) o godz. 17-tej w I-szym 
terminie i o godz. 18-ej w II-gim terminie, w lokalu klubu Urzędni­
ków Polskiej Służby Zagranicznej Plac M ałachowskiego Nr 4 
odbędzie się:
A. W alne Zebranie Koła W arszaw skiego Towarzystwa, z n astę­

pującym  porządkiem  dziennym:
1) Spraw ozdanie Zarządu.
2) W ybór delegatów  na Zjazd W alny.
3) W olne wnioski.

B. Zjazd W alny Towarzystwa, z następującym  porządkiem dzien­
nym:
1) Spraw ozdanie Zarządu Głównego.
2) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
3) W ybór nowych władz Towarzystwa.
4) W olne wnioski.

Zarząd Główny prosi P.T. Członków o bezw zględne i punktualne 
przybycie oraz zaprasza na powyższe zebranie, w charakterze gości, 
wszystkich przyjaciół Estonii i sym patyków Towarzystwa.

Zarząd Główny 
Henryk Olsienkiewicz W ładysław  Rusin

Sekretarz Prezes

Administracja pisma prosi Szanownych Czytelników 
o wpłacanie prenumeraty na konto P .K .O .  15.600



Prof. dr. IGNACY MOŚCICKI 
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej

Dzień 3 Maja i Estonia
Dzień 3 M aja jest świętem narodowym Pol­

ski. Już po raz 19 Odrodzona Polska obchodzi 
ten dzień, przypom inając sobie wszystkie te 
trudności, wszystkie cierp ienia i w alki, które 
były  potrzebne w historii, żeby odnieść zwy­
cięstw o, żeby zdobyć zaszczytne m iejsce 
wśród państw Europy.

Jest to święto Polski, a le  jednocześnie i 
święto innych narodów, zw łaszcza tych, 
które przez długie lata , wraz z Narodem Pol­
skim, stanowiły część składow ą W ielkiej Ro­
sji, a  teraz żyją, jako  narody wolne, niepod­
ległe. Te narody dziś wyzwolone, m ają  je d ­
nakow e w spom nienia, jednakow ą przeszłość, 
która je  łączy i trzyma razem, która wyzna­
cza im wspólne drogi i cele , kióra uczy je  c e ­
nić n iepodległość, jako  najdroższy, najw ięk­
szy skarb. Narody te są  towarzyszam i broni, 
których rozłączyć może tylko śm ierć, ale

śm ierć narodu, zabicie jego  dążeń do niepod­
leg łości i n iezaw isłości państwowej jest n ie­
możliwe, naród m ający  poczucie w łasnej n ie­
zaw isłości jest niezwyciężony.

Gdy Polska w dniu 3 m aja  obchodzi swoje 
święto narodow e i w tym dniu przypomina 
dawne la ta  bohaterskiej walki o n iepodleg­
łość, to je j towarzysze broni, wyzwolone ra ­
zem z nią narody, uznają je j bezsprzeczne 
prawo do tego św ięta, a le  nie uznają tego 
św ięta w yłączności, bo i one ch cą  w tym 
dniu św iętow ać, b rać udział w radości Na­
rodu Polskiego, ch cą , przypom inając sobie 
heroiczne bo je  Polaków, wskrzesić w swej 
pam ięci sw oje w łasne walki w imię najw yż­
szego celu — niepodległości. Radość wol­
nego narodu jest rad ością  wszystkich wol­
nych narodów. Dzieląc radość innego w olne­
go narodu, radujem y się sami, że jesteśm y
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wolni: radość innego narodu sta je  się naszą 
w łasną rad ością, sta je  się w łasna spraw ą — 
radość jest egoistyczna.

Estonia m a sp ecja lny  powód do radości, 
do dzielenia się rad ością  z Narodem Pol­
skim w dniu jego  św ięta. — Dzień 3 m aja  
jest bowiem dla Polski wspomnieniem je j 
dalekiej przeszłości. Dzień tej jest zap isa­
ny złotymi literam i w historii Polski, a le  jed ­
nakże należy do przeszłości. W spom nienie 
o tym dniu dodawało Narodowi Polskiemu 
odwagi, prowadziło Go do zwycięstw a, d a­
wało pew ość, że przyjdzie zwycięstwo, gdy 
naród, jed nocząc się, stworzy skupioną siłę. 
Dziś, gdy Naród Polski już od wielu lat jest 
narodem niepodległym , Polską Odrodzoną, 
dzień ten stał się dla niego pięknym mitem.

Estonia m a swój „dzień 3 m a ja", przypomi­
n a ją cy  zdarzenia z przed, ja k  i po 3 m aja  1791 
roku, kiedy, wraz z uchw aleniem  Konstytucji, 
Naród Polski uzyskał powód do swej corocz­
nej radości. Tym „dniem 3 m aja  dla Narodu 
Estońskiego są  dni 23, 24 i 25 luty 1936 r., gdy 
Naród Estoński w powszechnym głosowaniu 
dał Prezydentowi Estonii prawo zw ołania 
Zgromadzenia Narodowego, w celu wprowa­
dzenia popraw ek do obow iązującej obecnie 

tłumaczy! z estońskiego V- Saaretok

Konstytucji lub, w razie potrzeby, w ypraco­
w ania i przy jęcia  nowej.

„Dni 3 m a ja " Polski i Estonii m a ją  znacze­
nie jed nakow e: dnia 3 m aja  1791 Naród Pol­
ski uchw alił sw oją słynną Konstytucję, która 
m iała usunąć wszystkie błędy przeszłości, 
m iała prowadzić Polskę ku szczęśliw ej przy­
szłości w chwili, gdy Jej wrogowie z utęsknie­
niem czekali na moment, gdy można będzie 
w ykreślić ją  na zawsze z m apy Europy.

W dniu sw ojego „3 m a ja "  Naród Estoński 
powziął także zasad niczą decyzję, m a ją cą  
również na celu zatarcie błędów  przeszłości 
i stworzenia podstaw  do spokojnej i szczęśli­
wej przyszłości, krótko m ów iąc, oba narody, 
każdy w dniu sw ojego „3 m a ja ", odniosły 
zwycięstwo nad sob ą  — a to jest najw ięk­
sze zwycięstwo. Zwycięstwo nad sob ą  m ia­
ło ogromne znaczenie dla porządku i spo­
koju wewnętrznego w Państwie, d la zjedno­
czenia Narodu, stworzenia jednej wspólnej 
siły narodow ej.

3 m aja  1791 roku rozbrzmiewał nad św ia­
tem okrzyk zw ycięstw a Narodu Polskiego: 
„ ja  żyję i chcę jako naród żyć w iecznie". To 
samo w ołanie odbiło się w decyzji Narodu 
Estońskiego z 23, 24 i 25 lutego 1936 r.

Eugen Maaddisoo
vice-Minisier Spraw Wewnętrznych Estonii

W arszaw a; R ew ia  na p lacu  M arsz, J .  P iłsu d s k ie j >
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Dawniej i dziś
„Stosunki nasze (z Estonią przyp. red.) są 

takie, że m ogą służyć za wzór do n aślad ow a­
nia innym narodom ".

Prezydent I. Mościcki *).

W dniu naszego Św ięta Narodowego, w 
rocznicę uchw alenia wiekopom nej dla nas 
Konstytucji 3 M aja, stanow iącej pierwsze zrę­
by nowej Polski, godzi się spojrzeć wstecz 
i analizu jąc przebyte etapy naszej historii, 
zastanow ić się nad naszym stosunkiem do 
Finnów i Estów, daw nych i dzisiejszych n a­
szych przyjaciół. Stwierdzimy wów czas, że 
łączy nas przyjaźń wieki już licząca , w zm ac­
n iania analogicznym i przeżyciam i historycz­
nymi i wspólnymi dążeniam i, a  n ieosłab iona 
żadnymi sprzecznościam i interesów.

Dzisiaj, ja k  i daw niej, Polskę łączą  z Esto­
nią i F inlandią wspólnie przeżyta w alka z 
zaborczością Rosji, an alog je  w tendencjach  
politycznych i podobieństw o trosk gospodar­
czych. Z Estonią zetknęliśmy się bezpośred­
nio już przed wielu wiekam i. Ale już znacz­
nie w cześniej, w historii je j znaleźć możemy 
an alogię do naszej w łasnej historii w u sta­
wicznym przeciw działaniu niem ieckiem u 
„Drang nach  Osten", któremu Estończycy 
politycznie ulegli już w XIII wieku, my zaś, 
w tym samym mniej w ięcej czasie, poczęli 
śmy tracić znaczne obszary ziemi na zacho­
dzie. Polacy zetknęli się z Estami pod koniec 
XVI wieku, kiedy Gothard von Kettler oddał 
Zakon Krzyżacki pod opiekę Polsce (31.VIII. 
1559 r.). Zatrzymał sobie dziedziczne Księ­
stwo Kurlandzkie i w ten sposób ca łe  połud­
nie Estonii dostało się Polsce. Krótkotrwałe 
panow anie Polski jest dziś z w dzięcznością 
wspom inane przez Estończyków, gdyż Stefan 
Batory przeprowadził szereg reform ośw iato­
wych i praw nych, zaprow adzając szkoły i 
o gran icza jąc praw a feudałów-Niemców na 
korzyść chłopów-Estończyków. Przez jedno 
d ziesięcio lecie Estonia wraz ze Szw ecją i Pol­
ską znalazła się pod jednym  berłem  Zygmun­
ta III W azy, który zam ierzał przyłączyć na 
stałe do Polski okupow aną przez Szwedów 
północną część Estonii. W ieloletnie wojny 
Polsko-Szwedzkie zakończyły się jednak 
an ek s ją  ca łe j Estonii przez Szwedów (1626 r.). 
Potem przyszła niew ola rosyjska, sp la ta jąc

S ło w a  P rezy d en ta  M o ścick ieg o  w ypow iedziane 
do M in istra  S e lia m a a  w czasie  w izyty  w W arszaw ie 
w m aju  ro k u  1934, p ow tórzon e przez M in istra  Se liam aa  
przy  okazji p obytu  M in istra  J .  B e c k a  w T a llin ie  w lip* 
cu 1934 r.

„Wody Bałtyku czynią z Finlandii i Polski 
bliskich i dobrych sąsiadów , których w spół­
życia nie zam ąca żadna sprzeczność intere­
sów"- Minister J. Beck **).

w jeden węzeł przeżyć i wspólnych dążeń do 
n iepodległości historię Finnów, Estów i Pola­
ków. Nic też dziwnego, że w ciągu 200 lat 
niewoli zaw iązały się pomiędzy tymi naroda­
mi nietylko bliskie stosunki polityczne, lecz 
i na w zajem nej sym patii i szacunku oparte 
stosunki kulturalne i naukowe. Uświadomieni 
narodowo i w ysoce kulturalni Finnowie, ani 
na chwilę nie przestaw ali w alczyć z rusyfi­
k a c ją , nie d a ją c  się omam ić pozornymi ustęp­
stwami A leksandra I i doprow adzając b ier­
nym, wieloletnim, konsekwentnym oporem, do 
przyznania Finlandii Konstytucji, a  następnie 
odzyskania przez nią niepodległości. Polacy, 
większym z natury obdarzeni tem peram en­
tem, z bronią w ręku upominali się o swoje 
praw a. Ileż jed nak analogii z polskimi sto­
sunkami m ieści się w tym choćby fakcie, że 
w Finlandii Rosjanin nie mógł znaleźć dla 
siebie noclegu.

Wśród tych dwóch narodów, głośno i bez­
kompromisowo żąd a jących  swej całkow itej 
niepodległości, naród estoński wyróżniał się 
bohaterskim  uporem, z jakim  opierał się ob­
cym wpływom kulturalnym w ciągu  500-letniej 
niewoli, jednocześnie mrówczą, w ielow ieko­
w ą p racą  tworząc sw ą kulturę, przez syste­
m atyczne grom adzenie w artości narodo­
wych i przekazyw anie ich z pokolenia n a po 
kolenie w tajem nicy przed najeźdcą. I dla 
Finnów i dla Estów kultura polska staw ała 
się stopniowo odczynnikiem na rusyfikację, 
jako  „najbardziej genialna z kultur słow iań­
skich", a  Polska i Polacy, krw aw iący się, n ie­
mal bez przerwy, w w alce z przem ocą rosy j­
ską, stali się drogowskazam i na drodze do 
niepodległości. Na tle tej wspólnoty ideowej 
rodziły się sym patie i zaw iązyw ały ściślejsze 
stosunki. Stykali się nasi uczeni i literaci. 
Dość wspom nieć węzły łącz ą ce  wielu n a ­
szych mężów stanu z Uniwersytetem w Tartu, 
przenikanie polskiej kultury do Estonii w ar­
cydziełach naszej literatury popularyzowanej 
przez literatów estońskich, bezpośrednie kon­
takty z Polską i Polakam i wielu Estów, któ­
rzy odbyw ali służbę w ojskow ą w Polsce. Je ­
śli o Finlandię zaś chodzi wymienić trzeba

?') S ło w a M in istra  J .  B e c k a  w ypow iedziane przy 
ok az ji w izyty  w W arszaw ie  M in. Sp raw  Zagr. F in land ii 
H ack ze łla  w dniu 15 m aja  1935 r.
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jeszcze zalewem  komunistycznej idei. Fin­
nowie krwawo stłumili u sieb ie kom unistycz­
ną zarazę, Polacy własnym i piersiam i za ­
słonili Europę, rozb ija jąc bolszew ickie hordy 
nad W isłą, Estończycy, wysiłkiem  ca łego  n a­
rodu wyrzucili ich poza granice sw ego kraju. 
Znana jest rola polskiego żołnierza w w alce 
z bolszewizmem i pomoc udzielona przez Pol­
skę naszym północnym sąsiadom . Polacy i 
Finnowie, natychm iast i bez zastrzeżeń, w 
chwili krytycznej w sparli militarnie Estów. 
I dzisiaj jeszcze, w spom inając ciężkie chwile 
walki z czerw oną arm ią w roku 1920, pam ię­
ta ją  w Estonii, że M arszałek Piłsudski, na e s ­
tońską prośbę o pomoc, odpowiedział pro­
stym pytaniem : „Ile wam trzeba dywizyj"? 
Na takich zbudow ana fundam entach przyjaźń 
Polski z F inlandią i Estonią m usiała przejaw ić 
się, już w chwili odzyskania niepodległości 
przez trzy zaprzyjaźnione narody. W Klubie 
Narodów Straży Przedniej stworzonym w Hel­
sinkach przez Prof. Jahnssona, i prof. Man- 
sikka, dla zapoczątkow ania w spółpracy 
państw, m ających  pow stać na gruzach im pe­
rium rosyjskiego, zarezerwowano dla Pola­
ków m iejsce. W  estońskim pro jekcie „Ligi 
B ałtyck ie j" z roku 1918, obok Państw B ałtyc­
kich, znalazła się Skandynaw ia i Polska. Na­
czelnik Państwa Polskiego M arszałek Józef 
Piłsudski w październiku 1919 roku mówił:

M arsza łek  P o lsk i E dw ard  Śm igły-R ydz
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T w ó rca  P o lsk i N iep odległej M arsza łek  Jó z e f  P iłsudski

kontakty uczonych fińskich z Polską np.: prof. 
M ikkola i Maili Talvio z Orzeszkową i S ienkie­
wiczem i ich obecność na uroczystości 500-łe- 
c ia  uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie 
w roku 1900 oraz tę pełną zaufania serdecz­
ność i w spółpracę, z ja k ą  nasi działacze nie­
podległościow i, z Józefem Piłsudskim i Leo­
nem W asilew skim  na czele, spotykali się zaw­
sze w Finlandii. Już w okresie przedw ojen­
nym, ci Polacy, którzy zetknęli się z Finnami 
i Estami w swoich wędrów kach po Rosji, nau­
czyli się ich szanow ać i uw ażać za przyja­
ciół.

W ysłannicy Józefa Piłsudskiego, Płk. Adam 
Koc i Kaden-Bandrowski w roku 1916 znaleźli 
w Finlandii pomoc i schronienie.

W reszcie, przedstaw iciele naszych trzech 
narodów spotkali się w Dumie Państwowej we 
wspólnym związku autonom istów-federali- 
stów, łącząc się w jednym wspólnym im 
wszystkim dążeniu do wyzwolenia. Rok 1905 
zaznaczył się jednoczesnym  wybuchem d ą­
żeń narodowych we wszystkich trzech kra­
jach. Płomień buntu zapłonął żywiej, aby  zro­
dzić energię do zm agań ostatecznych w o- 
kresie kataklizmu dziejowego w roku 1917. 
Potem nadszedł rok 1920, w spólna w alka 
z najazdem  bolsze wickim oraz groźniejszym



„klucz sytuacji jest na północy, gdzie musi 
być stworzony wspólny front Finlandii, Esto­
nii, Łotwy, Litwy i Polski przeciwko wszelkim 
zakusom  Rosji Bolszew ickiej".

To jednom yślne, na głębokim  sentym encie 
i zbieżności interesów, oparte dążenie do śc i­
słej w zajem nej w spółpracy, dało w wyniku 
koordynację posunięć politycznych, już od 
zaran ia niepodległości.

Przedstaw iciele Finlandii, Estonii i Polski 
z a s ia d a ją  obok siebie w sierpniu 1920 roku 
W Rydze, wspólnie radząc o bezpieczeństw ie 
i w zajem nych pokojow ych stosunkach, w lip- 
cu 1921 roku w Helsinkach u stala ją , wraz z re­
prezentantam i Łotwy, zasady w spółpracy po­
litycznej i gospodarczej. W reszcie w m arcu
1922 r. na konferencji w W arszaw ie sfinalizo­
wane zosta ją  układy o w spółpracy dyplom a­
tycznej i w zajem nych przyjaznych stosunkach 
sąsiedzkich. W m arcu 1923 r. na Konferencji 
Ekonomicznej w H elsinkach ustalone zosta ją  
zasad y wym iany gospodarczej, a  w lipcu
1923 r. w Rydze i w lutym 1924 r. w W arsza­
wie Ministrowie Spraw Zagranicznych Państw 
Bałtyckich i Polski uzgad nia ją  swe posu­
n ięcia  polityczne, aby  w styczniu 1925 r. pod­
p isać Konw encję K onsyliacyjno-A rbitrażow ą 
w H elsinkach. Polska uznała niepodległość 
Estonii de facto w 1918 r. de jure w 1921 r., 
a  Poselstwo Polskie w H elsinkach zostało po­
w ołane do życia 1 grudnia 1918 r. W latach  
1925 — 1935 ca ły  szereg czołow ych osobisto­
ści św iata politycznego i w ojskow ego Finlan­
dii i Estonii przybyw a do Polski. Solidarność 
polityczna Polski z Estonią znajduje swój w y­
raz w równoczesnym podpisaniu protokółu 
Litwinowa w m arcu 1929 r. i paktu o n ieag re­
sji w r. 1932. Dnia 10 listopad a roku 1923 Pol­
ska zaw iera traktat handlowy i naw igacyjny 
z Finlandią, a  w r. 1927 takiż traktat z Esto­
nią. W r. 1929 Polska zaw iera z F inlandią po­
rozumienie w spraw ie kom unikacji telefo­
nicznej, w r. 1930 porozumienie w sprawie 
zniesienia wiz dyplom atycznych, w r. 1932 
konw encję o pom ocy społecznej. Z Estonią 
w r. 1928 zaw iera Polska w W arszaw ie poro­
zumienie prasow e, w r. 1932 porozumienie w 
spraw ie kosztów repartriacji, w r. 1933 zaś 
konw encję w eterynaryjną i porozumienie w 
spraw ie zniesienia wiz dyplom atycznych. 
Rolnicy zaprzyjaźnionych krajów  zaznaczyli 
sw ą solidarność n a Kongresie Rolniczym w 
W arszaw ie w sierpniu 1930 r. oraz na Pow­
szechnej W ystaw ie Krajowej w Poznaniu. 
W r. 1929 Prezydent Estonii Dr. Otto Strand- 
man przybyw a do W arszaw y z ofic ja lną wi­

zytą, a  rewizytuje go w Tallinnie w r. iŚ3Ó 
Pan Preydent R. P. I. M ościcki. W r. 1933 baw i 
w Estonii w ycieczka Okręgu W arszaw skiego 
Tow. Polsko-Estońskiego. 18 lutego 1934 r. 
przybywa do W arszaw y w ycieczka wybitnych 
przedstaw icieli św iata politycznego i społe­
czeństw a estońskiego z Karlem Eenpalu (o- 
becnym  V ice Premierem Estonii), Johannem 
Mullerem (obecnym  Ministrem Spraw iedli­
w ości), Karlem Partsem (prezesem  Najwyż­
szego Sądu) i Eugenem M aaddisoo (obecnym  
vicem inistrem  Spraw W ewnętrznych) naczele. 
Rewizytują ich w dniu 1 m aja  1934 r., w im ie­
niu społeczeństw a polskiego, płk. Sław ek, 
M arszałek Raczkiew icz, Minister Hubicki, 
i płk. Rusin. 15 lip ca  1934 r. baw i w Estonii 
w ycieczka Tow arzystwa Polsko-Estońskiego. 
24 m a ja  1934 r. przybywa do Polski Minister 
Spraw Zagranicznych Estonii Johann Selia- 
m aa, którego rewizytuje 27 lipca tegoż roku 
M inister Beck. 15 m aja  1935 r. przybywa do 
Polski z o fic ja ln ą  wizytą Minister Spraw 
Zagranicznych Finlandii Hackzell, b iorąc je d ­
nocześnie udział w uroczystościach pogrze­
bow ych M arszałka Piłsudskiego. W dniach 
10 — 12 sierpnia 1935 r. przebyw a w Finlan­
dii, z o fic ja ln ą  wizytą, Minister Józef Beck. 
W czasie tych oficjalnych wizyt zaw iązał się 
ścisły  kontakt pomiędzy przedstaw icielam i 
trzech zaprzyjaźnionych państw, a  jed nocze­
śnie zostało stwierdzone, że tradycyjna przy­
jaźń pomiędzy trzema narodam i rozwija się 
jak  najpom yślniej, nie n atrafia jąc, w zmien­
nych w arunkach międzynarodowej koniunk­
tury politycznej, na żadne sprzeczności. Kon­
takty przedstaw icieli społeczeństw a dały w 
wyniku wzm ocnienie przyjaźni i w ypracow a­
nie nowych dróg w zajem nego zbliżenia. 
W spółpraca kulturalna, uzgadniana i syste­
m atycznie rozbudowywana przez organizacje 
społeczne w trzech zaprzyjaźniowych p ań ­
stw ach, a  przede wszystkim przez towarzyst­
w a w zajem nego zbliżenia, rozwija się jak n aj- 
pom yślniej. Stosunki między młodzieżą a k a ­
dem icką trzech krajów  weszły dzisiaj w sta ­
dium serdecznej przyjaźni, czego dowodem 
studia Estów w Polsce i w zajem na wym iana 
praktyk w akacy jnych  pomiędzy Finlandią, 
Estonią i Polską. Lektoraty językowe w Hel­
sinkach, Tartu i W arszaw ie pracu ją  nad roz­
szerzeniem zainteresow ań językow ych i w za­
jemnym spopularyzowaniem  kultury narodo­
w ej. Ostatnie, w roku ubiegłym  i obecnym  
obiaw y w spółpracy polsko-fińsko-estońskiej: 
ja k  pobyt Prezydenta Estonii K Patsa w roku 
1935 n a kuracji w Truskawcu, w ystaw a Pla­
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styków Polskich w Helsinkach, wizyty flot 
w ojennych,-w ystępy chóru „Tartu M eeslaulu 
Selts" w W arszaw ie i Krakowie, św iadczą, 
ja k  żywa jest łączność pomiędzy naszymi 
krajam i we w szelkich dziedzinach życia. 
Św ięta Narodowe Finlandii i Estonii przypo­
m inają nam corocznie, że na północy Polska 
posiad a starych i wypróbowanych przy jaciół:

Od Helsinki
To, co piszę, są  to w rażenia turysty, który 

chce się patrzeć okiem nie krytyka, a le  czło­
w ieka, stara jąceg o  się wczuć w świat i ludzi 
kraju, który zwiedza. Stanow iskie takie jest 
tym trudniejsze, im dany kraj jest bardziej 
odległy warunkami, położeniem geograficz­
nym, językiem , zw yczajam i i, mało lub ni­
czym, nie przypomina zw iedzającem u jego 
ojczystej ziemi.

Taki w łaśnie odstęp jest między Polską 
a Finlandią. Suomil— Kraj wody w jeziorach 
i rzekach, kraj lasów , kraj g leby raczej ubo­
giej, o podłożu granitowym, kraj torfów i 
tundr na północy, kraj b iałych  nocy i długiej 
zimy z zorzą polarną, lub niezachodzącego 
słońca w lecie  ziemi podbiegunow ej i kraj lu­
dzi twrdych, prostych i nieugiętych, ja k  pod­
łoże, które ich wydało.

Finlandia — Suomi, to republika chłopska. 
Dawniej, gdy b y ła  częścią  Szw ecji, b ra ła  od 
niej polor, język i wiarę. Potem przyszła w ie­
kow a niew ola rosyjska. Gdy odzyskała n ie­
podległość, potrafiła się stać sob ą  i odróż­
niać rodowitego Finna od Finlandczyka, do 
którego zalicza tych, którzy, m ając przyna­
leżność państw ow ą, nie są  jed nak Finnami 
z pochodzenia. Z tą chw ilą zapanow ał język 
fiński, wskrzeszony przed wiekam i w potęż­
nym eposie K alevala.

W si, w naszym znaczeniu, niem a, są  fermy 
rozrzucone, łącz ą ce  się w gminy, które tym 
się m ogą poszczycić, że m ają  domy dla star­
ców. A ca ły  naród tym się chlubi, u w ażając 
to zresztą za rzecz naturalną, że m a zaledw ie 
2% analfabetów .

Dom fiński — ja k  kraj długi i szeroki — 
jest drewniany, m alow any na czerwono, z b ia ­
łym obram owaniem  drzwi i okien. Czerwień 
na tle zieleni zaznacza się mile dla oka. Zie­
leń — to drzewa ig laste i brzoza, która sięg a 
aż po krańce północne.

Do charakterystyki gospodarstw a fińskie­
go należy hodow la koni i bydła. Zwierzęta

Finnów i Estów dziś już, po przez Gdynię, b li­
skich sąsiadów  i sprzymierzeńców.

W dniu naszego Św ięta Narodowego, uczu­
cia  Narodu Polskiego dla Finnów i Estów k a ­
żą nam zapew nić ich, że tak, ja k  granice 
Anglii „kończą się nad Renem ", granice Pol­
ski s ię g a ją  brzegów Finlandii i Estonii i koń­
czą się u ich granic lądow ych.

Mgr. Henryk Olsienkiew icz

do Peisamo
te są  rozpieszczone przez w łaścicieli i per­
sonel, tak, że nam, którzy stoimy na pastw i­
sku, n arzu ca ją  się natrętnie. M ałe krowy, po­
nad metr w ysokie, d a ją  do 20 i 30 1. m leka 
dziennie, o wysokim procencie tłuszczu. Jest 
to czerwone bydło północy, zbliżone do pol­
skiego swym pochodzeniem  rasowym.

Otóż, dowodem kultury społeczeństw a fiń­
skiego jest obchodzenie się ze zwierzętami. 
W całym  kraju dojarld m ają  jednakow y 
strój: n ieb ieska płócienna spódńica, b ia ła  
bluzka i chustka. Są  to dziew częta, które 
przeszły dwuletni kurs dojarstw a, ze św ia-

R en y  na targu  w Oulu.

dectwem, że są  czyste, czy że są  dobre i ła ­
godne w obchodzeniu się ze zwierzętami, że 
złożyły egzamin z higieny, w eteryn ary jn e j' 
pom ocy, norm owania paszy. I d latego zwie­
rzęta, krowa, czy buhaj, ch cą  pieszczoty ręki 
ludzkiej, bo nie znają  ani złego obchodzenia 
się, ani głośnego i złego słow a lub przekleń­
stwa...

Finn, osiadły w iekam i, m iewa koło swego 
zajazdu głaz granitowy z datą, nieraz z XVII 
w., o zn acza jącą  rok osiedlenia się na o sa ­
dzie. Nieraz kilim z przed setki lat, tkany rę­
ką praprababki, zdobi ściany  pokoju b aw ial­
nego. Takie są  tam tradycje, przy zdem okra­
tyzowaniu społeczeństw a.
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W id o k  z S a a r ija rv i —  Środ kow a F in land ia .

Sq okolice, w których zachow ał się strój 
ludowy. Sq i pieśni. Sq strony bogatsze, ku 
zatoce Botnickiej, na niżu, sq i ubogie, jak  
na wschodzie K arelia, która jest przecięta 
granicg  z Z. S. S. R. Z tamtej strony, jakeśm y 
to czytali, została ludność w ysiedlona na 
Syberię.

Finn, jego  dom i m iasto, cechu je  czystość 
i prawdom ówność, i to, że w tym kraju n ie­
znana jest kradzież. Niema żebraków. Każdy 
pracu je  i jest uczciwy w handlu. Głównym 
jeg o  źródłem jest drzewo, papier, ryby, prze­
róbki m leka, a  pozatem  nowo pow stały 
przemysł, jak  np. obuw ia i in.

Dla nas rzecz o b ca  — ale  z którq się zżyć 
łatw o, to zasad a  „help yourself" — trzeba 
sobie w p en sjon acie  samemu posłużyć: 
b rać ze stołu pętraw y według upodobania. 
Ryba, sław ny podpłomyk, m asło wyśmienite 
i mleko jako  napój (kaw a jest lurowata) — 
to stół Finna: zdrowy i smaczny. Brakuje ja ­
rzyn i owoców, które się sprowadza. Co in­
nego w domu prywatnym n a wsi. Tam sia d a ­
my do stołu razem ze służbg folwarczng, któ­
ra, mimo to, zna dystans. Mqdre społeczeń­
stwo!

Nikt nie używa tam laski. Bo i poco? Jedzie 
się rowerem, autem po doskonałej szosie, 
statkiem  lub łodziq — to lask a  jest niepo­
trzebna.

A teraz o kraju  — nazywanym tysigcem  
jezior. To jest nie ścisłe , bo te jeziora sq głów ­
nie w południow o-wschodniej części. Sq 
śliczne ze swymi wyspam i, zielonościg la ­
sów, białym i pniam i brzóz i domkami. Cały 
zachód, to nizina o podłożu torfiastym — 
uprawna, o w spgniałych łqkach  i pastw i­
skach. Dalej ku północy, kraj sta je  się coraz 
to mniej zaludniony, aż przechodzi w tundrę. 
W sumie jest to m onotonia piękna.

C iepłota średnia la ta  jest 16° C, zimq na 
północy dochodzi do — 45° C. Latem palto

jest w skazane. Aha, żebym nie zapom niał: 
z dniem l.IV. zaczyna się w m iastach ulicz­
na sprzedaż lodów — choćby było bardzo 
chłodno. Do zwyczajów należq sobótki św ię­
tojańskie — cały  kraj się baw i i śp iew a1.

Cóż jest godnego widzenia w Finlandii dla 
turysty?

M oja odpowiedź jest krótka — wszystko! 
Ale to zależy od czasu, jakim  kto rozporzg- 
dza. Zwykle ogran icza ją  się do południa: za­
tem Helsinki, W yborg, sław ne w odospady 
Imatry i coś tam jeszcze z jezior. I to jest 
piękne i swoiste. Stolica — leży, gdy dzień 
jest pogodny — ja k  cóte d'azur. Szafir morza, 
na nim biel żagli, skały  w chodzgce w mo­
rze. Nad tym miasto ze ślicznym Brunspar- 
kiem. W spaniały now oczesny dworzec kole­
jow y, muzeum sztuk pięknych z Nurmim 
w biegu, odlanym w bronzie i ciekaw ym i 
obrazam i o swoistej technice i kolorycie. 
Muzeum etnograficzne i park z zebranym i 
z ca łego  kraju domami, śpichlerzykam i etc. 
etc., które tu rozebrano, zwieziono i zestaw io­
no, ku pam ięci twórczości budownictwa 
i sztuki narodow ej ludu fińskiego.

Stoi przed katedra pomnik ca ra  A leksan­
dra II. Zostawiono go dlatego, że dał w 1863 
roku Konstytucję W ielkiemu Księstwu Fin­
landzkiemu. Poza tym jest tam niejedno do 
zwiedzenia.

Im atra straciła  w iele na uroku, bo część 
je j spienionych wód, w eszła w spokojne, 
sztuczne jezioro, które dostarcza ze swego 
zbiornika wody do potężnych turbin. Piękny 
jest hotel, now oczesny, kamienny z rzeźba­
mi — nowożytny, ale  na starq modłę zbudo­
wany.

W arto zaw adzić o W yborg z jego  staro­
żytnymi budowlam i, a  stqd niedaleko do je ­
ziora Ładoga, którego połow a należy do 
Finlandii. Tu, na jednej z wysp, w m onasty­
rze żyjq, w swobodzie religijnej, praw osław ­
ni mnisi, oddaleni o krok od ziemi swoich 
ojców .

W racam y autobusem  i siadam y na jeden 
ze statków pasażerskich, jad g cy ch  przez 
śluzy z jeziora w jezioro. Niezapomniane wi­
doki! Trudno o tym p isać — to trzeba zoba­
czyć i przeżyć. Spędzić noc b ia łq  (latem) 
gdy słońce zapadło się — a  św iatłość zosta­
wiło za sobq. A dniem, lazur n ieba łqczy się 
z lazurem modrych wód. W yspy i półwyspy 
przecinajg  wody. Łódki m arszczg gładkg 
toń — wody żyjq.

Skoczyliśm y (kolejg sypialnym  m iejscem
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III kl) do stolicy przemysłu skórzanego i p a ­
pierniczego w Tam pere. Miasto fabryczne — 
a  czyste! Podziwiamy obrotność m iejscow e­
go robotnika i robimy w ielką niziną „skok" 
na północ do uniw ersyteckiego m iasta 
Oulu. Tu czeka nas rzadka em ocja  — jazd a 
łódkami n a spienionej rzece, w szalonym 
pędzie.

Ale nas ciągn ie na północ. Poprzez Kemi— 
k ole ją  dostajem y się Ilu  ldm. na północ do 
m iasteczka Rovaniemi, w którym koncentru­
je  się handel światowy futer. Tu żegnam y 
się z koleją , a  d alej, droga na północ, setki 
kilometrów, to szosa i auto.

Co ta północ nam d ać może? Czy warto 
jech ać?

Zostawiamy kraj w ysokiej kultury za sobą, 
kraj zmodernizowany, który wziął co mu b y ­
ło potrzebne z cyw ilizacji, a le  żyje trad ycją, 
pam ięta o uroczyskach, zna święte jeziora 
(może dlatego, że dziś wśród ludzi o św ięte­
go trudno) — kraj ży jący  z zegarkiem  i ołów­
kiem w ręku.

Tym czasem  tu, w Rovaniemi, zaczyna się 
„północ". Zbliżamy się do koła polarnego, 
gdzie jest przez 65 dni w roku, latem  nieza- 
chodzące słońce, —  a pozatem noc, rozświe- 
ca n a  zorzą polarną i odbiciem  św iatła 
gwiazd od śniegu, o ile zwały chmur nie za­
ciem niają  długom iesięcznej nocy i nie sypią 
śniegiem , którym m iecie podbiegunow a wi­
chura. Zbliżamy się do kraju Lapończyków 
i renifera.

Przeprawiamy się promem przez rzekę 
Kemi o 1,5 kim szerokości. Niesie ona jak  
i w ca łe j Finlandii k loce drzewa. Są  one zna­
kow ane przez w łaściciela , który je , po śc ię ­
ciu, puścił na dziesiątki kilometrów z w odą 
i wie, że po drodze nikt ich nie wyłowi, że je  
odbierze tam, gdzie na nie czekał.

Robimy sam ochodem  po jak ieś  300 kim. 
n a dobę. Kraj się zmienia. Bogate lasy  liśc ia ­
ste i ig laste, ku północy tracą  naprzód so­
snę, potem znika świerk i pozostaje tylko 
brzoza. Im dalej ku północy, zaczyna i ona 
m aleć —  sta je  się karłow ata, aż na koniec, 
hen, o tysiąc kilometrów, zam ienia się w ro­
ślinę p łożącą się po ziemi, jak  nasze w idła­
ki (lico p o d iaceae), m a listki w ielkości za­
ledwie paznogcia m ałego p a lca  — to brzoza 
skarlała , (betula nana).

W ielkie lasy  zam ieszkują ludzie b ia li — 
leśni, od pokoleń zżyci z tymi lasam i. Tam 
pracu ją. Sw oje m ają  odwieczne praw a zwy­
czajow e. W jednej z rzek płucze się złoto

(Am erican Gold Mine Comp.), w innej Liu- 
rujoki (o 50 kim w bok od szosy) są  perło- 
pław y i piękne słodkowodne perły i ko­
mary...

Tych ostatnich nietylko, że nie brakuje, 
ale  jest ich nadmiar. Miliony! Jedyny ratu­
nek to siatka i palto i ow ijacze i rękawiczki, 
choćby był upał. Tną bezlitośnie! Jedynie 
gdy się jedzie autem, lub płynie łodzią, lub 
gdy w ieje silny wiatr, to się jest wolnym od 
tej plagi.

Nie każdy się zdecyduje na sm arow anie 
dziegciem  (Piki ół) rąk, szyi i twarzy, a le  to 
jedno co chroni od tych krwiopijnych stwo­
rzeń.

M yślałem  też sobie poco ich jest tyle na 
św iecie i z czego żyją? Stwierdziłem, że, n ie­
stety, ze mnie też...

Daleko na północy docieram y do Ivalo, 
stąd jest „krok" do jeziora Inari o przeszło 
4000 skalistych w ysepek. Jezioro to jest na 
każdej m apie. Przy nim jest o sad a Lapoń­
czyków, którzy robią sław ne noże fińskie, 
znane pod nazw ą Puukko. Ale robią je  i w 
Finlandii. Jest to sprzęt nieodłączny każdego 
Finna.

M ijamy w ielką górę tundrową (425 m. n. p. 
m.) tern ciekaw szą, że po je j północnej stro­
nie są  w g łębi ziemi w ielkie złoża rudy że­
laznej. To też w drodze powrotnej m agneto 
auta d a je  słab e  iskry i przez z górą kilometr 
auto posuwa się skokiem : motor się zapala, 
tłoki ruszają i sta je.

Tundra skrzy się od kwiatów — m argerit- 
ld, w ełnianka b ia ła  (jak  u nas) i żółtaw a 
(eriophorum russeorum), jest i ow adożerna 
roślina, ta sam a co w Tatrach (pingwicula 
vulg.) i inne.

Kto chce użyć em ocji, niech w m iejscow o­
ści Pitkajervi siądzie na łódź z Lapończy­
kiem i każe się w ieść do Selm ajervi, —  użyje



na rzekach, jeziorach  i — w odospadach. T a ­
ki Hakokóski m a 750 m rozpiętości, M aita- 
koski tj. „m leczny" 1100, a  spadek 20—30 m. 
To sq potężne zjaw iska, które trzeba om ijać, 
przenosząc łódź brzegiem , aż tam, gdzie ki­
piel u sta je  i nurt wody, choć silny, a le  jest 
już spokojny.

Na sam ej północy w Petsam o (daw na ro­
sy jsk a  Pieczenga) jest m onastyr praw osław ­
ny, i około 30 starców , mnichów, n a wym ar­
ciu. W tej kotlinie, zasłoniętej od północy gó­
rami, w ije się rzeka meandrem , dojrzew a 
owies, jest sporo zieleni... tam w yrasta 200 
m. w ysoka z jednej strony pionowo ś c ię ­
ta ,sk ała , z drugiej obła. Na niej jest krzyż. 
Tam za czasów  rusyfikacyjnych Katarzyny 
II, bohater fiński Juho V esainen, coś ja k ­
by nasz Janosik, napadł na m onastyr i co 
m łodszych mnichów zrzucił w bezdeń.

O godzinę drogi jesteśm y od fiordu, któ­
rym jedziem y na ocean  Lodowaty półtorej 
godziny. Jesteśm y na statku eksw iełorybni- 
czym, motorowcu zbudowanym z b a li d ębo­
w ych, który odbyw a służbę do now oczesnej 
osady fabrycznej (kopalni żelaza) Kirkenes.

Złe morze, zielone, pieni się grzywami. 
W iatr zimny nas ziębi, choć słońce św ieci. 
W dali, równo z naszą trasą  leży w ał skalny 
północnej Europy. Oto b ia ły  punkt — to kap ­
liczka O skara II. Dawna gran ica  carskiej 
Rosji i Norwegii, dziś Finlandii.
W jeżdżam y do Kirkenes — stąd niedaleko 
jest półw ysep Vardó, skąd szły wywiady 
sam olotow e za zaginionym  Amundsenem...

W Kirkenes, dokąd zjeżd żają luksusowe 
okręty z Bergen via Nordkap — dostajem y 
się motorówką do Boris Gleb, m iejscow ości 
tern ciekaw ej, że m a cerkiew kę drew nianą, 
prastarą, tak niską, że trzeba się zgiąć, by 
w ejść do środka. Stąd drogą w odną w raca­
my na szlak poprzedni do Pitkajervi.

W czasie tej wędrówki w obie strony, moż­
n a się napatrzeć n a życie Lapończyków — 
jednych osiadłych m ieszkających  w dom ach 
bez okien, kurnych, osadzonych na słupach 
metrowej w ysokości, by śnieg naw iany trzy­
m ał od spodu ciepło.

Drudzy wędrowni, m ieszkają w jurtach, ro­
bionych ze skór reniferowych. Renifer —  to 
ich wszystko, choć m a ją  trochę owiec. 
D aje im m leko, m asło, mięso, skórę i futro.

Ci Lapończycy stanow ią owe 2% a n a lfa ­
betów, a le  i to ustaje. Są  wędrowni nauczy­
ciele, którzy ich uczą sztuki czytania i p isa ­
nia i przynoszą im trochę wiedzy, nie zmie­
n ia ją c  trybu życia — bo ta  ludność jest ja k ­
by w rezewie trzymana. I słusznie.

Dla am atorów em ocji sportu w ęd karskie­
go, w jego  n ajszlachetniejszej postaci jest 
tam pole n ielad a. Przy mnie złowiono na 
w ędkę łososia  w agi 18 klg i 300 gr. To jest 
p iękna forma połowu na „suchą m uchę".

Tyle rzucam na papier — obraz bardzo 
pobieżny, ale  nie m a w ięcej m iejsca. Trzeba 
p o jech ać do Finlandii, by ten kraj poznać 
i nim się zachw ycić i przekonać się, ja k  w ie­
le wart jest człow iek tam tejszej ziemi.

Finlandia na m apie ma sym boliczną postać 
osoby, która oba ram iona w y ciąga  — jakby 
ch cia ła  przytulić wszystkich obyw ateli do 
swego łona. A je j sztandar narodowy nosi 
n iebieski krzyż na białym  polu. B ia łość tła 
sym bolizuje b iel śniegów, b iel pni brzo- 
zowych, b iel lica  i zębów i jasn ość włosów 
Finki, a  błękit •—• to błękit n ieba i jego odbi­
cie  w w odach jezior i rzek i modrych oczu 
kobiety tego pięknego kraju dalekiej półno­
cy, kraju  ty sią ca  jezior, klechdy i baśni 
i kraju  skrzętnej pracy wolnego narodu Fi­
nnów.

Dr Jan Rostafiński
Prof. Szk. Gł. Gosp. W iejsk.

Poola kroonika
EESTI AASTAPAEVA PIDUSTU5ED 

VARSSAVIS.

24. veebruaril Poola-Eesti Uhing korraldas 
V arssavis ning reas provintsilinnades, kus 
samuti asuvad Uhingu osakonnad (Gdynia, 
Kraków, Poznań, Katowice, Lwów, Lublin, 
Wilno, Białystok, Brześć Bugi dares, Toruń) 
pidulikud Eesti V abariig i 19. a a sta p a e v a  
aktused.

Sel p aev al Poola Raadio andis ed asi Var-

ssavi jaa m a  kaudu Eestile piihendatud saate. 
P oolakeelse kónega esines eesti saadik, 
harra minister H. Markus. Jargm iseks dekla- 
meeriti eesti autorite luuletusi poolakeelses 
tólkes ning p ara jasti V arssavis viibiv Tartu 
M eeslaulu Selts esitas móned laulud oma 
repertuaarist.

28. veebruaril (puhapóeval) peeti V arssa- 
vi raek o ja  sam m assaalis aktus, millel viibi- 
sid p aa le  harra m inister M arkuse ning Eesti 
saatkonna liikmete Poola riigivóimude, só ja -
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vae ning sełtskonna kui ka V arssavi eesti 
koloonia esindajad. Pćrrast m ólem ate riikide 
hiimnide ettekandm ist kónelesid hdrra mini­
ster Markus ning direktor Zienkiewicz Poola- 
Eesti Uhingu juhatuse nimel. Kontsertosas 
esinesid m aailm akuulus viiulda]a pr. N. Sto- 
kow ska-R acięcka, lau ljatar A niela Szlemiń- 
ska, m eeskoor „Dzwon" h-ra M. M ierzejew ­
ski juhatuse! ning raudteelaste esindusorke- 
ster hdrra Z. Zakrzewski juhatusel. Aktuse 
iilev m eeleolu ning kuulsate n aitle jate  ette- 
asted jatsid  arvukalt kogunenud kuulajas- 
konnale siigava mulje.

Eesti V abariig i aasta p a ev a l saabusid  Var- 
ssavisse  Truskaw ieci kuurordi ju h ata je  dr. 
R. Jarosz ning kpt. W itkowski, kes 1935. a. oli 
Poola valitsuse poolt kom andeeritud Eesti 
R iigivanem a K. Pdtsi juure, kes viibis Truska- 
w iecis terviseparandusel. Ulalnimetatud vii- 
bisid Eesti saatkonnas V arssavis, kus nad 
iile andsid hdrra minister M arkusele suure, 
Truskaw ieci vaateid  sisa ld av a  albumi. Al­
bum on nahkkóites hóbeilustustega ning 
sisaldab 76 iilesvótet Truskaw iecist Riigiva- 
nem a K. Pdtsi sealviibim ise a jast. Piihendu- 
sed ning pealkirjad  eesti ja  poola keełes.

TARTU MEESLAULU SELTSI VISIIT 
VARSSAVISSE NING KRAA&OYISSE.

Tartu M eeslaulu Selts saabus V arssavisse 
23. veebruaril. Jaam as olid vastas Poola- 
Eesti Uhingu esindajad , m eeskoor „Harfa" 
liikmeid ning saad ik  H. Markus ja  saatkonna 
sekretar hdrra A. Koern. V arssavi pearaud- 
tee jaam a esindusruumides peeti kónesid 
ning koor laulis tervituseks. Sam al p aev al 
kell 20 V arssavi Konservatooriumi saa lis  koor 
andis kontserdi solisti hdrra Arno Niitofi 
osavotul. Kuulajaskond avałd as laulude

kunstiparase ettekandm ise eest ohtralt kiitust 
ning „H arfa" annetas koorile loorberparja. 
Erilise kiituse, vóiks oelda, entusjasm i osa- 
liseks said  poola hfimni ning poola rohva- 
laulude ettekanded poola keeles. Parast 
kontserti „H arfa" korraldas Tartu M eeslaulu 
Seltsile banketi Vdlisministeeriumi am etnike 
klubi ruumes. Jargm isel p aev al kiilalised 
tutvusid linnaga ning asetasid  p arja  Tundma- 
ta Sóduri hauale, m ilee jarg i Poola-Eesti 
Uhing korraldas koorile lóuna. Parast lóunat 
koor vóeti vastu linnapea poolt raekojas.
25. veebruaril koor andis kontserdi Kraa- 
kovis, kutsudes esile vaimustustormi. Kiila- 
lised Eestist tutvusid Kraakovi linna ning 
W ieliczka soolakaevand ustega. Tagasisoidul 
lab i V arssavi jaam as jatsid  ju m alag a m ee- 
skoori „H arfa" esind ajad  ning hdrra Droz­
dowski Poola-Eesti Uhingu nimel. Koor andis 
m alestusesem eid „H arfale" ning Poola-Eesti 
Uhingule ning sai ldngitusi Poolast. Koori 
esinem ine tói talie Poolas suure kuulsuse.

AKTUS „LIGAS".

N eljapaeval, 25. veebruaril P. A. Z. Z. M. 
„Liga" eesti sektsioon koos V arssavis óppiva- 
te eesti iiliópilaste ning eesti keele lektoriga 
V arssavi rilikoolis organiseeris aktuse, Var- 
ssavi V alism aalaste — Uliópilaste klubis. 
„Liga" nimel tervitas kokkutulnuid, kellede 
hulgas iibis eesti só jav ae  esin d a ja  kolonel
H. Raidna, prl Kunińska. Eesti iiliópilane 
V. Saretok esitas referaadi, m illes andis iile- 
vaate  eesti u liopilasorganisatsioonidest vór- 
reldes neid poola om adega. Lektor V. Emits 
pidas referaadi eesti populaarseim a k irja- 
niku O. Lutsu elust ja  tóost tem a 50 a. siin- 
n ip aeva puhui. Noor eesti lau lja tar prl Grau- 
en kandis ette p aar laulu, mille ja re le  vóttis

W iln o : K ated ra .
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sona Eesti saatkonna esin d a ja  kolonel H. 
Raidna, avald ad es tanu organisaatoreile 
ning „Ligale" tegevuse eest m olem ate riikide 
akad eem ilise noorsoo lahendam isel. Amet- 
likule osale  jargnes teelaud ning tants.

FR. CHOPINI KL A VERIMANGU 
TURNIIR VASSAV1S.

21. veebruarist kuni 12. martsini peeti Var- 
ssavi Filharm oonia saa iis  kolm as rahvusva- 
heline Fr. Chopini nimeline turniir. Turniiri 
organ iseerijaks oli, nagu 5 ja  10 a a s ta  eestki, 
V arssavi kórgem M uusikakool dir. W ieniaw ­
ski juhatusel. Turniirile kirjutas ennast iiles 
250 vóistlejat, kellest eriline kom isjon tunni- 
stas vóistluskiipseiks ainult 105 noort kun- 
stnikku. 16 —- 20 a. yanused osavótjad  olid 
22 Euroopa, A asia  ning Am eerika riigi koda- 
nikud ja  nimelt: Inglise, Austria, Belgia, Bul- 
gaaria , Cehhoslovalckia, Eesti, Soome, Pran- 
tsusm aa, Kreeka, Hollandi, Jaapani, Jugo- 
slaav ia , Lati, Saksa , Palestiina, Poola, Ru- 
m eenia, U. S. A, Sveitsi, Ungari, Itaalia  ning 
S. S. S. R.

Turniiri avas haridusem inister prof. Świę- 
tosław ski Poola V abariig i presidendi prof. 
I. M ościcki nimel, kes annetas turniiri esim ese 
auhinna. Filharm oonia sa a l oli tulvil rahvast. 
Esim estes ridades vótsid istet valitsuse ning 
diplom aatliku korpuse esindajad . Turniiri 
jury 'sse kuulus rida rahvusvahelisi kuulsusi. 
Turniiri kord nagi ette, et ig a  osavótja  peab 
esitam a Chopini helitóist koosneva 50-minu- 
tilise kontserdi. Ette tuli kand a: a) vab al va- 
likul iiks sonaat vói fan taasia  ehk iiks 4 b al- 
laadist ning iiks scherzo, b) kahs etiiiidi, 
c) iiks noktiirn, d) kaks m asurkaf ning, e) iiks 
poloneesidest: as-duur, fis-moll, eh kpolon ees- 
fan taasia . 20 valjavalitud vóistlejat pidid li- 
saks esitam a orkestri saa te l kaike Chopini 
kontserdist. Turniir lóppes 12. martsil. Esim e­
se auhinna sai venelane Jakob Sak, teise ve- 
nelanna Rosa Tam arkina, kolm anda poola- 
kas Witold M alcużyński ning neljan d a in- 
glane Lance Dossor. P aale  turniiri lóppu Va- 
bariig i president vóttis osavótjad  vastu oma 
lossis.

RAHVUSLIKU KOONDUSE ERAKOND.
21. veebruaril kolonel Adam Koc esitas 

ringhadlingu kaudu Rahvusliku koonduse 
Erakonna ideelis - poliitilise deklaratsiooni, 
mille kolonel Koc viim aste kuude jooksul oli 
v a lja  tootanud: Rahvusliku koondise Era- 
kond póhjeneb m arssal Rydz-ŚmTgły juhtmó- 
ttel, iihendada terve poola rahvas koordi-

neeritud toóks riigi arenguks ning kaitsejóu- 
dude tóstm iseks. Erakond seadis eńdale iile- 
sandeks iihendada kóik rahva loovad jóud 
ning positiivselt m ótlevad kodanikud iihi- 
sesse  poliitilisse organisatsiooni, mis h aa- 
raks end asse vóimalikult laiem ad iihiskonna 
kihid. Uus poliitiline organisatsioon, tanu 
toetusele, m ida tem ale endis m arssal Rydz- 
Śmigły ning president prof. I. M ościcki, vói- 
tis endale kohe suure populaarsuse, mida 
tóendab hulgaline nii iiksikute isikute kui 
ka tervete iiksikondlike ning poliitiliste orga- 
nisatsioonide liikm eksastum ine. Erakonna de- 
lclaratsioonis leidsid koha koikide patriooti- 
liselt hdalestatud poliitiliste riihmituste taht- 
sam ad nóudmised: riigikaitse, toostuse aren- 
damine, toopuuduse kaotam ine, póllupidaja- 
te seisukorra parandam ine, tooliste huvide 
kaitse ning vastuseis valism aistele poliiti- 
listele vooludele, s. o. kommunismile kui ka 
faśism ile ning hitlerismile. Delclaratsioon krii- 
psutas a lla  positiivset suhtumist usukiisimu- 
stele kui ka rahvuskiisim ustele. Uue erakonna 
tekkim isel an suur tdhtsus poola iihiskonna 
poliitilises iihinem ises, kus eriti viim asel a ja l 
andis ennast m argata liigne laialivalgu - 
mine.

TARTU LEPROSOORIUMISSE.
Nagu kuuleme, ainuke leep rahaige Poolas 

F a ig a  Cihus saad etakse  lahem al a ja l ravi- 
m isele Tartu Ulilcooli kliinikusse. Haige 
sóidab Eestisse raudteel erikupees kahe hai- 
g eta lita ja  saatel. V arssavis haige tegi hai- 
g la le  palju  muret, kuna tem ale pidi reserve- 
eritam a saal, milles norm aalselt lam ab 16 
haiget.

KARL SZYMANOWSKI SURNUD.

28. martril suri Lausannes v a b a  Poola 
kuulsaim helilooja, uue m uusikalise suuna 
loo ja  Euroopas, Karl Szymanowski.

Suur m uusikam ees suri ta ies m eheeas, 
kesk viljakat loom ise a ja jarku . Tem a mood- 
sad ning originaalsed helindid tóid talie 
m aailm akuulsuse. P eale ooperite „Hagith" 
ning „Kuningas Robert" Karl Szymanowski 
on arvukate sonaatide, laulude, n elja  sum- 
foonia, viiulikontsertide, oratooriumi ning 
balleti „H arnasie" autor. Viim astel elu aastail 
kadunu tundis suurt huvi poola rahvaviiside 
vastu ning łoi surematud teosed: „Kontser- 
teeriva siim foonia", „Stabat M ater", balett 
„H arnasie" ning „Kurpide laułud". Suur 
muusik tootas viim ase hetkeni, lópetades 
natuke a e g a  enne surma „Litaania Jum ala-
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em ale" ning teise -klaverikontserdi. Pooleli 
ja i balett „O dysseuse rannakud".

Suure kunstniku surm mattis leina terve 
poola rahva ning m atusetalitus V arssavis 
ning Kraakowis andis tervele poola seltskon- 
nale vóim aluse n aid ata tem ale iiles oma 
austust. V abariig i president annetas kadu-

Tietoja
CHOPINKILPAILU VARSOVASSA.

Helmikuun 21 p: an ja  m aaliskuun 12 p: an 
valisend aikan a oli Varsovan Filharm onisen 
Seuran Talossa  kolm as kansainvalinen Cho- 
pinkilpailu. Samoin kuin aikaisem m inkin, 5 
ja  10 vuotta sitten, oli kilpailun jarjestanyt 
Varsovan Musiikkiyhtion Musiikkiopisto joh- 
ta jan sa  Adam W ieniaw skin johdolla. Kilpai- 
łuun oli ilmoittautunut 250 o san o tta jaa  eri 
m aista, mutta erityinen A rvostelijalautakun- 
ta hyvaksyi vain 105 henkiloa, jo tka taytti- 
vat kilpailun saantó jen  vaatim ukset. Nama 
olivat nuoria 16 — 28 v. ikaisia  p ian iste ja  
Euroopasta, A asiasta , ja  A m eriikasta, nim. 
seur. m aista: Belgia, Bułgaria, Englanti, Hol- 
lanti, Italia, Itavalta, Jaappani, Jugoslavia, 
Kreikka, Latvia, Palestina, Puola, Pohj. Am. 
Yhdysvallat, Ranska, Rom aania, Saksa , Suo- 
mi, Sveitsi, Tshekkoslovakia, Unkari, Viro ja  
Neuv. Venajd. Kilpailun avasi kilpailun suo- 
je lijan  ja  ensim aisen palkinnon lah joitta jan , 
Tasavallan  Presidentin nim essa opetusminis- 
teri prof. Swiętosław ski. Filharmonion suuri 
sali oli taynna yleisda. Ensim aisissa riveissa 
istuivat hallituksen edustajat ja  diplom aatti- 
kunnan jasen ia . Lavalle oli asettautunut 
kansainvalinen palkintolautakunta, johon 
kuului useita u lkom aalaisia  kuuluisuuksia. 
Y leista huomiota herattivat kilpailun osa- 
nottajien joukossa kaksi koreisiin ki-

nule kórge aum argi: Polonia Restituta suurri- 
sti. Poola kunstim aailm a tahtsaim ad esinda- 
jad  seisid auvalves tem a kirstu juures. Suu­
re muusiku pórm puhkab Kraakovis Skałka 
kirikus teeneliste poolakate hauakabelis, 
siida asetati V arssav isse Puha Risti kirikusse 
Fr. Chopini sudam e kdrvale.

Helmi Halicka.

Puolasia
monoihin puettua nuorta jaap anitarta . Kil­
pailun sadntojen m ukaan tuli jokaisen  osan- 
ottajan soittaa Chopinin savellyksia  ja  tuli 
esityksen k estaa  noin 50 min. Heidan tuli 
esittaa a) jolco Sonaatti tai Fan tasia  tai 
yksi 4: ja s ta  B allaad ista  ja  yksi Scher­
zo, b) kaksi Etyydia, c) Nocturno, d) 
kaksi M asurkkaa ja , e) jonkun seur. Polo- 
n esista : as-duuri, fis-mol tai Połoneesifanta- 
sian. Sitten 20 parhaista  k ilpailijo ista tuli vie- 
la  lisaksi soittaa jonkun Chopin'in konsertin 
kaksi o saa  orkesterin kanssa. M aaliskuun 12 
p. jaettiin palkinnot. Ensim aisen palkinnon 
sa i venalainen Jalcob Sak, toisen palkinnon 
venalainen Rosa Tam arkina, kolmannen puo- 
lainen M ałcurzyński ja  neljannen englanti- 
łainen. Kilpailun padtyttyd otti Presidentti osa- 
ottajat vostaan Linnassa, jo ssa  osanottajat 
esittivat muutamia Chopin'in savellyksia  p ia- 
nolla.

KANSALLISEN KOOKOMUKSEN LEIRI.
Kuluneen Helmikuun 21 palvdna piti eversti 

Adam Koc R adiossa puheen, jo ssa  esitti kan- 
sallisen  Kokoomuksen Leirin aatteellisen  ja  
poliittisen ohjelm an. Jo useita kuukausia oli 
han valm istelłut tata  ohjelm aa. Nojautuen 
M arsałkka Rydz-Smigłyn kehoituksiin, jotka 
lcorostivat koko kansan yhteenliittym isen tar- 
keytta isanm aan kehitykselle, h alu aa uusi
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jarjestó  koota kaikki kansan  luovat voi- 
mat, kaikki isanm aan p arasta  tarkoitta- 
vat yksilót seila iseen  poliitiiseen ja rjes- 
tóón, johon mita laajim m at konsalaispii- 
rit voisivat liittya. M arsalkka Rydz - Smi- 
głyn ja  myós T asavallan  Presidentin, Prof. 
M ościckin, M arsalkka Piłsudslcin nimipai- 
van johdosta m aalisk. 19 p: na Ra-
d iossa  pidetyn puheen saam a konnatus 
oli omian takaam aan  uudelle jarjestó l- 
le suuren m enestyksen, jonka todistuksena 
parhaiten voi m ainita ne lukem atiom at niin 
yksityiset kuin yhteiskunnalliset ja  poliitti- 
set jarjestót jo tka ilmoittivat liittyvansa sii- 
hen. Mutta niinpa K ansallisen  Kokoomuksen 
aatteellinen  ohjelm a kdsittaakin kaikkien 
isanm aallisten  yhteiskuntapiirien tarkeim - 
mat vaatim ukset kuten: m aanpuolustuksen 
kohottam isen, teollisuuden lrehittamisen, tyót- 
tómyyden vdhentam isen, m aalaisvaestón  
taloudellisen tilan kohottam isen, tyólaisten 
etujen valvonnan ja  kaikkien v ierasm aalais- 
ten virtauksien, niin kommunismin kuin myós 
fascism in tai hitlerismin vastustam isen. Oh­
jelm a a llev iiv aa  myós jarjestón  m yónteisen 
suhteen uskonnon asioihin ja  liikkeen k an sa l­
lisen luonteen. Kansallisen Kokoomuksen Lei- 
rin eloonkutsum isella on sangen suuri mer- 
kitys poliittisen kannan vakauttam iselle puo- 
la la ise ssa  yhteiskunnassa, jo ssa  viime aikoi- 
n a on ollut huom attavissa aivan  liiallisuuk- 
siin m enevaa hajaantum ista eri jarjestóihin.

KAROL SZYMANOWSKIN KUOLEMA.
M aaliskuun 28 p kuoli Lau sannessa uudes- 

tisyntyneen Puolan suurin sd velta ja  ja  yksi 
Euroopan m usiikkielam an uuden suunnan 
luojista, Karol Szymanowski.

Śuuri savelta jd  meni pois m iehuutensa paf- 
h a a ssa  i ja ssa  ja  luom istyónsa elavan kehi- 
tyksen hetkella. Hanen, niin kokonaan uuden- 
a ik aiset ja  om alaatuiset, mita muotoon tulee, 
savellyksen sa saavuttivat m aineen lcaikkial- 
la  m aailm assa. Karol Szymanowski on, pait- 
tanyt useita kamarimusukki kappaleita, 
ta n y t  u s e i t a  k a m a r im u s u k k ik a p p a le ita , 
son aatte ja  ja  laulu ja, n e lja  sinfoniaa, viulu ja  
pianokonsertteja, baletin  „H arnasie" ja  ora- 
torioja. Luom isensa viime vuosina suuri sa- 
veltd ja kiinnitti huom ionsa pu olalaiseen  kan- 
sanm usiikkiin, ja  am m entaen siita aiheita  loi 
kuolem attomat teoksensa: „Konsertti-Sinfo-
n ian" „Stabat M ater", baletin  „H arnasie" ja  
„Pieśni Kurpiowskie" laulut. Aivan viimehet- 
kiin sa a k k a  savelsi han, lopettaen juuri en- 
nen kuolem aansa „Litania Jum alan Aidille" 
/a toisen konsertin pianolle. Sam alla  han 
luonnosteli uutta b a letiia  „W ędrówki Odys- 
sa ", jo ta  ei enaan ehtinyt lopettaa.

Suuren taiteilijan  kuolem a on koko kan­
san suru, ja  hautausjuhlallisuudet V arsovas- 
sa  ja  K rakovassa soivat tilaisuuden koko yh- 
teiskunnalle esiintuoda kunnioituksensa pois- 
m enneelle. T asav allan  Presidentti antoi kuol- 
leelle  ta iteilija lle  korkeimman puolalaisen 
kunniamerkin Polonia Restitutan Suuren Nau- 
han ja  hanen kirstunsa kunniavahtina olivat 
taiteilijam aailm an etevimmat edustajat. Pois- 
m enneen saveltajdn m aalliset jaannókset 
haudattiin K rakovassa ansioituneiden hau- 
taan, ja  sydan katkettiin Frederic Chopin'in 
sydam en viereen Pyhan Ristin kirkossa Var- 
sovassa.

Kadntanył Herta Jarnefelt - Krzyczkowska.

K ra k ó w : R y n ek  z Su kien n icam i i k o ścio łem  M ariackim



Turysta w Polsce
Polska dla każdego cudzoziem ca jest kra­

jem  bardzo interesującym , zarówno w czasie 
w ycieczek letnich, jak  i podczas najzdrow ­
szych i najprzyjem niejszych wyw czasów na 
śniegu.

Zacznijmy od miast.
Od czasów  odzyskania n iepodległości, roz­

budow a m iast zaczęła  się z wielkim rozma­
chem. Ci, którzy znali Polskę przed trzydzie­
stu laty, dziś poznać je j zupełnie nie m ogą. 
Dawniej umyślnie przez rządy zaborcze za­
n iedbana, dziś żywiołowo rozbudowuje się 
w błyskaw icznym  tempie, ch cąc  nadrobić 
stracony czas.

Choćby np. stolica Państw a —  W arszaw a, 
teraz praw ie półtoram ilionowe m iasto, obok 
starej dzielnicy, pełnej historycznych pam ią­
tek, starożytnych kam ieniczek i pięknych p a ­
łaców , chlubi się najnow ocześniej urządzo­
nymi dzielnicam i i pełnymi rozmachu, rea li­
zowanymi w łaśnie, planam i ozdobienia i ra ­
cjonalnego rozbudow ania swoich terenów.

Kraków, druga stolica kraju, ma znów zu­
pełnie odrębny charakter. Jest to istne mu­
zeum, skarbnica najcenniejszych  pam iątek, 
daw na siedziba królów, których prochy spo­
czyw ają w Katedrze wraz z procham i W skrze­
s ic ie la  Polski — M arszałka Józefa Piłsudskie­
go —< cel pielgrzym ek wszystkich Polaków.

Zamek W aw elski mało ma równych sobie 
w Europie; Kościół M arjacki zaw iera w swo­
ich gotyckich murach sławny, bezcenny za­
bytek: rzeźbiony tryptyk-ołtarz W ita Stwosza.

Biblioteka Jagiellońska, w murach której 
uczył się jed en  z najsław niejszych  synów tej 
ziemi, astronom M ikołaj Kopernik, jest skarb­
n icą  nieoszacow anej w artości.

W reszcie... a le  trudno wszystko w yliczyć 
w małym artykuliku, w Krakowie na każdym 
kroku spotyka się rzeczy godne zanotow ania 
i zwiedzenia.

Podczas tradycyjnych „Dni Krakow a" 
(27.V — 20.VI.1937) corocznie w lecie  ś c ią g a ­
ją cy ch  m asy turystów, przew ija się barwny 
korowód niespotykanych gdzieindziej obra­
zów z historii m iasta, czy to „Laj konik", czy 
to w ystaw iane przez studentów „Otrzęsiny", 
barw nie i zajm ująco odtw arzające zw yczaje 
średniow iecznych żaków krakow skich, a  
wszystko to n a tle prastarych zabytków, któ­
re, iluminowane w nocy, tworzą niezapom nia­
ny obraz.

Trudno w kilku słow ach w yliczyć wszyst­

kie zabytkow e m iasta polskie, trudno n am a­
w iać turystę, ab y  wszystko zwiedził, choć 
w iększość zabytkow ych ślicznych kościół­
ków, dworów i zamków, oraz m alownicze 
m niejsze m iasta i m iasteczka, ja k  Sando­
mierz, Płock, czy Kazimierz nad W isłą, godne 
byłyby widzenia.

Ale kto, poznawszy Polskę daw niejszą w 
Krakowie, chce zobaczyć Polskę dzisiejszą, 
now oczesną — niech jedzie przede wszyst­
kim do Gdyni.

Gdynia, przed kilkunastu laty, nic nie zna­
cz ą ca  m ała w ioska ry b ack a — dziś najw ięk­
szy i najnow ocześniejszy port Bałtyku —  to 
doprawdy najciekaw szy objaw  żywotności 
narodu i najpiękniejszy pomnik niepodleg­
łości.

Stutysięczne przeszło, nowiutkie miasto, 
malowniczo położone, ładne letniska i kąp ie­
liska wokoło, w reszcie serce  Gdyni —  port, 
do którego zaw ija ją  okręty pod flagam i 
państw z ca łeg o  św iata.

W Polsce cudzoziemski turysta znajdzie 
szereg atrakcji, które najw ybredniejszego n a­
wet zadowolą.

P oznań : R atu sz,
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W arszaw a; Pom nik k s ię c ia  Jó z e fa  P on iatow sk ieg o .

W lecie  surowe, poważne piękno Tatr — 
w spaniały teren w ysokogórskich, lub mniej 
m ęczących , a  równie pięknych i ciekaw ych 
w ycieczek. Turysta zachw yci się napewno 
uroczym Podhalem, z prześlicznym przełomem 
górskiej rzeki D unajca przez Pieniny, z m a­

lowniczymi zamkami w Niedzicy i Czorszty­
nie. K ajakow cy poczu ją się, ja k  w raju, na je ­
ziorach Augustowskich lub na Polesiu, gdzie 
w reszcie myśliwy znajdzie miliony dzikich 
kaczek  i inne em ocje.

Nie można również zapom nieć o tym, że 
jednym  z najpiękniejszych  w Europie terenów 
sportów zimowych są  Tatry i Karpaty Polskie.

W Tatrach, szczególnym  uznaniem i powo­
dzeniem cieszy się Zakopane, a  w Zakopa­
nym, kole jka linowa na Kasprowy W ierch, 
skąd w spaniałe zjazdy narciarskie mało m a­
ją  sobie równych.

W końcu wspom nieć trzeba i o polskich 
uzdrowiskach, których w ysoką k lasę n a jle ­
piej zareklam uje pobyt tam dostojnych go­
ści: Prezydenta Estonii K. Patsa w Truskaw- 
cu i następczyni tronu holenderskiego Ju­
lianny z M ałżonkiem w Krynicy.

Zresztą i C iechocinek, ze słynnymi solanka­
mi i R abka, p rzy w raca jąca  do zdrowia i sił 
chorowite dzieci i ca ły  szereg innych, wyro­
biły sobie już doskonałą, trw ałą renomę u ku­
racjuszów , którzy, jeśli choć raz tam byli, 
zawsze chętnie do nich w raca ją .

Ktoś, zn a jący  Polskę, m ógłby zrobić zarzut, 
że nie wymieniłem szeregu m iejscow ości 
i okolic, niem niej ciekaw ych i interesu jących, 
że nie wspom niałem  ani o Toruniu, Lwowie, 
W ilnie, Poznaniu, ani o Śląsku i wielu innych, 
ale  trudno w ram ach artykuliku wszystko to 
pom ieścić.

Każdy zresztą, ch cąc  odwiedzić Polskę, 
znajdzie szczegółow ą literaturę inform acyjną 
w każdym biurze podróży, czy konsulacie 
polskim. W. T.

16 Tatry: Kolejka na Kasprowy Wierch.



Wspomnienia z rejsu morskiego do Tallinna
(ciąg  dalszy)

Tallin, 25.VI 1933.

Ostatnią korespondencję w ysłałem  z m a­
łej zatoczki Keibu-laht, znajdu jącej się o 40 
mil na zachód od Tallinna.

Mimo, iż tak krótka odległość dzieliła nas 
od stolicy Estonji, nie podaw ałem  terminu 
przyjazdu do tego m iasta. Tak bowiem, jak  
wszystkie nasze poprzednie obliczenia, tak 
i to ostatnie nie sprawdziłoby się. A zdawało 
się, że przecież można było choć przypusz­
czalnie obliczyć ten termin, m ając jako jed ­
ną w iadom ą —■ odległość do Tallinna i jako 
drugą ■— stan pogody m orskiej. Na podsta­
wie tych dwóch danych można było prze­
widzieć, że Tallinn osiągniem y najpóźniej w 
20 godzinach. I tak też w m yślach tę drogę 
obliczałem .

Jednak i przy tej m ałej odległości oblicze­
nia teoretyczne okazały się błędne. W ypły­
nąwszy bowiem  z Keibu-laht w poniedzia­
łek o godz. 19-ej, spotkaliśm y na morzu s ła ­
by wietrzyk, barom etr zaś spadł w dość 
krótkim czasie o półtorej kreski. Nie wróży­
ło to niczego pom yślnego, musieliśmy je d ­
nak płynąć, zwłaszcza, że mieliśmy przed 
sobą już tylko 40 mil.

Spadek barom etru nie kazał długo cze­
kać n a skutki. W jak ieś  20 minut po w ypły­
nięciu, niebo pokryło się gęstem i, czarnem i 
chmurami. W chwilę potem wiatr wzmógł się 
jeszcze bardziej, a  znowu za jak iś czas po­
tem fa la  zaczęła mocno w ystaw ać poza ho­
ryzont. W iatr i fa la  c iąg le  w zrastają, w koń­
cu wali na nas sztorm.

Gdyby mnie zapytano, co to jest sztorm, 
określiłbym  go n astęp u jąco : gdy m ocna i 
w ysoka fa la  miota statkiem  ja k  łupiną, gdy 
patrząc z rufy zam iast horyzontu widzi się 
przed sobą bukszpryt, gdy w achtu jącego na 
dziobie trzeba niem al uw iązać do masztu, 
aby  nie wyrzucił go wiatr za burtę, gdy wa- 
chtujący, ch cą c  przejść, choćby parę kro­
ków, posuw ają się po pokładzie na kola­
nach, gdy oficerow ie wachtowi, ch cąc w ydać 
rozkazy, muszą krzyczeć je  do ucha bosm a­
nów, gdy przy refowaniu żagli płótno ury­
w a p alce , gdy fa la  przelew a się i zlewa 
i zprawa i z dziobu na pokład — wtedy m a­
my sztorm. Nawiedził on nas w ca łe j oka­
załości i pełni w I 1/? godziny po w ypłynię­
ciu z Keibu-laht.

O zwycięstw ie w w alce ze sztormem d ecy­
duje w yłącznie opanow anie nerwowe załogi, 
um iejętność żeglarska i spokój kapitana. 
Tym czynnikom zawdzięczam y też, że wy­
szliśmy ze sztormu cało. W alka ze sztormem 
trw ała 16 godzin.

Ani jeden członek załogi w tym czasie nie 
spoczął. W acht nie było, w szyscy pracow ali 
n a pokładzie. W pewnym m om encie, gdy k a ­
pitan dał rozkaz refow ania grota, gdy po­
stawił c a łą  załogę, by żagiel utrzymywała 
w rękach, ref — lina w ysunęła się komuś 
z ręki, a  wiatr wyrzucił ją  daleko poza bom, 
którego koniec znajdow ał się nad morzem. 
Ster trzymał w ręku sam  kapitan.

Nie można było nikogo zwolnić z załogi, 
przytrzymującej w yryw ający  się w morze 
żagiel, by ref — linę z poza bomu chw ycić. 
W tedy sam  kapitan, rzuciwszy ster, skoczył 
z rufy n a w iszący nad morzem bom, uchwy­
cił ref — linę i podał ją  najbliższem u na pok­
ład. To może zdecydow ało, jeśli nie o lo­
sach  yachtu, to w każdym razie o losach  
grota.

Po zrefowaniu żagla, rzucanie yachtem  
złagodnioło, choć w alka ze sztormem trwała 
jeszcze do następnego dnia. W e wtorek po­
południu fa la  nieznacznie spadła, znaleźliśmy 
się bowiem w zasłonie przed w yspą N aisse- 
saare , zn a jd u jącą  się o jak ie  15 mil na pół­
noc od Tallina. Po dojściu do tej wyspy na 
odległość 150 mtr. udało się nam zakotwi­
czyć yacht, a  zaraz potem załoga usnęła 
snem kamiennym na parę godzin. O płynię­
ciu w tym dniu jeszcze do Tallinna, nie mogło 
być mowy, a  to z powodu w yczerpania za­
łogi i dość jeszcze m ocnego wiatru w ie ją ce ­
go od Tallinna.

Do Tallinna wypłynęliśm y dopiero w środę 
dnia 21 czerw ca. W iatr mieliśmy w ciąż sil­
ny i przeciwny, m usieliśm y halsow ać parę 
godzin,) zanim znaleźliśm y się przy redzie 
portu. Zdziwiło nas, że nie w y jechał naprze­
ciw nas pilot d la  w skazania drogi. Nie mo­
gliśmy się jed nak za długo zatrzymywać 
przed redą. Kapitan zaryzykował w płynię­
cie  do portu pod żaglam i. W porcie zobaczy­
liśmy jedno wolne m iejsce przy molo i tam 
po spuszczeniu grota, na samym tylko kliw- 
rze, udało się nam przycumować.

W jak iś czas po zakotwiczeniu przybył na
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nasze przywitanie kpt. Treufeld z „Kaitselii- 
tu". O św iadczył on nam, że Kaitseliit miał 
w iadom ości z latarń morskich z Muhu-Vai- 
nu o naszem  wypłynięciu z tej cieśniny, 
od poniedziałku jednak w iadom ości o nas nie 
otrzymywano. W iedziano tylko o sztormie na 
morzu, z powodu którego gnębiły ich różne 
domysły o naszych losach. Od kpt. Treufelda 
dowiedzieliśm y się też, że w tym samym dniu 
przybyw a na święto śpiew acze Estonii Ko­
mendant Główny Z. S. ppłk. dypl. W ładysław  
Rusin. Postanow iliśm y yacht natychm iast do­
prow adzić do dobrego w yglądu, wizyty zaś 
odłożyć na czwartek. O godz. 16-ej byliśm y 
już n a lotnisku, by  pow itać Komendanta Głó­
wnego. Zastaliśm y tam też p. gen. Roskę, płk. 
M ajde, kpt. Radom skiego. Punktualnie o go­
dzinie 16-ej sam olot „Lotu" splanow ał na lot­
nisku. Komendant Główny uradow ał się z n a­
szego spotkania; było ono dla niego niespo­
dzianką, przypuszczał bowiem, że powinniś­
my już d ocierać do Gdyni z Finlandii, która 
b y ła  ostatecznym  celem  naszej podróży. 
Przywitanie było bardzo serdeczne. Jeszcze 
w tym samym dniu Komendant Główny przy­
był w towarzystwie gen. Roski na nasz sta ­
tek, gdzie przywitaliśmy go strzeleckim  o- 
krzykiem „Strzelec jest".

Wizyty złożyliśmy we czw artek dnia 22 
czerw ca gen. Rosce i jego  sztabowi, a  n a ­
stępnie w towarzystwie Komendanta Głów­
nego panu Ministrowi Libickiemu.

Popołudniu udaliśm y się na turniej śp ie­
w aczy. Nie silę się na opisanie w tym m iejs­
cu tej w ielkiej imprezy narodow ej Estonii,

która została op isana szeroko i fachow o w 
wielu dziennikach polskich. Uczestnicy chó­
rów w ystąpili w strojach ludowych, w któ­
rych przew ażała b iel i gdy ta rzesza śpiew a­
cza, licz ą ca  około 20.000 ludzi, ustaw iła się 
na estradzie, zdała przygląd ając się tej zor­
ganizow anej m asie, mieliśmy w rażenie o g lą ­
dania stoku górskiego, w ybielonego śnie­
giem. Zgranie chórów, mimo tak w ielkiej ilo­
ści uczestników, wykonanie koncertu, wresz­
cie ca ło ść  organizacji św ięta —  w yw arła na 
nas głębokie wrażenie.

W  piątek 23 czerw ca rewizytował nas na 
statku gen. Roska, który przybył do nas w 
towarzystwie płk. Rusina i sztabu Kaitseliitu. 
W izytujących przyjęliśm y lam pką wina. Pod­
czas swej wizyty gen. Roska udekorował k a ­
p itana ychtu, por. Giertow skiego, krzyżem 
estońskim  „V algerist", nadto c a ła  załoga o- 
trzym ała od kom endanta głównego „Kaitse­
liitu" strzeleckie znaczki estońskie.

W sobotę chcieliśm y w ypłynąć na Helsin­
ki, jed nak dwie czarne kule, zawieszone na 
wieży urzędu pilotowego, wstrzymały nas od 
wyjazdu: przestaliśm y kochać sztormy. W so­
botę byliśm y jeszcze na lotnisku przy odjeź- 
dzie Komendanta Głównego. W dniu tym za­
łoga została zaproszona do Klubu Tow arzys­
twa Polskiego, wieczorem  zaś wzięliśmy u- 
dział w przyjęciu urządzonym przez ak a d e­
mików estońskich dla akadem ików  obcych 
narodow ości, b iorących  udział w św ięcie 
śpiewaczym . Spotkaliśm y się tam także i ze 
studentami polskimi.

H. Bezeg.
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C, Baudouin de Courtenay Jędrzejew iczowa proi. U, J. P, w  Warszawie.

Ilmari Manninen
Już półtora roku minęło od chwili zgonu 

jednego z najprzedniejszych w spółczesnych 
kulturoznawców, Ilmari M anninena. Śmierć, 
o d cin a jąca  go od życia i warsztatu pracy 
w pełni najlepszych młodych sił, stanowi 
klęskę, nietylko dla fińskiej nauki, lecz w o- 
góle dla kultury, którą b ad ał i w zbogacił tak 
hojnie swym własnym dorobkiem naukowym. 
Dorobek ten, zw łaszcza, jeśli się weźmie pod 
uw agę, że Manninen żył n iespełna lat 41, jest 
bardzo duży i głęboko s ię g a ją cy  w istotę po­
znania. Luka wytworzona przez od ejście  z te­
go św iata w ielkiego b ad acza  w zakresie 
jego, na szeroką skalę zakrojonych studiów, 
nie do w ypełnienia.

Na czym p o leg a ją  głównie zasługi tego 
fińskiego etnografa? Przypatrzmy się naprzód 
szerokim polom, objętym  przez zasięgi Jego 
zainteresow ań i pracy. Manninen n ależał bo­
wiem do rzędu tych humanistów, którzy p ra­
cu ją  nad swym przedmiotem nietylko przy 
biurku w zaciszu gabinetu, czerpiąc swą 
wiedzę z m ateriałów , zam kniętych już w sło­
wie pisanym , lub w gablotach  muzealnych, 
—  lecz zdobywał ją  też i sam, przez bezpo­
średnie, długie i wnikliwe b ad an ia  w tere­
nie. W iedział też, że należy pow iększać, — 
i to w ja k  najszybszym  tempie, dostosowanym  
do w spółczesnego tem pa dnia, — zasoby ko- 
lekcy j muzealnych. Zbierał w ięc dla muze­
ów i w drażał do pracy terenow ej innych pra­
cowników, ratu jąc w ten sposób bezcenne, 
a  g in ące z dnia na dzień, źródła kulturoznaw- 
cze. Stąd działalność krótkiego, a  tak obfi­
tego w plony żywota M anninena, możemy 
podzielić na zakres p racy: 1) naukow ej, 2) 
naukow o-organizacyjnej, 3) pedagogicznej.

1. Rezultatem bad ań  naukow ych Manni­
nena jest poważna, nietylko ze względu na 
sw ą ilość, lecz i na sw ą pierwszorzędną ja ­
kość, — lista dzieł ogłoszonych drukiem. 
S k ład a ją  się na n ią: a) studia badaw cze, mo­
nograficzne, jak  np. rozprawa doktorska, Die 
dam onische Krankheiten im finnischen Volk- 
saberylauben ; — następnie praca , b ę d ą ca  
wynikiem studiów, przeprowadzonych w te­
renie nad kulturą techniczną północnej Ka­
relii, Pohjoisen K arjalan vanhanaikainen ta- 
lous; — świetne dzieło, dotyczące historii, w 
czasie i w przestrzeni, odzieży estońskiej, Ee­
sti rahvariiete ajulugu; — rzecz o w pływach 
słow iańskich na budownictwo estońskie (oko­

lice  Pskowa), Setude ehitused, w reszcie 2 
tomy pracy pom nikowej, o estońskiej kultu­
rze technicznej (m aterialnej), Die Sachkultur 
Estlanas, d a ją ce j je j przekrój obecny, prze­
rzucony na tło przecięć linii historycznych i 
geograficznych, ze skrupulatnym stosow a­
niem m etody w stecznej.

b) Kompendia podręcznikowe, w prow a­
d za jące  młodzież uniw ersytecką i młodych 
b ad aczy  w zagadnienia kultury, w ich stosun­
ki do problem ów etnicznych, ja k  np.: Die fin- 
nisch ugrische Vólker oraz przegląd ogólny 
kultury m aterialnej ludów fińskich, Suomen 
suvun esi noellinen K ansatieda, c) literatura 
m uzeograficzna, a  w ięc przewodniki, albu ­
my, dotyczące zbiorów, m a jące  w artość nie 
tylko ze względu na swój ce l najbliższy, o- 
rientow ania w zbiorach i ich system atyce, 
lecz i ze względu na m ieszczącą się w każ­
dej, najm niejszej pracy, problem atykę, sta ­
w ianą w niej przez autora. W ymienione tu 
prace M anninena nie w yczerpują, oczywista, 
ca łego  dorobku naukow ego znakom itego u- 
czonego. Z aok rąg la ją  go recenzje, m a jące  
zawsze znaczenie dla rozwoju etnografii. Ze 
względu n a szczupłość ram artykułu i jego  
charakter, musimy je  jed nak pom inąć, prze­
chodząc do drugiego zakresu działalności,— 
do pracy naukow o-organizacyjnej zm arłego 
b ad acza.

2. Przede wszystkim należy tu podkreślić 
olbrzymie zasługi, jak ie  położył M anninen na 
polu muzeologii. Muzeum w N aantali (1919— 
1922), Muzeum w Tartu, którem kierow ał od 
roku 1922 — 1929, — ostatnio zaś od roku 
1929 Muzeum w Helsinki — oto trzy etapy 
świetnie rozw ija jącej się i twórczej pracy. 
Muzeum w Tartu, zorganizow ane i kierow a­
ne przez M anninena stało się chlubną w spół­
czesnego m uzealnictw a w ogóle, świetnie za­
częło kw itnąć pod tą sam ą opieką Muzeum 
Narodowe w stolicy Suomi, s ta ją c  się wzo­
rem w tej dziedzinie.

Aktywny stosunek w obec zadań w spół­
czesnej nauki o kulturze u jaw niał Manninen 
również nie tylko jako  redaktor wydawnictw, 
sku p ia jących  się wkoło muzeów, przez s ie ­
b ie kierow anych, lecz i innych wydawnictw, 
przede wszystkim zaś w red akcji Eurazia 
Septentrionalis Antiąua, której był jednym  
z czynnych redaktorów.
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3. Pedagogiczna działalność M anninena 
szła dwoma, zazębia jącym i się ściśle  o s ie­
bie, torami. W ychow yw ał on uczniów jako 
profesor w uniw ersytetach w Tartu a  potem 
w Helsinkach i szkolił ją  w m uzeach, wpro­
w ad zając ją  w metodę bad ań  w terenie, w 
system atykę i w inne problem y m uzeologicz­
ne, w źródłoznawstwo historyczne w zakresie 
kulturoznawstwa, a  w ięc w pracę archiw al­
ną tej dziedziny. W poznanie naukowe, opie­
ra ją c e  się w ięc zawsze o sam odzielne zetk­
n ięcie się z obiektem  nauki i o sam odzielne 
studium analityczne tego obiektu, w iodące 
do wniosków tą drogą wysnuwanych.

Zapytajm y teraz, jak ie  było oblicze nau­
kowe M anninena, co stanowi o istocie jego, 
jako  jednego z niewielu najw ybitniejszych 
etnografów? Olbrzymi był zakres wiedzy je ­
go i w artościow y dla tego, że zav/sze zdoby­
w any u źródeł wiedzy m etodą najkonkretniej­
szych do nich podejść. Jako terenow iec i hi­
storyk kultury zaczął Manninen swe studia 
od bad ań  nad swoim własnym  ludem, rozsze­
rza jąc je  stopniowo n a inne ludy ugrofińskie 
i sąsiadów , których wpływy na kulturę lu­
dów fińskich i ślady innych związków histo­
rycznych m ógł nam acaln ie uchw ycić. Dla te­
go też, m a jąc  już dobrze wyszkolone oko w 
terenie bliższym mu kulturalnie, prowadził

swe b ad an ia  w innych k ra jach  europejskich, 
w ędrując po k ra jach  nadbałtyckich , po Rosji, 
k ra jach  germ ańskich, we W łoszech, w kra­
jach  naddunajskich, w reszcie na Bałkanach.

Ta sam a konkretność w podchodzeniu do 
m ateriału naukow ego cechow ała M anninena 
w zakresie dociekań i rekonstrukcji histo­
rycznych. I n a tym odcinku poznania zaczy­
nał M anninen swe pogrążanie się w niezna­
ne od najbliższych uchwytnych najrzeczo- 
wiej wskaźników, co fa ją c  się ku prehistorii 
stopniowo. Stąd m etoda w steczna odgrywa 
taką rolę w jego  p racach  i robi z niego rze­
telnego kulturoznawcę, nie zaś naukow ca o- 
p eru jącego  fikcyjnym i kategoriam i, do któ­
rych się n a c ią g a  rzeczyw istość. Zgodnie z do­
skonałą tradycją , w ielkiego mistrza etnogra­
fii, Sireliusa, tw orzącego szkołę bad aczy, d ą­
żących do praw dy przez poznanie, n iezależ­
ne od teoryj zarówno szkół socjologicznych, 
ja k  i szkół fikcyjnych „Kręgów kulturowych", 
był Manninen uczonym, dążącym  do prawdy 
sam odzielnej, drogą poznania, opartego o 
poznanie bezpośrednie jego  źródeł. Jako ta ­
ki, może służyć za wzór wszystkim w spół­
czesnym  badaczom , dążącym  do prawdziwie 
czystej, nieraz niezam ułonej przez tą lub in­
ną teorię, prawdy w nauce.

O literaturze polskiej w Estonii
Naród polski i ziem ia polska są  Estończy­

kom stosunkowo dobrze znane. Z muzyki 
polskiej, poza Chopinem, nazwisko Paderew ­
skiego jest tu również bardzo popularne. 
Natomiast twórczość polskich rzeźbiarzy 
i m alarzy stanowi dla w iększości Estończy­
ków „terra incognita". Tym wyraźniej wy­
stępuje n a tym tle, zw łaszcza w ostatnich 
d ziesięcio leciach  i obecnie, m ocna pozycja, 
ja k ą  zajm uje w Estonii literatura polska. 
Nieomal w szystkie pow ażniejsze polskie 
utwory literackie są  obecnie dostępne estoń­
skim czytelnikom w tłumaczeniu, tłuma­
czeń zaś tych zjaw ia się coraz w ięcej, gdyż 
literatura polska reprezentuje w Estonii n a j­
w yższą k lasę kultury literackiej zdolnych 
artystycznie narodów słow iańskich, opano­
w ując coraz bardziej ten dotychczasow y te­
ren literackich  wpływów rosyjskich.

W literaturze estońskiej trudno dziś odszu­
k a ć  ślady w cześniejszych kontaktów kultury 
polskiej i estońskiej z XVI i XVII stulecia, to

jest z t. zw. okresu polskiego w Estonii, k ie­
dy Polska zajm ow ała w łaściw ie tylko p o ­
łudniową Estonię. Okres ten zresztą był sto­
sunkowo krótki, a  p an u jące w ów czas n a ­
stroje w ojenne nie sprzyjały penetracji wpły­
wów kulturalnych. Bliższą styczność kultu­
ralną Estonii z Polską można dopiero zanoto­
w ać w końcu XIX wieku i początku X X . 
W iększość żołnierzy estońskich odbyw ała, 
w okresie rosyjskim , sw ą powinność w oj­
skow ą w Polsce i przywoziła potem do Esto­
nii wiele wrażeń i n iejed ną przyjaźń. Na- 
przykład jednym  z Estończyków, który rów­
nież odbył sw ą powinność w ojskow ą w Pol­
sce, był późniejszy w łaściciel firmy wydaw­
niczej w Narvie, F. Franzdorf, który był je d ­
nym z najw cześniejszych propagatorów  w 
Estonii książek ludowych, osnutych na tem a­
tach polskich, książek zresztą literacko-pry- 
mitywnych. Trudno dziś pow iedzieć, czy au ­
torem tych krótkich opowiadań był sam wy­
daw ca, czy też w ydaw ca przerabiał je  tylko
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iub tłumaczył z utworów polskich. Ponadto, 
naród estoński m iał wów czas styczność z n a­
rodem polskim, przez licznych Polaków za­
m ieszkałych w m iastach, a  nawet i w siach 
estońskich, a  ten kulturalny kontakt był tym 
bliższy, że sy tu acja  polityczna obu narodów 
była  w tym czasie mniej w ięcej jed nakow a i 
te sam e dążenia niepodległościow e ożywiały 
patriotów obu narodów. Z tych to przyczyn 
zapew ne, pow stały pierwsze tłum aczenia 
literatury polskiej, w pierwszych latach  o b ec­
nego stulecia. Sym patie dla Polski były w 
Estonii tak żywiołowe i powszechne, jako 
przeciw w aga zbyt jednostronnej kulturalnej 
p enetracji niem ieckiej i rosyjskiej, że od tłu­
m aczenia utworów literatury estońskiej nie 
powstrzymała literatów estońskich nawet 
nieznajom ość języka polskiego, przekłady 
bowiem dokonywano z tłumaczeń niem iec­
kich albo rosyjskich. Zaciążyło to, być może, 
ujemnie na w artości artystycznej w cześn iej­
szych przekładów, tym bardziej, że wówczas 
był stosunkowo mało rozwinięty i język lite­
racki estoński, który dopiero w czasach  póź­
niejszych rozwijał się z niezw ykłą szybko­
ścią. Staranne przekłady utworów literatury 
polskiej z oryginałów, dokonywane w zu­
pełnie już wykształconym  estońskim języku 
literackim  ukazują się w wychodzącym  w la ­
tach 1901 —- 1902, redagow anym  przez Gu­
staw a Suitsa roczniku literackim  Kiired („Pro­

m ienie"). W roczniku tym, w dziale kultury 
i literatury, (trzy poszczególne książki) za­
m ieszczone były obok świeżych oryginałów 
estońskich, również dobre tłum aczenia po­
w ażniejszych autorów polskich i fińskich. 
Rocznik literacki „Kiired", poza wyraźnie 
podkreślaną sym patią dla Polski, przejaw iał 
ponadto zainteresow anie dla pełnow arto­
ściow ych utworów literatury polskiej, z pun­
ktu widzenia czysto literackiego i artystycz­
nego. Dla dążeń kulturalnych m łodego po­
kolenia literatów estońskich b y ła  wów czas 
M łoda Polska, tak ja k  na północy Młoda 
Finlandia, wzorem i ośrodkiem zaintereso­
wań. Nie znaczy to, aby  literatury polskiej 
nie tłumaczono w tym czasie  również poza 
ośrodkami młodych pisarzy, a  naw et prze­
ciwnie, starsza g en era c ja  staw iała, być może, 
wyższe w ym agania, tak co do wyboru tem a­
tów, ja k  i co do artystycznej strony prze­
kładów.

Uwagę tłumaczy przyciąga przede wszyst­
kim klasyk polski Henryk Sienkiewicz. Cho­
ciaż jego  „Quo V adis", n a jw ięce j czytane w 
całym  św iecie, pojaw iło się w języku estoń­
skim dopiero w r. 1933, doszedł Sienkiewicz 
do czytelnika estońskiego wraz z B olesła­
wem Prusem nieco w cześniej, niż głośny 
Stanisław  Przybyszewski. W roku 1901 wy­
chodzi bowiem  przekład „Pójdźmy za Nim", 
w roku 1902 „Potop", w r. 1903 „Bartek Zwy-

P rz y ję c ie  u czestn ików  konkursu im. F r. C hopina p rzez p. P rezy d en ta  R . P. na 
Zam ku K rólew skim  w W arszaw ie.



c ięz ca ", potem kolejno „Krzyżacy'', „Pan W o­
łodyjow ski", a  ponadto ukazuje się kilka 
krótszych nowel Sienkiew icza w czasopis­
m ach. Z punktu widzenia literackiego, te licz­
ne w czesne tłum aczenia nie p o siad a ją  prze­
ważnie większej w artości, gdyż dokonywane 
były z języka niem ieckiego albo z rosy jsk ie­
go i niezbyt starannie opracow ane, nie mó­
w iąc już o niedoskonałym  estońskim  języku 
literackim  przekładów.

W lepszych od Sienkiew icza w arunkach 
był Bolesław  Prus (A leksander Głow acki), 
d la którego znalazł się w Estonii, zn a jący  ję ­
zyk polski i życie polskie, tłumacz, z wybit­
nymi literackim i kw alifikacjam i, wcześnie 
zmarły Kóstner-Pohjolone. Przekłady utwo­
rów Prusa-G łow ackiego zjaw iły się w roku 
1902 w trzeciej części rocznika „Kiired" (Pro­
m ienie). W tymże wydawnictwie pow ieścio- 
pisarz i poeta  estoński August Alle, znający  
również język polski i życie polskie, zam ie­
szczał przekłady wierszy Słow ackiego i Mi­
ckiew icza, oraz Marii Konopnickiej (1901 — 
1902).

Alle drukował też swe przekłady w czaso­
piśm ie „V aba Sona" (W olne Słowo, 1914 — 
1916). Szczególny rozgłos zyskał sobie w po­
czątku drugiego d ziesięcio lecia  XX w. wraż­
liwy i pełen mistyki Stanisław  Przybyszew­
ski, reprezentacyjny pisarz ów czesnej Mło­
dej Polski, znany również dobrze w Skandy­
nawii, i tłumaczony na język niem iecki i ro­
syjski. Przybyszewski, dla swych przekonań 
artystycznych, był szczególnie silnie odczu­
w any i rozumiany przez m łodą literacką 
Estonię, był bowiem  z pośród zagranicznych 
pisarzy najlepszym  w yrazicielem  je j dążeń 
estetycznych. Dramat Przybyszewskiego 
„Śnieg" wyszedł w tłum aczeniu estońskim 
w r. 1909, jako  osobna książka, podobnie jak  
tłum aczone dla potrzeb teatru jego  „Dla 
szczęścia". W tym samym roku 1909 ukazał 
się po estońslcu jego romans w 4 tomach 
„Dzieci Szatana" i ponadto zaś wydrukowa­
no szereg innych, m niejszych jego  utworów 
w czasopism ach estońskich. „Nad morzem" 
pojaw iło się w przekładzie estońskim dopie­
ro w r. 1920, gdy zainteresow anie się twór­
czo ścią  Przybyszew skiego znacznie osłabło. 
Na pierwsze m niejsce zaczęli w ysuw ać się 
w ów czas Rejmont, Sieroszew ski i inni.

Z w czesnych przekładów pisarzy polskich 
noleży wym ienić jeszcze „Popioły" Stefana 
Żeromskiego, w ydane w r. 1911. W ielkim po­
wodzeniem cieszyła się w teatrach  estoń­

skich jed na z fars A. Fredro pod zmienionym 
tytułem, która od r. 1904, aż do początku 
wojny światow ej przeszła w Estonii przez 
wszystkie sceny m iejskie i nieom al wszyst­
kie w iejskie. W r. 1930 grana jest na scenach  
estońskich sztuka Rittnera „Wilki w nocy", 
niewiadom o jed nak dlaczego, utrwaliło się 
u w iększości estońskiej publiczności teatra l­
nej przekonanie, że jest to utwór niem iecki. 
Tłum aczenie dzieła Antoniego Ferdynanda 
O ssendow skiego „Przez kraj ludzi, zwierząt 
i bogów ", które ukazało się w r. 1924, okaza­
ło się w tłumaczeniu znacznie słabsze, na 
skutek dokonanych w nim skrótów. Z prac 
Józefa Conrada (J. K. Korzeniowskiego), tego 
literackiego i intelektualnego kosmopolity, 
zostały tłum aczone z angielskiego „Murzyn z 
załogi N arcyza", i szereg krótszych opow ia­
dań, a le  utwory te należy chyba zaliczyć ra­
czej do literatury angielskiej. Z literatury n a­
ukowej polskiej ukazał się przekład estoński 
„Starożytności b a jeczn e j". T. Zielińskiego.

Dużymi w aloram i artystycznym i i staran­
nym opracow aniem  literackim  odznaczają 
się późniejsze tłum aczenia literatury polskiej. 
Są one wszystkie dokonywane wprost z ory­
ginału, w dobrym języku estońskim, część 
z nich autoryzowana. Najpierw trzeba wy­
m ienić w ielką epopeję ludu w iejskiego 
„Chłopów" Rejm onta w 4-ch tomach, w yda­
nie Spółki W ydawniczej Noor-Eesti („Młoda 
Estonia"). Pierwszy tom tej pracy „Jesień" 
wyszedł w tłumaczeniu A . Roos'a w 1929 r., 
pozostałe części „Zima" w 1931 r., „W iosna" 
w 1934 r. i „Lato" w 1934 r. w tłumaczeniu B. 
Lindego. „Ziemia O b iecan a" Reymonta, w 
tłumaczeniu Pani Skom orowskiej, została 
w ydana przez Spółkę w ydaw niczą „Loodus". 
Tegoż sam ego autora „Spraw iedliw ie" (1937), 
i „O rka" (1929) wyszły w tłumaczeniu A. 
Roos'a. Z serii romansów Spółka W ydaw ni­
cza „Loodus" dostarczyła czytelnikom estoń­
skim w dobrych tłum aczeniach „Odznakę 
za w ierną służbę „Andrzeja Struga (Tadeusza 
G ałeckiego , 1935) i jego „M ogiła Nieznane­
go Żołnierza". W tej sam ej serii ukazał się 
przekład „Ol Soni K isan" W. Sieroszew skie­
go i osnuta na tle pow stania z r. 1863 histo­
ryczna pow ieść Eiizy Orzeszkowej „Gloria 
victis".

Z nowych przekładów należy wymienić 
w ydane przez B. Lindego (wydawnictwo Va- 
rak) p. t. „Biblioteka Polska". W tej serii wy­
szły dotąd W. Sieroszew skiego „Dalaj La­

m a" t. I i II, Józefa Piłsudskiego „Moje pier­
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wsze b o je "  i Ferdynanda G oetla „2 dnia na 
dzień". Tłumaczone przez B. Lindego opo­
w iadania J. Kaden-Bandrow skiego „Ostatnie 
im ieniny" i „Polityka", zostały w ydane w r. 
1930 w odzielnym tomie, w czasopiśm ie zaś 
związku pisarzy estońskich „Looding" (Twór­
czość) zostały opublikowane w tłumaczeniu 
tegoż autora opow iadania Kaden-Bandrow­
skiego „Bogow ie", ;Herminii Naglerowej 
„Czyjeś rę ce " , i (kilka krótszych nowel. 
W krótce m a się ukazać w wydawnictwie 
„N ooreesti", w tłumaczeniu B. Lindego „Zaz­
drość i m edycyna" M ichała Chorom ańskiego.

Trudno w tym krótkim zwięzłym p rzeglą­

dzie omówić, zam ieszczone dotychczas w 
szeregu czasopism  i w dodatkach literackich  
pism estońskich, tłum aczenia wielu innych 
utworów literatury polskiej. Omówione wyżej 
przekłady n a jceln ie jszych  i, że się tak w yra­
żę, najbardziej reprezentacyjnych dzieł lite­
ratury polskiej, w skazują wszakże na stale 
w zrasta jące  w Estonii zainteresow anie się 
literaturą polską, jako  narodu słow iańskie­
go, o w ysokiej kulturze. Zainteresow anie to 
podtrzymuje staranny dobór tematów przez 
tłumaczów, oraz staranne w ydanie i arty­
stycznie dobre opracow yw anie przekładów.

Osvald Kukkur (Tartu)

Maila Talvio jako tłumaczka literatury polskiej 
na język fiński

Zainteresow anie swe narodam i i językam i 
słowiańskim i, w szczególności zaś polskim, 
zaw dzięcza M aila Talvio swemu małżonkowi 
profesorowi Uniwersytetu w H elsinkach J. J. 
Mikkola, wybitnemu znawcy języków sło­
wiańskich. O dbyła Ona ze swym małżonkiem 
wiele podróży do państw słow iańskich: do 
Rosji (Petersburg i inne m iasta rosyjskie), do 
Bułgarii i Serbii, a  w reszcie do Polski, gdzie 
była  kilkakrotnie, m. in. w roku 1895, odwie­
d zając wtedy też Grodno. Poznała tam oso­
biście  Elizę Orzeszkową. O podróży tej pi­
sze Ona w swej pracy „Niemen Virran var- 
s ilta" (Z brzegów Niemna), Helsinki 1899. Tłu­
m aczyła potem kilka now elek Orzeszkowej, 
drukując przekłady w różnych czasopism ach. 
M iała również zam iar w ydać zbiór nowelek 
Orzeszkowej, a le  dotąd zam iar ten nie zo­
stał zrealizowany.

W r. 1900 p. Talvio-M ikkola wzięła, wraz ze 
swym Małżonkiem, udział w obchodzie 500- 
lec ia  istnienia Uniwlersytetu Krakowskiego, 
zaw ierając, przy tej okazji, znajom ość z prze­
byw ającym  wówczas w Krakowie Henrykiem 
Sienkiewiczem. Sienkiewicz dał wów czas p. 
Talvio pozwolenie na tłum aczenie wszyst­
kich swych dzieł. Upoważnienie to M aila Tal- 
vio w ykorzystała później gruntownie, d a ją c  
ca ły  szereg przekładów utworów Sienkiew i­
cza na język fiński.

W r. 1901 w ydała Talvio-M ikkola w Kuo- 
pio, w Finlandii, przekład dzieła Sienkiew i­
cza „Szkice W ęglem ", po fińsku „Hiilipiirrok- 
s ia ", oraz „Za chlebem ", po fińsku „Leivan 
h au ssa". W tymże roku rozpoczęła druk prze­
kładu fińskiego „Quo vad is" w Porvoo, w zna­

nej firmie wydaw niczej fińskiej W erner Só- 
derstróm, b ęd ące j w Finlandii odpowiedni­
kiem G ebethnera i W olfa, w Polsce. W n a­
stępnym roku p raca  ta została zakończona, 
w roku 1912 zaś ukazało się drugie, a  w roku 
1922 trzecie w ydanie tego arcydzieła polskiej 
literatury, które zalicza się do n ajw ięce j czy­
tanych utworów literackich  w Finlandii.
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W roku 1903 ukazało się w Kuopio tłuma­
czenie „Latarnika" po fińsku „M ajalckavar- 
tia  y. m Kertom uksia" i szeregu innych no­
wel Sienkiew icza.

W roku 1905 w Kotka drukuje M aila Talvio 
przekład „Bartka Zw ycięzcy", po fińsku „San- 
kari Bartek". Trzeba przy tym zaznaczyć, że 
utwór ten był już przed tym dwa razy tłu­
m aczony na język fiński. W roku 1889 w jed ­
nym z czasopism  fińskich pod zmienionym ty­
tułem „Puolalanem  Bartek" (Polak — Bartek), 
i w tymże roku w Pori pt. „Bartek Sankari" 
w przekładzie Emila Augusta Forsgena. Ten 
ostatni przekład należy równie do udanych 
i jest rozpowszechniony w Finlandii.

W roku 1907 ukazuje się w H elsinkach „Na 
polu chw ały" po fińsku „Kunnian Kentalld".

W roku 1912 w Porvoo wyszło z druku tłu­
m aczenie „Pójdźmy za nim", po fińsku „Seu- 
ratkaam m e hanta", w tanim wydaniu popu­
larnym, rozchodząc się, według ośw iadcze­
nia p. Talvio, w dziesiątkach tysięcy  egzem ­
plarzy.

W roku 1913 w Helsinkach opracow ała p. 
Talvio przekład „Bez dogm atu", pod fińskim 
tytułem „A nielka".

W latach  od 1916 — 20 ukazuje się w Hel­
sinkach częściam i tłum aczenie „Ogniem i 
m ieczem ", po fińsku „Tulella ja  m iekalla", a 
w roku 1930 pierw sza część tego dzieła u ka­
zuje się już w drugim wydaniu.

Oprócz Sienkiew icza i Orzeszkowej tłuma­
czyła M aila Talvio również jeden utwór Bo­
lesław a Prusa (A leksandra G łow ackiego), a  
m ianow icie w roku 1903 w H elsinkach „Pla­
ców kę", po fińsku „Etuvartija".

Ponadto dla użytku Teatru Narodowego w 
H elsinkach dokonała Talvio przekładu „Zło­
tego runa" Przybyszewskiego (po fińsku „Kul- 
tainen T a lja "). Utwór ten jednak, jakkolw iek 
w teatrze wystawiony, nie został dotąd wy­
drukowany.

Ogółem M aila Tałvio przetłum aczyła z ję ­
zyka polskiego na fiński 11 większych dzieł 
autorów polskich, w tym 8 Sienkiew icza, 1 
Prusa i 1 Przybyszewskiego, nie licząc kilku 
m niejszych prac Orzeszkowej. Przekłady te 
obejm ują razem ponad 3.500 stronnic druku. 
Poza przekładam i utworów literatury polskiej 
M aila Talvio in teresow ała się również arcy ­
dziełami innych literatur, tłum acząc z rosy j­
skiego „Rudina" Turgeniewa, z serbskiego 
„Marti Kaczur", z norw eskiego „Norę" Ibsena, 
z francuskiego „L'oiseau b leu " M aeterlincka 
oraz kilka utworów literackich  z niem ieckiego 
i szwedzkiego. Jej w łasna twórczość literacka 
obejm uje od roku 1933 ogółem  36 prac, z któ­
rych kilka ukazało się, aż w siedmiu w yda­
niach. Poza poszczególnym i pracam i ukaza­
ły się również je j p race w wydaniu zbioro­
wym, w ośmiu w ielkich tom ach; niektóre 
z nich doczekały się już siódmego wydania.

Po roku 1933 ukazało się kilka nowych prac 
Maili Talvio, nie mam o nich jed nak szcze­
gółow ych danych.

Z powyższego zestaw ienia twórczości lite­
rackiej M aili Talvio wynika, że należy Ona 
do najpłodniejszych, a  w pewnej mierze i n a j­
ciekaw szych, w spółczesnych pisarzy fińskich. 
Z utworami je j wartoby zapoznać bliżej spo­
łeczeństwo polskie, tym bardziej, że do tej 
pory polski świat literacki zbyt mało, być 
może, pośw ięcał uwagi tej znakomitej autor­
ce i przysięgłej przy jaciółce Polski.

Jak  się dowiadujemy, jeden z utworów li­
terackich  M aili Talvio-M ikkola — „Dzwony 
k ościelne" („Kirkonkełlo") jest opracow yw a­
ny obecnie w przekładzie polskim przez p. 
Marię Tołwińską-ICrahelską. Czołowy ten 
utwór w ielkiej fińskiej literatki ukazał się do­
tąd w językach : szwedzkim, niem ieckim , ło­
tewskim i litewskim. Szereg innych je j utwo­
rów ukazał się również w kilku językach  eu­
ropejskich. V. Er»i.Ł«

B a rk i p o ław iaczy  

stróm lingów  (rodzaj 

śledzi), w Parnu 

(Estonia).
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Estończycy — akademicy polscy

K om ersz est. akad. k o rp o ra c ji „ R o ta lii"  i1 V a łn lii"  
w r, 1935 w o b ecn ości M in istra  H. M arkusa, pułk. R aid na 
{filistra k', R ota lii), rad cy  P oselstw a  Schm id ta  i cz ło n ­

ków  T -w a  P o lsk o -E sto ń sk ieg o .

W roku 1933, kiedy przyjechali z rewizytą 
do Polski członkowie Towarzystwa Estońsko- 
Polskiego w Tallinnie na czele z p. Eenpalu, 
obecnym  wiceprem ierem  Estonii, Towarzyst­
wo Polsko-Estońskie przyjmowało śn iad a­
niem drogich nam gości. Podczas tego przy­
ję c ia  po raz pierwszy zetknąłem się bliżej ze 
studentami estońskimi, studiującym i w W ar­
szawie. Zresztą już w  roku 1916, gdy jeszcze 
byłem  uczniem szkoły średniej w Moskwie, 
spędziłem w towarzystwie estońskich studen­
tów kilka chwil, które pozostaw iły mi miłe 
wrażenie. O becne zetknięcie się m oje z kolo­
n ią estońską m a charakter trwały i zbliżyło 
mnie do wielu Estończyków, których miałem 
możność poznać i zaprzyjaźnić się z nimi. 
Dzięki dłuższemu obcow aniu z nimi, mogłem 
sobie w yrobić o nich, dokładną opinię i 
stwierdzić, że są  to ludzie bardzo w artościo­
wi, a  przede wszystkim serdecznie usposo­
bieni do Polski i Polaków. Okrzyki ich i toa­
sty na cześć Estonii i Polski, przy spotkaniach 
towarzyskich, nie były zwykłym kurtuazyjnym 
gestem , a  wypływ ały napraw dę ze szczerego 
i przyjaznego uczucia dla naszego kraju. 
W ęzły przyjaźni z Estończykami były zawarte 
przez Polaków już dawno w Dorpacie, a  tu 
tylko zostały przekazane nam przez tradycję. 
Musimy pam iętać, że, mimo wieloletnich 
‘wpłyjwów słow iańskich, Estończycy zacho­
wali swe charakterystyczne w obejściu  c e ­
chy narodowe nie łatwo zaprzyjaźniają się, 
odnoszą się do ludzi z pew ną rezerwą, a  czę­
sto nawet oziem ble. Skoro jednak zaprzyjaź­
nią się, s ta ją  się napraw dę oddanymi i szcze­

rymi przyjaciółm i. Ta stosunkowo duża licz­
b a  studentów estońskich na Politechnice 
W arszaw skiej, przyszłych estońskich inżynie­
rów z polskimi dyplomami, będzie odgryw a­
ła  kiedyś dużą rolę w życiu gospodarczym  
i kulturalnym Estonii, a  my, Polacy, będziem y 
mieli w nich ‘w ypróbow anych przyjaciół i 
szermierzy idei zbliżenia polsko-estońskiego.

Ogółem studiuje w Polsce 27 Estończyków, 
26 na Politechnice, a  jeden w Szkole Nauk 
Politycznych. W tej liczbie jest jed na student­
k a  na 2 roku studiów. N asuwa się pytanie, 
d laczego tak pow ażna stosunkowo ilość ob­
cych studentów przybyw a do nas z Estonii, 
zw łaszcza, w stosunku do Finnów i Łotyszów. 
(4 Finnów i 3 Łotyszów). Otóż złożyło się na 
to cały  szereg przyczyn:

1) W ysoki poziom naukowy Politechniki 
W arszaw skiej i dobra opinia, ja k ą  cieszy się 
ona w kraju i zagranicą.

2) Uznawanie dyplomów Politechniki W ar­
szaw skiej przez Ministerstwo Oświaty w 
Estonii, bez żadnych zastrzeżeń.

3) W arunki ekonomiczne w Polsce. W a­
luta estońska przed d ew alu acją  w r. 1933 
b y ła  m ocna i kurs korony estońskiej wysoki, 
a  w ięc, za m ałą stosunkowo sumę, Estończycy 
m ogli studiować w W arszaw ie. Potem wsku­
tek d ew aluacji korony, warunki te zmieniły 
się radykalnie.

4) Jedną z przyczyn były również zadzierz­
gnięte przed w ojną stosunki przyjaźni przez 
studentów polskich w Tartu (Dorpat). Trady­
cy jn a łączność nie pozostała bez echa.

Jak sądzić można ze słów Estończyków 
i w łasnych spostrzeżeń, czu ją się oni w Polsce 
dobrze, z Politechniki są  zadowoleni, a  zwła­
szcza z życzliwego i m iłego stosunku profe-

K om ersz est. akad. k o rp o ra c ji: „ R o ta lii"  i „V ain lii" 
z ok az ji Św ięta  N arodow ego E sto n ii w r. 1937. Za stołem  

prezydialnym  M in ister H. M arkus i pułk. R aid na.
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śorów do nich. Do przykrych stron studiów 
należy załatw ianie form alności w kw esturach, 
co zab iera  dużo czasu studiującym , a  już n a j­
gorszą chyba rzeczą są  obecne częste i dłu­
gie przerwy w studiach, w strzym ujące pracę 
tym, którzy chcieliby  prędzej uzyskać dyplo­
my i pow rócić do o jczystego kraju, gdzie na 
n iejednego cz ek a ją  już stanow iska. Stosunki 
ze studentami Polakam i u k ład ają  się dobrze, 
zarówno na Politechnice, ja k  i w domu A ka­
demickim, gdzie w iększość członków, studen­
ckiej kolonii estońskiej m ieszka i są  oni n ie­
tylko zadow oleni z warunków m ieszkanio­
wych, ale  czu ją się tam b. dobrze.

A teraz przejdźmy do studiów:
na 1 roku studiuje 2 studentów

u  2 ,, ,, 6 ,,
2 i n
4 qa  ^  / /  a  a

Estończycy studiują przeważnie m echanikę, 
inżynierię lądow ą, następnie elektrykę i a r­
chitekturę.

Opanow anie języka polskiego było po­
czątkowo dla wielu studentów bardzo trudne, 
gdyż niem a żadnego podobieństw a między 
językiem  estońskim  i polskim. Uprzywilejo­
w ani byli, pod tym względem, Estończycy, 
którzy znali język rosyjski, gdyż ci łatwo mo­
gli nauczyć się po polsku. Młode pokolenie 
estońskie naogół nie zna rosyjskiego, jed nak 
i ci, po latach  obcow ania z Polakam i, opano­
w ują dobrze język polski, a  wielu z nich znaj­
duje naw et czas na poznanie historii i litera­
tury polskiej.

C enną cech ą  w charakterze Estończyków 
jest ich nadzw yczajna pracow itość, co nie 
przeszkadza im p ośw ięcać wolny czas na go­
dziwe rozrywki. Jeśli chodzi o p icie alkoholu, 
Estończycy również go za kołnierz nie wy­
lew ają , p iją  nie gorzej od Polaków i m ają  
m ocne głowy. Charakterystycznym  obiawem  
zacieśn ian ia  się stosunków polsko-estońskich 
jest zaw ieranie związków m ałżeńskich m ię­
dzy Polkami i Estończykami. Z grona stu­
dentów Estończyków 2 ożeniło się, a  trzeci 
jest już zaręczony i jest kandydatem  na m ę­
ża (mój serdeczny przyjaciel p. Sonni). Jeśli 
dalej w takim tempie rozw ijać się będzie 
zbliżenie między naszym i narodam i, tow a­
rzystwa w zajem nego zbliżenia stracą  pole do 
pracy.

Jeśli chodzi o organizację życia Estończy­
ków w Polsce, w szyscy oni są  członkami Klu­
bu Studentów Cudzoziemskich w łonie P. A. Z. 
Z. M. „Liga", która opiekuje się studentami cu-

dzozierricami, w yjednyw ując im u władz ad ­
m inistracyjnych pozwolenia na pobyt i wizy. 
Ponadto urządza w ycieczki, odczyty, obcho­
dy Świąt Narodowych i organizuje praktyki 
wymienne. Poza tym studenci estońscy są 
zorganizowani w 2-ch korporacjach  ak ad e­
m ickich: „R otalja" z Tartu i „V ainla", p osia­
d a jący ch  swe oddziały w W arszaw ie. Kor­
p o racja  „V ainla" m a główną kw aterę w Brnie. 
Życie korporacyjne u Estończyków jest b ar­
dzo rozwinięte; korporanci stanow ią w ielką 
zwartą rodzinę.

Zarząd Główny Towarzystwa Polsko-Estoń­
skiego pozostaje w stałym  kontakcie ze stu­
dentami Estończykam i w Polsce, a  Przegląd 
Polsko-Fińsko-Estoński zam ierza stale infor­
m ow ać społeczeństw o polskie i swoich czy­
telników o życiu Estończyków w Polsce, u ła­
tw ia jąc w ten sposób naw iązanie w zajem ­
nych kontaktów.

Kończąc ten artykuł pragnę wyrazić n a­
dzieję, że społeczeństw o polskie zaintere­
suje się bliżej studentami - cudzoziemcami, 
a  zw łaszcza Estończykam i studiującym i 
w Polsce, i d a im możność jak  najw iększego 
zbliżenia się do nas, poznania naszego kraju 
i obyczajów , aby  po powrocie do ojczyzny 
m ieli nietylko najlepsze w spom nienia o Pol­
sce, a le  aby  pozostali je j dozgonnymi przy­
jaciółm i. Grzegorz Drozdowski.

r i
i

Ratusz w Tallinnie — stolicy Estonii.
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Kronika Estońska
ZGROMADZENIE NARODOWE ESTONII.

J a k  podaliśm y w num erze 2 i 3 P rzeglądu —  E sto ń ­
sk ie  Z grom adzenie N arodow e ro zp o czę ło  sw ą p racę  
18 lutego br. In au gu racy jn e p osiedzen ie otw orzył oso­
b iśc ie  P rezy d en t E sto n ii K . P a ts , p o d k reś la ją c  w swym 
przem ów ieniu d oniosłość p rac  Zgrom adzenia N arodo­
w ego nad now ą k o n sty tu c ją  E sto n ii i ca łk o w itą  jego n ie ­
zależność przy pow zięciu  d ecyzy j, m a ją cy ch  zasad nicze 
znaczen ie  dla P aństw a. P rezesem  P ierw szej Izb y  Zgro­
m adzenia N arodow ego w ybrano p ro feso ra  h isto rii i p ra ­
w a na U n iw ersy tec ie  w T artu  J .  U luotsa , p rezesa  T o ­
w arzystw a E sto ń sk o -P o lsk ieg o  w T artu , p rezesem  zaś 
D rugiej Izby —• ad w o k ata  M . Punga, w ybitnego d ziałacza 
estoń sk ieg o  z okresu  niew oli. W  przem ów ien iach  pow i­
ta ln y ch  ud erzało , z punktu w idzenia p o lskiego , u n ie k tó ­
rych  m ów ców , p rzeprow ad zanie analogii m iędzy p ro je k ­
tem  now ej k o n sty tu c ji estoń sk ie j, a p o lsk ą  k o n sty tu cją  
kw ietn iow ą. Izby w yło niły  k ilk a  kom isy j, k tó re  ro zp o­
częły  p race  nad  p oszczególnym i działam i now ej k o n sty ­
tu cji. N iek tó re  z kom isji zdążyły  już ro z p a trz eć  p ro jek t, 
w  zak res ie  im pow ierzonym , w pierw szym  czytaniu.

P ro je k t now ej k o n sty tu c ji estoń sk ie j, nad którym  
ob ecn ie  o brad u je  Zgrom adzenie N arodow e, zo s ta ł o p ra ­
cow any p rzez sp e c ja ln ą  kom isję  rządow ą, przy czynnym  
w spółudziale P rezy d en ta  P aństw a K. P atsa .

MLEKO Z ESTONII DO Z. S. R. R.

W edłu g nad eszłych  ostatn io  w iadom ości, E sto n ia  
w znow iła, po d w u dziestoletn iej p rzerw ie (od zak oń czen ia  
w ojny św iatow ej), w ysy łanie produ któw  spożyw czych do 
Leningradu. W edłu g ty ch  w iadom ości, w dniu 15 m ar­
ca  br. m iał od ejść z E sto n ii p ierw szy tran sp o rt m leka 
w  ilo ści 7.000 litrów . W  o k resie  letn im  tran sp o rt ten  
ma by ć podniesiony do 16.000 litró w  dziennie. P ro d u k ­
ty  te  są  p rzeznaczo ne dla k lin ik  i szp itali len ingradzkich . 
F a k t  w znow ienia tego eksp ortu  będ zie  m iał d oniosłe 
znaczen ie  dla rozw oju gospodarki m leczarsk ie j w E ston ii. 
L en ingrad  bow iem  je s t  naturalnym  rynkiem  zbytu  dla 
esto ń sk ich  p rodu któw  m leczarsk ich , ta k  z uw agi na 
sw oją b lisk o ść, ja k  i na liczb ę  m ieszkańców , p rz e k ra ­
c z a ją cą  znacznie licz b ę  ludności E ston ii. W  o k resie  
przedw ojennym , P etersb u rg  spożyw ał ogrom ne ilo ści 
m lek a  estoń sk iego , k tó re  codziennie by ło  dow ożone sp e­
cjalnym i pociągam i.

W Y W Ó Z  ŚW IN  Z E S T O N II D O  S O W IE T Ó W

J a k  donoszą pism a estoń sk ie , z o s ta ła  niedaw no z a ­
w arta  pom iędzy E sto n ią  a Z. S . R , R . now a um ow a na 
w yw óz z E sto n ii 5.000 dużych św iń b ekon ow y ch . J e s t  
to  jed n a  z k o le jn y ch  umów tego typu, k tó re  są za w iera ­
ne przez E sto n ię  z Z. S . R . R ., n ie  ty lk o  na św inie b e ­
konow e, a le  rów nież na św inie i byd ło  zarodow e.

JUBILEUSZ 30-LECIA RUCHU KOBIECEGO 
W ESTONII.

E sto ń sk ie  T ow arzystw o K o b ie ce  w T artu , n a js ta r ­
sze z tego rodzaju  tow arzystw  w E ston ii, obchodziło  
w dniu 20 i 21 m arca rb . jubileu sz 3 0 -le c ia  sw ego is tn ie ­
nia. W  ciągu ty ch  30 la t p ow sta ło  na te re n ie  E sto n ii 
w iele innych organizacy j k o b ie cy ch , założono szereg  
zw iązków  k o b ie cy ch  w rozm aitych  dziedzinach d zia­

ła ln o śc i sp o łeczn e j, ku ltu ra ln e j i g osp od arczej ofaZ ce n ­
tra ln e  org an izacje  k o b ie t  esto ń sk ich . W sz y stk ie  jed n ak  
te  org an izacje  w zoro w ały  się  i w zięły  sw ój p o cz ą tek  
z in ic ja ty w y  E stoń sk ieg o  T o w arzy stw a K o b iece g o  w T a r ­
tu. D zia ła ln o ść  organizacy j k o b ie cy ch  w  E sto n ii m o­
że się w y kazać bogatym  d orobkiem  m aterialn ym  i m o­
ralnym . Z ało żone zo sta ły  w arsz ta ty  i ro z p o cz ę ta  p ro ­
d u kcja  sty lizow any ch  kostium ów  narod ow ych, oraz 
p ro d u kcja  ręk a w icz ek , (k tó re  ob ecn ie  sp rzedaw ane są 
w  znacznych ilo śc ia ch  zagran icą, a n aw et w A m ery ce). 
Z ałożono sz k o łę  gosp od arstw a dom ow ego, p o w sta ła  od­
pow iednia lite ra tu ra  k o b ie ca  oraz w ychodzi k ilk a  p e r io ­
dycznych pism  k o b ie cy ch . K o b ie ty  esto ń sk ie  b io rą  li­
czny udział w ruchu ośw iatow ym , w organizow aniu o p ie­
k i sp o łeczn e j, zw łaszcza nad dziećm i, oraz w sp ó łp ra­
cu ją  czynnie w p ew nych d ziedzinach ustaw odaw stw a. 
Je d n a  ze słu ch a cz ek  le k to ra tu  estoń sk ieg o  przy U n iw er­
sy te c ie  J .  P  w  W arszaw ie  p. M aria  M yd larzów na w y­
jeżdża sp e c ja ln ie  w  bieżącym  rok u  do E ston ii, celem  
bliższego zapoznan ia się  z tam tejszym  ruchem  kob iecym . 
P. M yd larzów na o b ie c a ła  nap isać w P rzeg ląd zie  a r ty ­
k u ł na ten  tem a t po sw oim  pow rocie .

WYŻSI OFICEROWIE ESTOŃSCY W ARMIACH 
CARSKICH

J a k  p o d aje  g azeta  F a e v a le h t (D ziennik) z dnia 17 
m arca rb . p rzed  w ojn ą  św iatow ą arm ia ca rs k a  liczy ła  
oko ło  200 zaw odow ych oficeró w  estoń sk ich . P o d ch o rą ­
żych rezerw y  by ło  około 300. W  czasie  w ie lk ie j w ojny 
u ko ńczyło  kursy  różnych  ro sy jsk ich  szk ó ł w ojen n ych  
oko ło  2500 estoń czyków , w y słan y ch  n astę p n ie  ja k o  ofi­
cerow ie  na fron t. O ficerow ie esto ń scy  aw ansow ali dość 
szybko, gdyż pod k on iec  w ojny św iatow ej b y ło  około  
20 pu łkow ników  estoń sk ich , z k tó ry ch  w iększą  część 
p rzeszła  n astęp n ie  do arm ii esto ń sk ie j, i p osiada o b e c ­
nie stop nie g en era lsk ie . C zęść ich  p o zo sta ła  jed n ak  
w ów czas w R o sji, w a lcząc w „ b ia ły ch  arm iach".

W  o sta tn ich  dniach w yszła  w  E sto n ii k siążk a  Ed. 
G ro ssch m id ta  p. t. „Su u res h e itlu se s"  (w W ie lk ie j W a l­
ce), w  k tó re j au to r p o d a je  szczegó ły  b io graficzn e  je d n e ­
go ze słynn ych generałów  ro sy jsk ich , esto ń cz y k a  V o l- 
d em ara K ap p ela . K ap p el w roku 1918, gdy dyw izje 
cz esk ie  i k ozacy  u ra lscy  ro zp oczę li w a lk ę  z b o lszew i­
kam i nad  W ołgą, w y kaza ł w ie lk ie  zd olno ści organiza­
cy jn e  i stra teg icz n e  i pod jeg o  dow ódctw em  odebrano 
b olszew ikom  szereg  m iast, m iędzy innymi, Sy b ir, S am arę  
i K azań, zd obyw ając p onadto na B o lsz ew ik a ch  650 m ilio ­
nów  rubli w z łocie , zrabow anych  p rzez n ich  w R o s y j­
skim  B an k u  P aństw a. W o b e c  p o g arsza jące j się  dla 
B o lszew ikó w  sy tu acji, dow ództw o nad  nim i o b ją ł w ów ­
czas sam T ro ck i, ściąg n ął na ten  od cinek  fron tu  znaczne 
siły, i gdy mimo żąd ania  K ap p ela , ów czesny rząd  d e­
m ok raty czn y  w Om sku p om ocy w ojsk o w ej n ie  n a d es­
ła ł, udało się  T ro ck iem u  w yprzeć w o jsk a  b ia łe  na S y ­
bir, i z a ją ć  ca ły  U ral.

G dy K o łcz a k  zo s ta ł w ów czas przez B olszew ikó w  
schw ytany  i rozstrzelany , na cz e le  arm ii sy b ery jsk ie j s ta ­
nął K ap p el. W o b e c  z a ję c ia  p rzez B olszew ikó w  całeg o  
już Syb iru , K ap p el p ró b o w ał p rzeb ić  się  do O ceanu 
Sp ok o jn eg o , le cz  arm ja jego b y ła  źle zaop atrzona, z i­
m a zaś w ów czas w y jątk o w o  m roźna, w  rez u lta c ie  w ięc, 
w ypraw a ta  zak oń czy ła  się  trag iczn ie . Sam  K ap p el od­
m roził so bie  w ów czas nogi i zm arł n ied a lek o  C zyty,
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w y zn acza jąc  swym n a stę p cą  g en era ła  W o jciech o w sk ieg o . 
B ia ła  arm ia syb irska , d zia ła ła  p otem  jesz cz e  przez p e ­
w ien czas pod dow ódctw em  atam an a S iem ion ow a w  Z ie ­
mi A m u rskie j po czym  z o sta ła  ro zw iązana. U czestn icy  
te j kam p anii ro zeszli się, jak o  em igranci, po całym  św ię ­
cie, z a k ła d a ją c  w ró żnych  m iastach  E u ro p y  i A m eryki 
k ó łk a  kap p elow ców . A u to r k siążk i w spom ina rów nież 
o estoń sk im  g en era le  P e e te r  Oru, k tó ry  b ra ł udział w 
w ojn ie ro sy jsk o -ja p o ń sk ie j, a p odczas w ojny św iatow ej 
dow odził brygad ą na fro n cie  galicyjskim .. O b ecn ie  p rz e ­
byw a ja k o b y  w A rg en ty n ie , p ra c u ją c  jak o  urzędnik w 
B u en o s-A ires,

ESTOŃSKIE ECHA NA POLSKIEJ FALI.

P . E lż b ie ta  Ludw ichow a, z p ocho d zen ia  E sto n k a , 
(z domu H ałlap) zam ieszk u jąca  o b ecn ie  w S ied lcach , 
p rz e tło m a cz y ła  z języ k a  esto ń sk ieg o  na p olski szereg 
p ieśn i esto ń sk ich . P rz ek ła d y  te  zo.stały n astęp n ie  op ra ­
cow an e s ty lis ty czn ie  i m etryczn ie  p rzez p o etę  A dam a 
K aszu b sk ieg o  i w eszły  do rep ertu aru  poznańskiego ch ó ­
ru „ E ch o ". Z b io rek  ty ch  p ieśn i zaty tu ło w an y  „ E sto ń ­
sk ie  ech a  na p o lsk ie j fa li zo s ta ł n ad esłan y  z od po­
w iednią d ed y k a c ją  P osłow i E sto n ii w  W arszaw ie  p. 
M in. H. M arkusow i.

WYNALAZEK ESTOŃSKI OPATENTOWANY 
W POLSCE.

B . K a a sik  z R a k v e re  w y n alazł środek, zap o b ieg a jący  
tw orzen iu  się  k am ien ia  w k o tle . W y n alazek  te n  zosta ł 
op aten to w an y  w P o lsce  i sp rzedan y  e sto ń sk ie j firm ie 
„A e so o ło " w G dyni za 5 .500 koro n  esto ń sk ich  (7.920 zł).

PRZEKŁAD ESTOŃSKI SIENKIEWICZA.
J a k  się  dow iadujem y, u k aza ł się  w o sta tn ich  dniach, 

w T artu , p rze k ład  estoń sk i drugiego tom u K rzyżaków  
S ien k iew icz a  w  tłu m aczeniu  p. L id ii Sk o m o ro w skie j.

Z arząd  T ow arzy stw a E sto ń sk o -P o lsk ieg o  w  T a rtu  

(Estonia).

ESTOŃSKO-POLSKIE t o w a r z y s t w o  
W KUURESAARE (W ARENZBURGU).

O ddział T o w arzy stw a E sto ń sk o -P o lsk ieg o  w K uure- 
sa a re  założony zo s ta ł 30 k w ietn ia  1935 r.

D o Zarządu w ybran o: p rezesem  p rezyd en ta  m iasta 
K u u resaare  Jo h a n n e s  P ere n sa  i człon kam i: pułkow nika
O. Sarev a , p u łkow nika A . B u ho ev ed ena, O. L iiv a  i vi- 
cek on su la  R . P . p V aresta .

O ddział zorganizow ał w dniu św ięta  narodow ego P o l­
sk i 3  m aja  1935 r, u roczy stą  akad em ię w lokalu  gim na­

zjum  k o ed u k acy jn eg o  w yspy S a a rem a a  (O zyłja). P rz e ­
m aw iał p rezes J .  P erens.

Św ięto  narod ow e P olsk i 3 m aja  1936 r. było o b ch o­
dzone przez O ddział w K u u resaare  uroczystym  w alnym  
zebraniem , na k tórym  przem aw iał v icek on su l R .P . w K uu­
re s a a re  p. V arest, m ów iąc o h isto rii P o lsk i i  znaczeniu 
Św ię ta  N arodow ego 3 M aja . 22 m aja  1936 r. O ddział zor­
ganizow ał dla sw ych człon ków  i zap roszonych gości p o ­
kaz film u po lsk iego „M łody L a s" .

O ddział s ta le  tro szczy  się, aby zd arzenia  i w iado­
m ości z P o lsk i by ły  zam ieszczane w m ie jscow ych  ga­
zetach .

S k ła d  zarządu oddziału p o z o sta je  o b ecn ie  ten  sam 
a człon ków  liczy  O ddział oko ło  20.

ZWIĄZEK POLAKÓW W NARVA.
Z w iązek P o lak ó w  w  N arva is tn ie je  szósty  rok, zo­

s ta ł zaś zorganizow any i założony 16-go sierp n ia  1930 r.
P ra c a  Zw iązku op iera  się na w y siłk ach  w szystkich  

je j członków , nie zaś ty lko  zarządu i każdy cz łon ek  ma 
śc iś le  o kreślon y  od cin ek  p racy . C a ło k sz ta łt d ziałalności 
Zw iązku ześrod kow any je s t  w ram ach  trz ech  sek cy j n a ­
stęp u ją cy ch :

1) S e k c ja  K u ltu raln o -O św iatow a p racu je  nad k u l­
turalnym  rozw ojem  organ izacji, oraz nad  stanem  uśw ia­
dom ienia narodow ego i o b y w atelsk ieg o  członków .

2) S e k c ja  T ow arzy sk a , dba o w sp ó łżycie to w arzy s­
k ie  na te re n ie  organizacji, drogą urządzania w spólnych 
h e rb a te k  z tańcam i, akadem ij i w ieczoró w  m uzykalno- 
w okalnych .

3) S e k c ja  M łodzieżow a zap ew n ia jąca  zdrow y rozw ój 
fizyczny i duchow y m łodego p okolenia , przez organizo­
w anie gier, zabaw , choinki, lek cy j jęz y k a  p o lskiego , m u­
zyki itp .

W  dniach Św iąt P aństw ow ych  Z w iązek  organizuje 
u roczy ste  akad em ie z rautam i, na k tó ry ch  są  ob ecn i, p o ­
za kolon ią , p rze d staw icie le  esto ń sk ich  w ładz w o jsk o ­
w ych i cyw ilnych

Na zak o ń czen ie  te j k ró tk ie j in form acji o naszym  
zw iązku, dodam, że zw iązek nasz p ra c u je  w  w arun kach  
bardzo trudnych, głów nie z powodu u b óstw a członków . 
D la  pom yślnego rozw oju p rzyd ały  by  się  nam  k siążk i 
do czytan ia , ta k  dla d oro słych  ja k  i dla dzieci, gdyż 
nasza b ib lio te k a  je s t  bardzo skrom na. B ra k  nam ró w ­
nież p o lsk ich  p a trio ty czn y ch  pieśni i p o lsk ich  utw orów  
tea tra ln y ch , k tó re b y  z a ch ę ca ły  m łodzież do p racy  nad 
so bą  w  duchu narodow ym . A. Wejkszan.

(N arva)

P o d k re ś la ją c  w yżej podany b rak  p o lsk ich  książek , 
u tw orów  m uzycznych i p o lsk ich  sztuk tea tra ln y ch  od ­
czuw any p rzez k o lon ię  p o lsk ą  w N arvie zw racam y się 
z apelem  do naszych  czy teln ik ów  o sk ład an ie  na ten  
ce l ofiar w natu rze, bąd ź w re d a k c ji pism a ul. ks. S k o ­
rupki 6 m. 19 bądź bezp ośredn io  pod adresem  A l. W e jk ­
szan —  E sto n ia  —  N arva.

Komitet Redakcyjny.

LISTY OD POLAKÓW Z TARTU.
W Związku z zamieszczonym przez nas w numerze 2 

i 3 dnia 24 lutego br, artykułem p. Emiia Skomorow- 
skiego na temat „Związku Narodowego Polaków —• Ju ­
trzenka w Tartu", otrzymaliśmy kilka listów z wyjaśnie­
niami. Nie mogąc, z braku miejsca, całej korespondencji 
zamieścić in extenso i nie chcąc na łamach naszego pis­
ma szeroko omawiać tych „domowych spraw" naszych
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rodaków  z T a rtu , pragniem y jed n ak  k ilk a  słów  w te j 
spraw ie pow ied zieć . P rzed e  w szystk im  musimy w yrazić 
u bolew anie, że  arty k u ł p. Sko m o ro w skiego , m ający  za 
zad anie  dać w sk ró cie  h isto rią  Zw iązku P olak ów  „ Ju -  
trz e n k a “, o k azał się , n iesp od ziew anie dla nas, a rty k u ­
łem  dyskusyjnym . T łu m aczy  nas cop raw da n iezn ajom ość 
ta m te jszy ch  stosunków . Pom im o jed n ak  w szystko, p o ­
m in ięcie  w arty k u le  osob y  p an a dr J .  K ap liń sk ieg o  ii je ­
go zasług dla rozw oju ży cia  p olskiego w T artu , zasług 
znanych nam  d obrze, je s t , przyznajem y to ch ętn ie , k rz y ­
w dzące dla p ana dr K ap liń sk iego , za co  G o g orąco  p rz e­
praszam y.

P od obn ie , je ś li chodzi o nad esłan y  nam  lis t p. J a n a  
D m ochow skiego z T a rtu , n ie  w chod ząc w niezn ane nam 
b liże j m eritum  spraw y, musimy stw ierd zić, że sam  fa k t

p o łącze n ia  się  „Sto w arzyszen ia  K u ltu ra lno -O św iatow eg o 
w D o rp a c ie "  z O ddziałem  Zw iązku N arodow ego P o la ­
ków  „ Ju trz e n k a "  w T a rtu , p o łącze n ia , d okonanego na 
sk u tek  sw obod nie p o w zięte j u chw ały  w alnego zeb ran ia  
tego  Sto w arzyszen ia , św iadczy k o rzy stn ie  o p artio ty ź- 
m ie p. J a n a  D m ochow skiego i p o zosta ły ch  członków  
Sto w arzy szen ia  oraz o ich  pozytyw nym  n astaw ien iu  do 
w sp óln ej p ra c y  nad rozw ojem  ży cia  p o lsk ieg o  w T a rtu , 

W  te n  sp osób, uw ażam y tę  sp raw ę za w yczerp an ą. 
Je d n a k ż e  przy ok az ji, zw racam y się  z p ro śb ą  do n a ­
szych  szanow nych koresp o n d en tów  z E sto n ii i  F in la n ­
dii o u n ikan ie  w a rty k u ła ch  i k o resp o n d en c ja ch  nam  
n ad sy łany ch  tego  rodzaju  zad rażnień , k tó re , ja k  w ierzy ­
my, m ogą b y ć  ty lk o  zaw inione n ieśw iadom ie.

R e d a k c ja .

Leinie praktyki wymienne między Polską 
a Finlandią i Estonią

Polski Akadem icki Związek Zbliżenia M ię­
dzynarodowego „Liga", organ izacja  powo­
łan a do reprezentow ania polskiej młodzieży 
akadem ickiej za granicą, utrzymuje ożywio­
ne stosunki z akadem ikam i zaprzyjaźnionych 
narodów europejskich i pozaeuropejskich. 
W spółpraca ta w yraża się w udziale naszej 
młodzieży w pracy organizacyj między­
narodowych (C. I. F.), w organizacji w ycie­
czek studenckich, zawodów sportowych, 
kursów w akacyjnych , wym ianie prasow ej 
i t. d. i t. d., a  przede wszystkim w corocznej 
wym ianie w akacyjnych  praktyk studenckich, 
które przez ca łe  p ięcio lecie  (1932 —  1936) 
objęły  ogółem  2329 studentów polskich i cu­
dzoziemskich.

Specja ln ie  ożywione stosunki naw iązała 
PAZZM „Liga", od początku sw ego istnienia, 
z młodzieżą północnych naszych przyjaciół 
Finnów i Estończyków. W spółpraca ta, dzięki 
naw iązaniu kontaktów z „Suomen Yliopila- 
stien" ze strony fińskiej oraz „Eesti Uliopila- 
skond" i „Eesti-Poola Akadem iline Ring" ze 
strony estońskiej, rozpoczęta została w r. 1932, 
w pierwszym rzędzie, w ym ianą praktyk.

W roku 1932 w ym iana przedstaw iała się 
cyfrowo dosyć skromnie. W Polsce gościli­
śmy 3 Finnów i 8 Estończyków, a  3 polskich 
studentów praktykow ało w Finlandii, 5-ciu 
zaś w Estonii. W następnych latach  w ym iana 
rozw ijała się stopniowo, u leg a jąc  ze w zglę­
dów koniunkturalnych pewnym wahaniom, 
o sią g a ją c  jed nak w pięcioletnim  bilansie, 
w wymianie polsko-fińslciej cyfrę 30 Polaków 
na 34 Finnów, w wym ianie polsko-estońskiej 
57 studentów (Polaków) na 73 studentów 
(Estończyków).

Praktyki powyższe objęły  praw ie wszyst­

kie rodzaje studiów, in teresu jących  młodzież 
studencką trzech naszych krajów . Brali w ięc 
w nich udział technicy, handlow cy, praw ni­
cy, m edycy i t. p. Sp ecjaln ie  n ależałoby  tu 
podkreślić praktyki szybow cow e w polskim 
„U niw ersytecie" szybowcowym w Bezmie- 
chow ej, które przy współudziale PAZZM 
„Ligi" uzyskali studenci fińscy w latach  
1934 — 1936.

W szyscy polscy studenci, którzy prakty­
kowali, czy to w Finlandii czy Estonii, powró­
cili stam tąd, nietylko bogatsi w w iadom ości 
techniczno-naukow e, i przekonani o serdecz­
nej gościnności Finnów i Estończyków, ale  
również, ja k  to w ynika z ich sprawozdań, 
złożonych w PAZZM „Liga", pełni szczerego 
uznania dla spraw ności organizacyjnej go­
spodarzy.

Z drugiej strony, PAZZM „Liga" oprócz wy­
starania się praktyki, ułatw iła naszym  go­
ściom  przejazdy (bezpłatne bilety  n a P.K.P.) 
i udzielała im opieki wszędzie tam, gdzie 
było to możliwe. Sądzić w ięc należy, że 
praktykanci z północy w yjechali od nas za­
dowoleni.

Z dotychczasow ych wyników wymiany 
praktyk młodzież fińska, estońska i polska 
może być dumna. Impreza ta, na dużą za­
krojona m iarę, organizow ana jest z in ic jaty ­
wy i siłam i w yłącznie studenckimi. Jest ona 
niewątpliw ie ważnym i realnym  krokiem do 
wzajem nego poznania się i zrozumienia n a ­
rodów, związanych z sob ą nietylko historycz­
ną przeszłością, a le  mocnym spoidłem 
wspólnej siedziby nad morzem Bałtyckim.

Jerzy Poradowski 
Kierownik W ydziału Praktyk 

P. A. Z. Z. M. „Liga".
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Kronika Fińska
Z HELSINEK,

Z ain teresow an ie  się  sp o łeczeń stw a  fin land zkiego o b ­
jaw am i ży cia  sp o łeczn eg o  i ku ltu raln ego  P olsk i, sz cz e ­
g óln ie silne w roku ubiegłym , trw ało  nad al i w p ierw ­
szych  m ies iącach  ob ecn ego roku, do czego przyczyn iły  
się, zarów no żyw a r e a k c ja  m ie jscow ej p rasy  na w szel­
k ie  zd arzen ia  i w ypadki w P o lsc e : ja k  i szereg  im prez 
p o lsk ich , ja k ie  odbyły  się  w tym  czasie  w F in land ii,

W  sty czn iu  św ię c iła  tu trium fy znako m ita  śp iew acz­
k a  p o lska, E w a  B an d ro w sk a-T u rsk a , k tó re j w y stęp y  w 
op erze i w  K on serw atoriu m  b y ły  w ielk im  zd arzeniem  
artystycznym  sezonu.

P o b y t w y bitn e j p o e tk i p o lsk ie j K azim iery  Iłła k o w i- 
czów ny, p rzy b y łe j do F in lan d ii na zap ro szen ie  szeregu 
organizacy j sp o łeczn y ch  i lite ra ck ich , celem  w ygłoszen ia  
odczytu  o M arszałk u  Piłsudskim , p rzy czy n ił się  do w zbu ­
d zenia z a in tereso w a n ia  lite ra tu rą  i p o e z ją  p o lską, czego 
dow odem  b y ły  liczn e  arty k u ły  p rasy  fiń sk ie j, p ióra  w y ­
b itn y ch  p u b licy stów  i lite ra tó w . O d czyty  K azim iery  II- 
łokow iczów n y, w ygłaszan e w  H elsin k ach  i A bo, c ieszy ły  
się  liczn ą  fre k w e n c ją  i dużym pow odzeniem .

W  p ierw szy ch  dniach  m arca  T ow arzy stw o  F iń sk o - 
P o lsk ie  w  H elsin k ach  zorganizow ało  sw ój trad y cy jn y  
W ie cz ó r D oroczny, na k tóry m  d okonano w yboru  Z a­
rządu w d otychczasow ym  sk ład zie  z P rezesem  D y re k ­
to rem  Y r jo  Sad on iem i n a  cze le . Program  w ieczoru  o b e j­
m ow ał od czyty  o P o lsce  oraz b o g a tą  cz ęść  k o n certo w ą.

Z n akom ita  lite r a tk a  i w ie lk a  p rz y ja c ió łk a  P olsk i, p. 
M aila  T alv io , z ok az ji otrzym ania  z ło teg o  w aw rzynu P. 
A . L . u rząd ziła  w  sw ej p o d m iejsk ie j w illi, h e rb a tk ę , na 
k tó re j, w e w zruszającym  przem ów ieniu , p o d zie liła  się, 
sw oim i w rażen iam i z pobytu  w  P o lsce  i w spom nieniam i 
z p ra c y  sw ego ży cia , p o św ięcon e j propagow aniu  p o l­
sk ie j lite ra tu ry  w  F in lan d ii. N a h e rb a tk ę  p rzybyło  liczn e  
grono w y b itn y ch  osob isto ści, a m. in, n iek tó rz y  cz ło n k o ­
wie R ządu i P o se ł R , P, ze  w szystkim i człon kam i P o ­
selstw a.

W  czasie  od 6 —  16 m arca  b aw ił w F in lan d ii p a ­
tro l narciarski- Zw iązku S trz e le ck ie g o , k tó ry  w ziął udział 
w raz z p atro lam i E sto n ii i Ł otw y, w m ięd zynarod ow ych 
zaw od ach  organ izacy j p rzy sp osob ien ia  w ojskow ego, z o r­
ganizow anych p rzez fiń sk i Su o je lu sk u n ta  w K uopio . O fi­
c ja lnym  p rzed staw icie lem  Zw iązku S trz e le ck ie g o  b y ł k a ­
p itan  K u rle tto , k ierow n ik iem  zaś p atro lu  —  d yrek to r 
K a re te lo w icz , p rezes Zw iązku S trz e le ck ie g o  w Z ak o p a­
nym. P o lsk i p a tro l z a ją ł w  biegu w ojskow ym  ze s trz e la ­
niem  III m ie jsce  po F in lan d ii i E ston ii. W  biegu sz ta fe ­
tow ym  4 X  10 kim . p atro l p o lsk i z a ją ł II m ie jsce  po F in ­
landii.

S ta ra n iem  P rezy d en ta  m iasta  W y bo rg a  p. T u rna i p o l­
sk iego kon su la  honorow ego p. E d g ren a m iasto W yborg  
zorganizow ało 15 i 16 b . m. P o lsk ie  D ni K ultu ralne, p o ­
św ięco n e p rop agand zie sztuki p o lsk ie j. W  zw iązku z tym, 
15-go b. m, od był się  w ie lk i k o n ce rt  m uzyki p o lsk ie j, 
p od czas k tó reg o  w ykonan o utw ory C hopina, K a rło w i­
cza i Szym anow skiego . S a la  k o n certo w a  w ypełniona 
b y ła  po brzeg i w ytw obnym  tow arzystw em  i w ładzam i 
m iasta , z gub ern atorem  i d ow ódcą w ojskow ym  na cze le . 
D rugiego dnia o d była  się  p rem iera  sztuki P erzyńskiego  
„L ekk o m y śln a  S io s tra " , P ra sa  m ie jscow a p o św ięca ła  
P o lsc e  c a le  kolum ny, a m iasto i  jego p rz e d sta w ic ie le  
urządzili szereg  p rzy jęć, k tó ry ch  punktem  k u lm in acy j­
nym  b y ł w ie lk i ob iad  w R atu szu  z udziałem  250 osób.

W  dniu 30 b, m. od będ zie się  tu  u ro czy ste  o tw arcie  
ko m u n ikac ji lo tn icz e j na lin ii H elsin k i —  P o lesty n a, na 
k tó rą  to  u ro czy sto ść  przy jeżd ża P an  M in ister B o b k o w ­
ski z m ałżonką. D zięk i uruchom ieniu od daw na o c z e k i­
w anej kom u n ikac ji lo tn icz e j z P olską, F in lan d ia  sta ła  
się  b lisk im  sąsiadem  P olsk i, oddalona od W arszaw y z a ­
led w ie o 5 godzin lotu.

Informator z Helsinek

ZMIANA NA STANOWISKU PREZYDENTA 
FINLANDII.

N ow oobrany P rezy d en t F in lan d ii K y ó sti K allio  ob jął 
już urzędow anie. W ed łu g k o n sty tu c ji fiń sk ie j n o w oo b ra­
ny P rezy d en t o bejm u je  u rzędow an ie najb liższego 1 m ar­
ca  po dokonanym  w yborze, W  dniu 1 m arca b ieżąceg o  
rok u  zw ołane w ięc  z o sta ło  do H elsin ek  u roczy ste  p o ­
sied zen ie  p arlam en tu  fińskiego. Przem ów ien ie  na cześć 
u stęp u jąceg o  P rezy d en ta  P eh r E vind  Svinhufvuda w y­
g łosił P rezy d en t p arlam entu  so c ja lis ta  H ak k ila  p odno­
sząc zasługi b. P rezy d en ta  dla F in land ii w  o k resie  Je g o  
u rzędow ania. O d pow iedział Mu, d zięku jąc, P rezy d en t 
Svinhufvud. N astęp n ie  n ow oobrany P rezy d en t K allio  z ło ­
ży ł p rzysięgę. P o  zam kn ięciu  u roczy steg o  posiedzen ia  
parlam entu , w  zam ku P rezy d en ta  od było  się  o b ję c ie  
urzędow ania przez P rezy d en ta  K allio  oraz p ożegnanie 
b. P rezy d en ta  Sv inhu fvu da przez człon ków  R ządu i 
w sp ó łp racow n ików . W  tym że dniu b. P rezy d en t S in - 
hufvud w y jech a ł do sw ej p osiad łości z iem sk ie j w K o t- 
kaniem i k o ło  V iipuri. W y siad a jąceg o  z pociągu na s ta ­
c ji k o le jo w e j Luum aki b. P reży d en ta  z m ałżonką, pow i­
ta li p rz e d sta w ic ie le  ludności m ie jsco w ej, p rzy sp osob ie­
nia w ojskow ego, m ie jscow y ch  organizacy j sam orządo­
w ych i  tłu m y pu bliczności. O dśpiew ano p ieśn i p a tr io ­
ty cz n e  i w ręczo n o pani Svinhufvud k w iaty . O dpow ia­
d a jąc  na p o w itan ie  b. P rezy d en t p ow ied ział ż a rto ­
b liw ie : „M acie  w ięc znow u sw ego starego  k a p ra la " .

N ow y P rezy d en t F in land ii K allio  b y ł d otychczas p re ­
zesem  T o w arzy stw a F iń sk o -E sto ń sk ieg o .

NOWY RZĄD W FINLANDII.

Z godnie z parlam entarn ym i trad y cjam i d o ty ch cz a so ­
wy R ząd  F iń sk i, n a ty ch m iast po o b jęciu  urzędow ania 
przez now ego P rezy d en ta , z łoży ł na Je g o  r ę c e  dym isję. 
D ym isja z o s ta ła  p rz y ję ta  i P rezy d en t zw rócił s ię  do 
dw óch na jw ięk szy ch  p a rty j: so c ja l-d em o k ra tó w  (83 p o ­
słów  w P a rla m en cie  na 200) i Zw iązku w łościań sk iego  
(53 posłów ) w  spraw ie u tw orzenia  now ego Rządu. T e ­
go rodzaju  p o su n ięcie  P rezy d en ta  n ie  m iało d otych czas 
p reced en su  w  d z ie jach  F in lan d ii. P o su n ięcie  to jedn akże 
okazało  się  szczęśliw e: w k ró tk im  czasie, p a rtie  te  u z­
godniły  m iędzy so b ą  sk ład  person alny  now ego Rządu 
i jego program . W  sk ład  now ego Rządu w eszła  po 5 
m in istrów  z ło n a  k ażd ej z w yżej w ym ienionych party j, 
te k ę  zaś p rem iera  i m in istra  spraw  zagran icznych p o ­
w ierzono p rzed staw icielom  p artii p ostęp ow ej (posiad a­
ją c e j 7 posłów  w  parlam encie). W  ten  sposób w n o ­
wym R ząd zie  rep rez en to w a n e  są  w szy stk ie  fiń sk ie  p a r­
t ie  d em o kraty czn e z w y jątk iem  Szw edów , k tó ry ch  
w ięk szość na leży  rów n ież do zw olenników  fron tu  de­
m ok raty czneg o . N ow y R ząd  ro zp orządza w p arlam en cie  
143 głosam i na 200, W  dniu 12 m arca  b ieżąceg o  roku
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P rezy d en t zatw ierd ził l is tę  now ego gabin etu  w n a s tę ­
pu jącym  sk ład z ie : premier A. K. Cajander, p ro fesor le ś ­
n ictw a, d otychczasow y k ierow n ik  D y re k c ji L asó w  P a ń ­
stw ow ych, b . dw ukrotny prem ier, b. m in ister spraw  w o j­
skow ych  w g ab in ecie  M a n tere  w  la ta c h  1928 —  29, cz ło ­
nek  parlam entu, p rezes cen tra ln eg o  kom itetu  p a rtii p o ­
stęp o w ej; minister spraw zagranicznych Emo Rudolf 
Woldemar Holsti (p iastow ał tę  te k ę  w  poprzednim  ga­
b in ecie), cz łon ek  p a rtii p o stęp o w ej; minister spraw we­
wnętrznych Urho Kaleva Kekkonen, d októr praw , b. m i­
n is ter sp raw ied liw ości cz łon ek  P a rtii agrarn ej (posiadał 
on w poprzednim  g ab in ecie  te k ę  m in istra  sp raw ied liw o­
śc i; m in ister skarbu  Vaino Alfred Tanner, p raw nik  i e k o ­
nom ista, b, dziennikarz , ad w o kat od roku 1915 k ie ro w ­
nik  n a jw ięk sze j spółdzielni fiń sk ie j E len to , p rezes św ia ­
tow ego zw iązku organizacy j sp ó łd zielczych , le a d e r  p a r­
tii so c ja l-d em o k ra ty cz n e j, w  roku 1917 naczeln ik  w y­
działu skarbow ego Se n a tu  F iń sk ieg o  z czasów  K ie ­
rońskiego, prem ier F in lan d ii w la ta c h  1926 —  1927 
a jed n o cześn ie  z a stę p ca  P rezy d en ta  R e la n d era  w c z a ­
sie  jego ch oro b y ; minister spraw wojskowych Juho Niuk- 
kanen, roln ik, dw ukrotny b. w icem in ister ro ln ictw a, b. 
m in ister kom u n ikacji, b. m in ister skarbu , b. m in ister 
spraw  w ojsko w ych  w R ządzie  K allio  w la ta c h  1929 —  
1930, cz łon ek  p arlam entu , cz łon ek  Zarządu C en tralnego 
p a rtii a g rarn e j; minister oświaty Uuno Yrjó Hannula,
dziennikarz, cz łon ek  p arlam entu  (p artia  agrarn a); mini­
ster rolnictwa Pekka Ville Heikkinen, roln ik , b. dwu­
k ro tn y  m in ister przem ysłu i handlu, b. m in ister ro ln ic ­
tw a, cz ło n ek  p arlam entu , cz ło n ek  cen tra ln eg o  zarządu 
p artii ag rarn e j; minister komunikacji i prac ogólnych
Aukusti Johannes z Ryoma, lekarz , d otychczasow y k ie ­
row nik  państw ow ej służby zdrow ia, b. m in ister skarbu, 
cz ło n ek  p arlam entu , jed en  z przyw ódców  p artii s o c ja l­
d em o kraty czn e j; minister handlu Kaarle Vaino Vionmaa
d ok tó r filozofii, em erytow any p ro fesor historii, b, m i­
n is ter spraw  zagran icznych w R ządzie  T a n n e ra  w  la ta ch  
1926 —• 1927, cz łon ek  p arlam entu  i p artii so c ja l-d em o ­
k ra ty cz n e j; minister opieki społecznej Jaakko Villiam 
Keto, d zia łacz  sp ółdzielczy , d otychczasow y k ierow n ik  
w ydziału op iek i sp o łeczn e j i ośw iaty  m iasta  H elsin ek , 
w icep rezes parlam entu , cz łon ek  zarządu głów nego p artii 
so c ja l-d em o k raty czn e j.

W  p rogram ie now ego R ządu uderza p rzed e w szy st­
kim  m ocn e zaznaczen ie  p o trzeb y  ja k  na jb ard z ie j p rzy ­
ja c ie lsk ic h  stosunków  z E sto n ią , co w program ow ym  
przem ów ieniu p rem iera  F in land ii je s t  n iew ątp liw ie  p ew ­
ną now ością. R ów nież zasługu je na p o d k reślen ie  w y­
rażon a tro sk a  R ządu o d ostosow anie k o n ieczn o ści p a ń ­
stw ow ych w z a k res ie  p o lity k i w ew nętrzn ej i o b ro n ­
n o ści P ań stw a do zasad  d em o kracji n a jszerze j p o ję te j. 
R ząd  ośw iadczył, że n ie  b ęd zie  to lero w a ł w u czeln iach  
a g ita c ji p o lity czn ej p rzeciw ko obecnem u porządkow i 
państw ow em u i socjalnem u. R ząd  dał p onad to w yraz 
p rzekonaniu , że  należy  już ob ecn ie  przygotow ać się  do 
ew entu alnego n astęp nego kryzysu gospodarczego i o b ie ­
ca ł odpow iednio p lanow ać p ra c e  p aństw ow e. R ząd  o b ie ­
ca ł dążyć do podniesienia, w m iarę m ożliw ości, poziom u 
p rac p racow ników  państw ow ych, do po d n iesien ia  do­
chodow ości ro ln ictw a (w szekże bez stosow ania prem ij 
w yw ozow ych), do zw iększen ia  w yd o bycia  bo g actw  n a ­
tu ra ln ych  F in land ii,, w zm o cnien ia  osadn ictw a, p o p ra­
w ienia w arunków  kom u n ikacy jn ych  na wsi, p o d n iesie ­
nia stanu gospodarczego i kultu raln ego K resów .

R ząd  zam ierza zniżyć cła, dla uzyskan ia  zaś d od at­

kow ych  dochodów , p ro je k tu je  w prow adzić op o d atk ow a­
nie dochodów , osiąganych przez o b y w ate li środ kam i sp e­
kulacy jnym i, p onadto zaś w prow adzić p o d a tek  od lu k ­
susu.

R ozp o rząd za jąc  znaczn ą i trw ałą  w ięk sz o śc ią  p a rla ­
m entarn ą  R ząd  ob ecn y  m oże licz y ć  na d łu gotrw ałość, 
aż do k o ń ca  k a d en c ji o b ecn ego  p arlam entu , tym  b a r ­
dziej, że w sk ład  jego w chodzą n a jw y b itn ie js i p rz e d sta ­
w icie le  p arty j w iększości. W ed łu g „Su om en So sia lid e- 
m o k ra a tti"  F in lan d ia  m a w reszc ie  „R ząd  p racow ników  
i ch ło p ów ", ch oć z n iew ielk im  udziałem  w łościań sk ie j 
d em o kraty czn ej burżuazji.

N ależy p o d k reślić , że  so c ja liśc i z a ję li w  k w estia ch  
obrony P ań stw a stanow isko  p ozytyw ne, w zam ian za o- 
b ie tn icę , że  b ę d ą  przep row ad zone p ew ne zm iany w a p a ­
ra c ie  obrony P aństw a w duchu bard zie j d e m o k raty cz­
nym. T o  p a trio ty cz n e  stan ow isko  so c ja listó w  k o m en to ­
w ane je s t  w F in lan d ii ja k o  n a jlep szy  dow ód jed n oliteg o  
stan o w isk a  całego  narodu fińskiego w k w estia ch  obrony 
P aństw a, S e k r e ta r z  p artii so c ia l-d em o k ra ty cz n e j W iik  
ośw iad czył niedaw no w głów nym  organie p artii, że s ta ­
now isko p racow nik ów  w  k w estia ch  obrony P ań stw a b y ­
ło d otych czas b ard zie j p a trio ty cz n e  niż stanow isko b u r­
żuazji. P rzy  ok az ji o b ję c ia  R ząd ów  przez s o c ja ld e m o ­
k ra tó w  ciek a w e je s t  zauw ażyć, że udział ich  w  rząd ach  
F in lan d ii ma m ie jsce , dziwnym  zbiegiem  o k o liczn ości, co 
10 la t. W  o k resie  K iereń sk ieg o  w  r. 1917 rząd ził w  F in ­
landii S e n a t so c ia lis ty  T o k o ia , w 10 la t  później w  roku 
1927 so c ja ld em o k ra ty  T a n n era  i w reszc ie  w roku 1937 
R ząd  C a jand era . W  te n  sposób n ie  sp raw dziła się  p rz e ­
pow ied nia lap u ask ich  faszy stó w  fiń sk ich , że  w  F in land ii 
nigdy już so c ja liśc i w ładzy nie obejm ą.

LETNIE PRAKTYKI JĘZYKOWE DLA POLAKÓW 
W FINLANDII.

L e k to ra t  języ k a  fińskiego i estoń sk ieg o  przy U n iw er­
sy te c ie  Jó z e fa  P iłsu dsk iego w W arszaw ie, w tro s c e  o 
d okładn ą n au kę jęz y k a  fińskiego, s ta ra  się  od k ilk u  la t 
z naleźć dla sw oich  stu d entów  le tn ie  p ra k ty k i w ym ien­
ne na te re n ie  F in land ii. W  tym  celu  le k to r  p. V , E rn its  
n aw iązał k o n ta k t z w ydziałem  zagranicznym  C e n tra ln e ­
go Zw iązku Stu d en tó w  O rganizacyj F iń sk ich . W  w y ­
niku ty ch  s ta ra ń  n astę p u jący  s łu ch acze  le k to ra tu  o trz y ­
m ali już p ra k ty k i na ro k  b ie ż ą cy : stud. fil. W ie ra  Lu- 
cy b ian k a w yjed zie na p ra k ty k ę  do H ein ola  w  Ś ro d k o ­
w ej F in land ii, do w illi p. A ngervo, p o ło żon ej n a  brzegu 
w ielk iego jez io ra  Saim a; stud. p raw  Ja d w ig a  K unińska, 
(k tó re j m atk a , je s t  rod ow itą  F in k ą) p rzeby w ać będzie 
w p en sjo n a cie  von Sch a łin a  w K orp ilah ti b lisk o  Jy v a i-  
sk y la  w p ó łn o cn o -śro d k o w ej F in land ii, rów nież nad je ­
ziorem  Saim a; stud. fil Eugeniusz Ja c z e w sk i odbędzie 
sw ą p ra k ty k ę  u p. R a tia  w P en tila  K o m s to , na brzegu 
z a to k i F iń sk ie j b lisk o  V iipuri (W yborg). Sp od ziew ane 
je s t  p ozatem  otrzym anie na rok  b ieżący  jesz cz e  k ilku  
p rak ty k . W  roku ubiegłym  k ilk u  słu ch aczy  lek to ra tu  
otrzym ało p rak ty k i, k tó ry ch  jed n ak  z p ew nych w zg lę­
dów nie  by li w m ożności w y k o rzy stać . K o szty  pobytu 
p oszczególnego stu d en ta  na le tn ie j p ra k ty ce  znajdu ją 
sw oje p o k ry cie  w ten  sposób, że obow iązany on je s t  do 
w ykonyw ania jed n o cześn ie  pew nej ła tw e j p racy  fiz y cz ­
nej lub ud zielan ia  le k c ji  obcego języ k a . N atom iast tru d ­
no zn aleźć fundusze na p o kry cie , ch o ćb y  częściow e, 
k osztó w  podróży stu d enta  do F in lan d ii. W  te j kw estii 
o b ieca ło  lek to ra to w i pom óc T ow arzystw o P o lsk o -F iń - 
sk ie  w  W arszaw ie . i

31



Z POLITYKI ZAGRANICZNEJ.
Z ap ow iedziana w izyta  k om isarza  spraw  zagrań . Z. S . 

R . R . —  L itw in ow a nie je s t  n arazie  ak tu aln a ; odbędzie 
się  ona w idocznie po zap ow ied zianych  w izytach  w M o s­
kw ie.

W  A nglii dał się  ostatn io  zauw ażyć w zrost z a in te re ­
sow ania spraw am i p aństw  skan d yn aw skich  i b a łty ck ic h . 
N iedaw no odw iedził F in lan d ię , E sto n ię , Ł o tw ę  i L itw ę 
ad m irał ang ielsk i prof. R ichm ond, w y głasza jąc w e w szy­
stk ich  ty ch  p ań stw ach  szereg  w ykład ów  o p o lity ce  m or­
sk ie j A nglii.

W  dn. 23.V .37 r. ma p rz y jech a ć  do F in land ii a n a ­
stęp n ie  E sto n ii i innych  p ań stw  b a łty ck ic h , p o d se k re ­
tarz  sta n u  do spraw  zagrań . A nglii —  lord  Plym outh. 
Je d n ą  z przyczyn tak ieg o  za in tereso w an ia  p o lity kó w  a n ­
g ie lsk ich  je s t  zap ew ne so w ieck i p lan w ybudow ania 
g łów nej bazy  dla so w ieck ie j flo ty  m o rsk ie j na M urm ań­
sku, na brzegu O ceanu  L odo w atego , k tó ry  w  tym  m ie j­
scu, pod w pływ em  G oldstróm u, w  ogóle n ie  zam arza.

PAŃSTWOWA NAGRODA LITERACKA FINLANDII 
DLA MAILI TALVIO.

R ząd  F in lan d ii przyznał M aili T a lv io  jed n ą  z p a ń ­
stw ow ych nagród  lite ra c k ic h  w w y so k o ści 8 .000 m arek  
fiń sk ich  (około  900 zł poi.) za try log ię  z ży cia  stary ch  
H e lsin ek  w X V II w ieku, pod ty tu łem ; „ S tam eren  ty ta r"  
(C órka B a łty k u ).

USTAWA O UBEZPIECZENIU POWSZECHNYM.
U staw a o U bezp ieczen iu  P ow szechnym  dla w szy st­

k ich  o b y w ate li p aństw a, w  w y p ad k ach  ch oro b y  i s ta ­
rości, od 65-go rok u  życia , z o s ta ła  p rz y ję ta  przez p a r ­
lam ent fiński. P on iew aż jedn ak , p ra k ty cz n e  w p row ad ze­
nie  w  ży cie  te j ustaw y, w ym aga długich p rac p rzy g o to­
w aw czych, będ zie  m ogła ona dopiero b y ć zastosow ana 
w ro k u  1949-tym . U bezp ieczen ia  te  p o k ry te  zostan ą  ze 
sk ła d e k  o b y w ate li i ich  dochodów  i zarobków , a c z ę ś ­
ciow o rów nież ze  św iadczeń  p racod aw ców , przy  w y b it­
nym udziale finansow ym  sam orządów  i P ań stw a, ja k o  in i­
c ja to ró w . U staw a ta  uw ażana je s t  za pu nkt zw rotny 
w rozw oju  p raw odaw stw a so c ja ln eg o  w F in land ii.

FINNIZACJA UNIWERSYTETU W HELSINKACH.

Z ałożony  w roku 1640 p aństw ow y u n iw ersy tet w  F in ­
landii b y ł p o czątk o w o  ze szw edzkim  języ k iem  w y k ła ­
dowym  i tak im  też  p o zo sta ł po p rzen iesien iu  go z T u r­
ku (Abo) w 1828 r. do H elsin ek  —  now ej sto licy  F in ­

landii. P óźn ie j w m iarę rozw oju nacjonalizm u fińskiego, 
je sz cz e  za czasów  ro sy jsk ich , coraz  częście j w ykład ano 
w nim  po fińsku. K o n sty tu c ja  N iep odległej F in land ii z a ­
p ew niła  p ew ne praw a językow i szw edzkiem u w U n iw er­
sy te c ie  zm ien ia jąc  jed n ak  zasadniczy  jęz y k  w ykładow y 
na fiński. P on iew aż jed n ak  ogół stu d entó w  fiń sk ich  i 
pew na cz ęść  sp o łeczeń stw a  uw aża ten  stan  rzeczy  za 
u p rzyw ilejow anie Szw edów , p o w sta ł w F in lan d ii ruch 
na rzecz  zu p ełn ej fin n izac ji tego U n iw ersytetu . Nowy 
rząd  p rzygotow ał p ro je k t częścio w ej fin n izacji u n iw ersy­
tetu , k tó ry  też  z o s ta ł p rzy ję ty  przez p arlam ent; U n i­
w e rsy te t w  m yśl p ro jek tu  p o siad ać będ zie  jęz y k  w y­
k ład ow y fiński, jed n ak że  przew iduje się  15> profesorów  
szw ed zkich  dla stud entów  Szw edów . Szw ed ów  ob yw a­
te li  F in lan d ii, je s t  razem  oko ło  1/r ogółu ob yw ateli. P ro ­
feso row ie  - Szw ed zi b ę d ą  obow iązani znać d okładnie 
jęz y k  fiński, aby  m ogli na żąd anie Sen atu  w ykład ać ró w ­
nież po fińsku.

Od p ro fesorów  F innów  w ym aga się ty lk o  ogólnej 
znajo m ości ję z y k a  szw edzkiego. S tu d en ci F in n ow ie nie 
m ają  obow iązku słu ch ać w ykład ów  w języ k u  szw edz­
kim  albo sk ład ać egzam inów  w  tym  języku. Zdaniem  
R ządu i P arlam en tu  F iń sk ieg o  te n  stan  odpow iadałby 
k o n sty tu c ji F in lan d ii i zasadom  sp raw ied liw o ści w  s to ­
sunku do Szw edów , co  szczegó ln ie  p o d k reśliła  P artia  
S o c ja ld em o k ra ty cz n a  F in land ii. O gół stud entów  fiń sk ich  
i p a rtie  p raw icow e w szakże nie są z p ro jek tu  zad ow o­
lon e i ob iecu ją  w alczy ć aż do o s ta tecz n e j d efin ityw ­
ne j fin n izacji U n iw ersytetu . O dbyło się k ilk a  dem on­
s tra c ji  z tego powodu, urządzono grem ialny p ochód  stu ­
dentów  do P rezy d en ta  R ep ub lik i, k tó ry  w ysłuch ał ich 
żądań i w  odpow iedzi u zasadniał sw oje stanow isko, s ta ­
now isko R ządu i P arlam en tu .

Poniew aż jed n ak  p ro je k t stud entów  n ie  zadow ala, 
zap ow iad ają  oni, że w ciągu następ nego lata! zb iorą m i­
lion  podpisów  pod sp e c ja ln ą  p e ty c ją  n a  rzecz  dalszej 
fin n izacji.

T rz e b a  je sz cz e  zaznaczyć, że  drugim p ostanow ien iem  
now ej ustaw y u n iw ersy teck ie j je s t  zn iesien ie  przymusu 
n a leżen ia  stu d entó w  do k o rp o ra c ji tery to ria ln y ch , tzw. 
osak u n t‘ów. B e z  w ątp ien ia  osakunty  te  p rzyczyn iły  się 
w  znacznym  stop niu  do rozw oju  ku ltu ry  fiń sk ie j a je d ­
n o cześn ie  b y ły  głów nym i ośrod kam i dążeń n a c jo n a li­
sty czn y ch  w śród stu d entów  fiń sk ich . O b ecn ie  osakunty  
s ta ły  się  tw ierd zą  p raw icow ych  p rądów  po litycznych , 
a na ich  rzecz  m uszą p ła c ić  obow iązkow e sk ład k i ta k ­
że stu d en ci n a leżący  do innych k ieru n ków  po litycznych . 
N ow a ustaw a ąm ienia w ięc  d otychczasow y stan  rzeczy.

Klinika Neurologiczna Uniwersytetu w Tartu
Pierwszy Instytut neurologiczny, neuro-chi- 
rurgiczny i neuro-patologiczny w Państwach  

Bałtyckich.

Jeszcze około 50 lat temu nauka nie uzna­
w ała neurologii za sam odzielną, pełnopraw ­
n ą gałęź m edycyny, nie m ów iąc już o neuro­
chirurgii a lbo neuropatologii. Zagadnienia 
m edyczne, w chodzące dzisiaj w zakres neu­
rologii, były wów czas w łączone do m edycy­
ny wewnętrznej lub do psychiatrii i tak też

w ykładane, a  operacje  neurologiczne były 
wykonywane przez chirurgów ogólnych.

W m iarę rozwoju nauki i postępującej spe­
c ja liz a c ji w m edycynie, wzrastało również 
znaczenie neurologii i potrzeba uznania je j za 
odrębną gałęź m edycyny. Stopniowo, w sze­
regu państw, neurologia została w yodrębnio­
na z innych dyscyplin m edycyny, a  za tym 
szła coraz w iększa sp ec ja liz a c ja  oparta na 
przekonaniu, że leży w interesie zarówno p a ­

32



cjentów  ja k  i nauki, ażeby schorzenia neuro­
chirurgiczne były nie tylko leczone, lecz i o- 
perow ane przez specjalistów , m ających  przy­
gotow anie nietylko chirurgiczne, lecz i neu­
rologiczne przez neurochirurgów.

Już w roku 1882 została założona sp ecja ln a  
sam odzielna klinika neurologiczna przy w y­
dziale lekarskim  Uniwersytetu Paryskiego, co 
podkreśliło niezależność neurologii jako  dzia­
łu nauki. Założona zaś w r. 1909 w Petersbur­
gu klinika neurochirurgiczna przy Instytucie 
Neuropsychologicznym  d ała  podstaw y sam o­
dzielnemu rozwojowi neurochirurgii.

Pierwszym profesorem  i dyrektorem klini­
ki neurochirurgicznej przy Instytucie Psycho- 
neurologicznym w Petersburgu został uczeń 
i w spółpracownik znanego rosyjskiego neu­
rologa profesora Bechterew a prof. Ludwik M . 

Puusepp, który czerpał sw ą wiedzę, tak chi­
rurgiczną ja k  i neurologiczną, od najlepszych 
profesorów Rosyjskiej Akademii W ojskow o- 
.Medycznej. Profesor Puusepp stał się, z cza ­
sem, największym  sp ecja listą  neurologiem  i 
neurochirurgiem w św iecie.

Po uzyskaniu niepodległości przez Estonię, 
przystąpiono do zreform owania studiów w 
nieom al już trzechsetłetnim, uniw ersytecie w 
Tartu, w duchu bardziej współczesnym . Jed­
ną z reform, w dziedzinie m edycyny, było u- 
stanow ienie katedry neurologii, gdyż do r. 
1918 w uniw ersytecie w Tartu nauczano neu­
rologię razem z psychiatrią, której katedra 
została założona w Tartu w r. 1880. P acjen ­
tów neurologicznych leczono zaś częściow o 
na oddziale psychiatrycznym , założonym w 
r. 1881 w klinice uniw ersyteckiej dla chorób 
nerwowych i umysłowych, częściow o zaś w 
klinice chorób wewnętrznych.

D ecyzją W ydziału M edycznego, założono w 
dniu 8 listopada w uniw ersytecie w Tartu od­
rębną katedrę neurologii i oddzielono klinikę 
chorób nerwowych od kliniki chorób umysło­
wych. O rganizacja nowej kliniki dla chorób 
nerwowych została przeprowadzona przez 
pow ołanego na katedrę neurologii profesora

M. Puuseppa. Do użytku nowej kliniki odda­
no jed en  z wybudowanych, przed sam ą w oj­
ną św iatow ą przez Rosjan, w spaniałych gm a­
chów klinicznych niedaleko Tartu w m ajątku 
M aarianoisa (teraz już w łączonego do m iasta 
Tartu). Na organizację kliniki potrzeba było 
pew nego czasu, poniew aż w gm achu tym 
funkcjonow ała jeszcze w ów czas Pierwsza 
Klinika W ojskow a w Tartu. Pierwszych p a ­
cjentów można w ięc było przy jąć dopiero 18 
stycznia 1921 r., a  oficjalne otw arcie kliniki 
odbyło się dnia 5 lutego 1921 r.

O rganizacja, uzupełn ia jąca i m odernizacja 
kliniki trw ała długi czas, a  w łaściw ie trwa 
dotychczas. Już od sam ego początku zostały 
zorganizow ane wydziały kliniki stacjon alnej, 
chirurgicznej, fizjoterapeutycznej, rentgeno­
logicznej i ambulatorium. Ponieważ dyrektor 
kliniki prof. Puusepp był neurochirurgiem  po­
częto również od razu w ykonyw ać w klinice 
op eracje  neurochirurgiczne.

W spółczesna nauka w ykazała, że przy le ­
czeniu chorych bardzo ważnym czynnikiem 
jest rozumieć ich psychiczną konstrukcję, po­
nieważ znaczna część chorób organicznych, a 
zw łaszcza chorób systemu nerwowego, jest 
skom plikow ana pow ikłaniam i psychicznym i. 
W tym przekonaniu, poczęto w klinice stoso­
w ać psychoterapię, psychoanalizę, hypnozę 
itd. Szczególnie często stosow ano te metody 
leczenia do narkom anów, chorych, m ających  
nieorganiczne zaburzenia mowy i przy lecze­
niu innych psychoneurozów. W yniki były zu­
pełnie zad ow ala jące.

Ale, jednocześnie z badaniam i kliniczno- 
chirurgicznymi, rozwinięto też poważnie pro­
blem  neurologii dośw iadczalnej. Zorganizo­
wano w tym celu laboratoria  dla prac histo­
logicznych i bakteriologicznych. Badano rów­
nież zagadnienie alkoholizmu. Poważne re­
zultaty tych badań  opublikowane zostały n a ­
stępnie na światowych kongresach przeciw ­
alkoholow ych w r. 1926 w Tartu, w r. 1928 
w Antwerpii i w r. 1934 w Londynie oraz om a­
w iane na kongresach przeciw alkoholow ych

K lin ik a  neurologiczna prof. J .  P uuseppa w T a rtu  (Estonia).
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państw  północnych oraz na iicznych w ykła­
dach publicznych.

Możliwe, że ostatnie wyniki tych bad ań  b ę ­
dą również przedstawione i we wrześniu br. 
n a  M iędzynarodowym Kongresie Przeciw al­
koholowym w W arszaw ie.

Projektow ano naw et założenie m iędzyna­
rodowego centrum m edycznego b ad an ia  a l­
koholizmu w Tartu, a le  d la realizacji tego 
planu zabrakło pieniędzy.

W ciągu  16 lat sw ego istnienia klinika neu­
rologiczna Uniwersytetu w Tartu, sta ła  się 
ośrodkiem neurochirurgicznym  nie tylko w Es­
tonii, a le  i w innych państw ach bałtyckich, 
a  na wzrost je j znaczenia w skazuje również 
zw iększa jąca  się corocznie liczba pacjentów  
z państw obcych, których przyciąga nazw is­
ko profesora M. Puuseppa, neurochirurga o 
w szechśw iatow ej sław ie.

W okresie od r. 1928 do r. 1936 w Klinice 
N eurologicznej Uniwersytetu w Tartu leczyło 
się w ogóle 457 obcokrajow ców  w tym w r. 
1928 — 16 a  w r. 1936 już 89 pacjentów , mimo 
ograniczeń dewizowych w różnych pań­
stw ach, utrudniających w yjazd za granicę.

W la tach  od 1928 do 1930 leczyło się w kli­
n ice z Łotwy, Litwy, Polski i Finlandii razem 
74 pacjentów , w latach  od 1931 do 1936 z Ło­
twy 167 pacjentów , z Litwy 167 pacjentów , 
z Polski 27 pacjentów , z Finlandii 29 p a c jen ­
tów, z Jugosław ii 4, z Niemiec 3, z Rumunii 2, 
ze Stanów Zjednoczonych Am. Płn. 2, z Austrii 
i Danii po jednym  p ac jen cie . Cudzoziemcy ci 
byli głównie pacjen tam i oddziału neurochi­
rurgicznego, chorzy na narosły w mózgu, lub 
w kręgosłupie. Że p a c jen ci neurochirurgicz­
ni z Estonii leczą  się w klinice neurologicznej 
Uniwersytetu w Tartu, to rozumie się samo 
przez się. Liczba ich w zrasta corocznie, pod­

Cerkiew prawosławnego klasztoru w Petseri (Estonia).
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nosząc się od 415 w r. 1921 do 1167 w r. 1936.
Ale klinika neurologiczna przy Uniwersyte­

cie  w Tartu znalazła uznanie daleko poza 
granicam i Estonii, nietylko jako  wzorowy 
ośrodek leczenia, a le  również jako  ośrodek 
bad ań  naukowych, czego dowodzi odbyw a­
nie przez lekarzy z obcych państw dłuższego 
lub krótszego stage'u  w Klinice Neurologicz­
nej, w celach  naukowych.

W tej klinice p racu ją  w ięc lekarze z Ło­
twy, Litwy, Polski, C zechosłow acji, Hiszpanii 
itd. O becnie wielu z byłych w spółpracow ni­
ków Kliniki zajm uje stanow iska profesorów 
Uniwersytetu, tak w Estonii, ja k  i za granicą. 
Liczba p rac naukowych, z zakresu kliniczne­
go i teoretycznego, opublikowanych przez le ­
karzy Kliniki w czasopism ach naukowych w 
Estonii i za granicą, s ięg a  do początku br. 
liczby ponad 250, a  referatów naukow ych wy­
głoszono ponad 600. W ielka liczba tych prac 
została opublikow ana w redagow anym  przez 
profesora Puuseppa czasopiśm ie „Folia Neu- 
ropathologica E stoniana" i „Quoestiones al- 
coholisni et narcom aniae".

Lekarze kliniki m a ją  umożliwione w yjazdy 
w celach  naukowych do państw obcych, dzię­
ki stypendiom fundacji Rockefellera. Funda­
c ja  ta finansuje często również bad an ia  na 
m iejscu  oraz zakup aparatów  naukowych.

Kierownikiem, mózgiem i koordynatorem 
działalności ca łe j Kliniki jest je j dyrektor pro­
fesor Ludwik Puusepp, w którego ch arakte­
rze połączyły się cechy  narodowe jego  ro­
dziców: ze strony o jca  — wytrw ałość, nieu­
stępliw ość i pracow itość Estończyków, ze 
strony matki zaś — tem peram ent i przedsię­
biorczość Polaków.

Dr med. Voldemar Uprus 
(Tartu).



DZIAŁ EKONOMICZNY

Polska a kraje bałtyckie
Między Polską a  krajam i Bałtyckim i, poza 

wielom a momentami wspólnoty interesów 
politycznych, istn ie ją  liczne an alo g je  w za­
kresie struktury gospodarczej i celów  poli­
tyki ekonomicznej. Jedną może z n ajw ażn iej­
szych an alog ji jest zainteresow anie w tej 
sam ej strefie handlu m iędzynarodowego, 
w ynikające z posiad ania gospodarstw a mor­
skiego nad Bałtykiem, zarówno przez Esto­
nię i Finlandię, ja k  i Polskę. W dobrze zro­
zumianym interesie państw bałtyckich, jako 
pew nego kom pleksu o wspólnych cechach  
w gospodarce międzynarodowej — Polska 
dążyła do naw iązania możliwie ścisłych  sto­
sunków w spółpracy z Estonią i F inlandią na 
odcinku gospodarki m orskiej, rozum iejąc, że 
poza usunięciem  momentów niecelow ej kon­
kurencji — w spółpraca ta przyczyni się do 
rozwoju bezpośrednich stosunków handlo­
wych między Polską, a  tymi krajam i. Polityka 
ta już w ydała ow oce, gdyż ca ły  praw ie ob­
rót handlowy polsko-estoński i polsko-fiński 
został skoncentrow any na drodze m orskiej 
i należy przypuszczać, że dalszy rozwój tych 
stosunków wyrazi się przede wszystkim w za­
cieśnieniu węzłów w spółpracy w dziedzinie 
żeglugi m orskiej.

Jednym z głównych instrumentów, jakim i 
polska ra c ja  stanu posługiw ała się dla osią- 
gnęcia  dobrych wyników w spółpracy go­
spodarczej z wymienionymi krajam i ba łty ­
ckimi — b y ła  założona w r. 1930 linia regu­
larna z Gdyni do Tallinna i Helsingforsu n a­

leż ą ca  do Towarzystwa Okrętowego Żegluga 
Polska S. A. w Gdyni. Jako dowód, że Polska 
zawsze d ocen iała  zaczenie dobrych stosun­
ków gospodarczych z Finlandią i Estonią, 
może posłużyć fakt, że b y ła  to w ogóle pierw ­
sza linia regularna, ja k ą  stworzyła młoda 
polska m arynarka handlow a. E k sp loatac ja  
tej linii oparta jest na porozumieniu między 
Żeglugą Polską S. A. a  Fińską Angfartygs 
A ktiebolaget w H elsingforsie, które to poro­
zumienie reguluje ruch statków i podział ła ­
dunków na wym ienionej linii. Sześć lat 
w spółpracy z F inlandią i Estonią n a tym od­
cinku dały ja k  najlepsze wyniki, pozw ala ją­
ce przew idywać rozwój tej w spółpracy i na 
innych odcinkach żeglugowych. Niemniej 
dobra organ izacja  kom unikacyjna między 
Polską a  Finlandią i Estonią pozw ala spo­
dziew ać się, że w m iarę rozwoju konjunktury 
gospodarczej — wzajem ne stosunki handlo­
we ulegną pomyślnemu rozwojowi. Gdynia, 
jako najbliższy do tych krajów  duży port 
tranzytów, może od egrać z czasem  b. po­
w ażną rolę, jako b liska  i dobrze zorganizo­
w ana b aza  transportow a nietylko w sensie 
tranzytu zam orskiego, lecz również i dla p e­
n etracji do krajów  środkowej Europy, sta ­
now iących zaplecze portu gdyńskiego. Na 
tym odcinku zarówno Żegluga Polska, ja k  
i port w Gdyni oraz K oleje Polskie są  skłon­
ne do najbardziej szeroko pojętej w spółpra­
cy gospodarczej z Estonią i Finlandią.

Ż. P.

W id o k  z O tep aa  (Estonia).
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Palestyna — Polska — Estonia — Finlandia
M iesiąc kw iecień przyniósł lotnictwu ko­

m unikacyjnem u dwa doniosłe w ydarzenia o 
w ielkiej wadze.

W dniu 5-tym kwietnia otwarto w W arsza­
wie linię lotniczą między Polską a  Palestyną, 
a  w dniu 29-tym kwietnia na lotnisku w T al­
linnie dokonano sym bolicznego p rzecięcia 
wstęgi, o tw ierając kom unikację powietrzną 
między Tallinnem  a  Helsinkami. Linia ta jest 
przedłużeniem istn ie jącego  już szlaku pół­
nocnego, b ieg n ąceg o  od W arszaw y przez 
Wilno, Rygę do Tallinna, naw iązanego jesz­
cze 5 lat temu.

W chwili obecnej linia HELSINKI — WAR­
SZAWA —• LYDDA jest pomostem, łączącym  
b asen  Bałtycki z morzem południowo-euro- 
pejskim . Bezpośrednio złączone są  następu­
ją c e  państw a: Finlandia, Estonia, Łotwa, Pol­
ska, Rumunia, Bułgaria, G recja , W iochy (wy­
spa Rhodos) i Palestyna. Jest to połączenie 
centrów o różnej strukturze gospodarczej, 
różnym stopniu uprzem ysłowienia, a  nawet 
o różnym klim acie.

Do tych państw połączonych linią lotniczą 
doliczyć można jeszcze cały  szereg państw 
sąsiednich  oraz bardzo zbliżonych, jak  pań­
stwa Skandynaw skie.

Nowo otwarte połączenie lotnicze przyczy­
ni się do zw iększenia istn ie jącego  już ob­

rotu handlow ego między wymienionymi pań­
stwami i wpłynie też na możność naw iązania 
wymiany gospodarczej między krajam i, któ­
re dotychczas były dla siebie bardzo odległe.

iObecnie istn ie jące  połączenia Bałtyku z 
morzami południow o-europejskiem i, tak lą ­
dowe, ja k  i wodne są  bardzo długie i powol­
ne. Połączenia wodne o b ieg a ją  ca łą  Europę, 
a  połączenia kolejow e, mimo dobrze rozwi­
niętej sieci kom unikacyjnej, nie są  bezpo­
średnie i nie d o ciera ją  do Palestyny. W czę­
ści drogi trzeba posługiw ać się okrętem.

Linia kom unikacji powietrznej na trasie 
HELSINKI - PALESTYNA jest wyrazem zrozu­
m ienia i wydatnej w spółpracy krajów  zain­
teresow anych. Polska, realizu jąc, krok za kro­
kiem, połączenia  lotnicze Bałtyku z morzami 
południowymi, spotykała się zawsze nietylko 
z życzliwym przyjęciem , lecz również często 
z daleko idącym i ułatwieniami.

Północno - Południowy szlak powietrzny, 
przeb iega jący  nad c a łą  Europą i morzami 
znajduje u sw ego kresu znakomite pow iąza­
nie z liniami, idącym i na Daleki W schód. , 

W ten sposób dow iązane zostały linie LOTU 
do światowych linji kom unikacyjnych.

Zgodna w spółpraca kilku państw stworzy­
ła  w ielkie dzieło.

Ł, T,

M o st n a  rz e c e  N arva (Estonia).
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Aktywizacja życia gospodarczego 
w Estonii i na Łotwie

O ba te kraje zaliczyć należy do rolni­
czych — nieuprzemysłowionych. W obu prze­
to trudności wyw ołane kryzysem nosiły ten 
sam charakter, jednak zastosow ana dla ich 
usunięcia polityka aktyw izacji życia gospo­
darczego jest oparta w każdym kraju  n a od­
m iennych zasadach . W konsekw encji stoso­
w anych środków zaradczych, Estonia w eszła 
jak b y  w skład „bloku sterlingow ego", nato­
miast Łotwa pozostała w zasadzie przy bloku 
złotym. Estonia przeprow adziła d ew aluację 
w r. 1933 (około 35% ), m ając na celu przede 
wszystkim polepszenie stanu swego handlu 
zagranicznego oraz, na drugim m iejscu, z a ­
pew nienie rolnictwu opłacalności. Posunię­
cie to wywołało w drugiej połowie 1933 r. o- 
żywienie gospodarcze, przy czym, jeśli cho­
dzi o bilans handlowy, przeprowadzone przy­
stosow anie korony estońskiej do funta an ­
gielskiego m usiało nań w płynąć dodatnio, 
ze względu na śc is łą  zależność eksportu es­
tońskiego od rynku angielskiego. W rezul­
tacie  obrót handlu zagranicznego podniósł 
się w r. 1934 o około 40 mil. estońskich koron 
do sumy 124,3 mil. e. k., przy czym eksport 
wzrósł o 24 mil., import zaś o 16 mil., saldo 
dodatnie zaś z 7,5 mil. do 13,7 mil. W roku 
zaś 1935 obrót handlu zagranicznego wyniósł 
148,9 mil. e. k., przy czym wywóz wzrósł o 
dalsze 10,1 mil. e. k.; przywóz o 13,5 mil., zaś 
saldo dodatnie zmniejszyło się do 11,4 mil. 
e. k. Jeśli chodzi o podniesienie cen artyku­
łów rolnych w Estonii stosuje się system  do­
płat.

1) Przez fundusz inw estycyjny drogą 
prem iowania, w formie gw arancji cen, przy 
eksporcie m asła, bekonów, ja j, żyta, i pszeni­
cy. (Rząd corocznie u stala ceny eksportowe 
tych artykułów i d op łaca  różnice w cenach  
organizacjom  eksportowym — te zaś przeka­
zują dopłatę producentom).

2) Przez Państwowy Monopol Zbożowy 
i Zakłady Zbożowe, drogą wykupyw ania co 
rok nadwyżek zbóż.

3) W odniesieniu do ja j przez zrzesze­
nia kooperatyw ne, które corocznie u sta la ją  
cenę (Zrzeszenia pokryw ają sobie straty, po­
niesione na jesieni, zwyżką cen na wiosnę). 
Łotwa, m ając te sam e co Estonia cele  na wi­
doku, położyła jed nak główny nacisk  na 
przywrócenie rolnictwu opłacalności, przyu-

trzymywaniu oficjalnego kursu ła ta  na nie­
zmienionym poziomie, na drugim dopiero 
m iejscu staw ia jąc kw estię obrotu zagranicz­
nego. Zamiast systemu dopłat, Łotwa zasto­
sow ała, dla uzyskania op łacalności produk­
cji rolnej, system  z góry ustalonych cen zaku­
pu, regulując w ten sposób rynek produk­
tów rolnych z sum, sp ecja ln ie  w tym celu za­
mieszczonych) w budżecie Państwa. (W r.
1935 36 Ls. 17,7 mil., z czego dla m asła 13,6 
mil., bekonów 1,3 mil., lnu 2,5 mil.). W pro­
wadzone monopole państw ow e dla zboża i 
lnu oraz półpaństwowe organizacje  ekspor­
towe dla bekonów, m asła i nasion, u sta la ją  
corocznie ceny wewnętrzne i eksportowe (za­
zwyczaj o 20% niższe) i w y p łaca ją  je  rolni­
kowi, p o trą ca ją c  odrazu należne podatki. 
W ysokość cen zbóż jest u sta lan a na okres 
czasu od 16.VIII. do 30.XI. każdego roku, po 
czym cen a  co m iesiąc autom atycznie wzra­
sta o 1 Ls. na jednej tonnie. Dla uzyskania 
środków finansowych dla tych operacy j, do­
konano, korzystając z faktu, iż pokrycie b a n ­
knotów Banku Em isyjnego dewizami zag ra­
nicznymi i złotem wynosiło przeszło 70% , ob­
niżenia granicy pokrycie z 50% do 30% dla 
pierwszych 100 mil. Ls., zaś dla em isji b a n ­
knotów ponad 100 mil. Ls. pozostawiono do­
tychczas owe 50% pokrycie. Reforma ta  u- 
możliwi, w razie potrzeby, wprowadzenie w 
obieg 50 — 100 mil. Ls., ponadto zaś Państwo 
m a możność uzyskać dodatkowe sumy przez 
zwiększenie obiegu biletów  skarbow ych, kur­
su jących  na Łotwie, narówni z banknotam i 
w pew nych odcinkach. Na skutek wyżej o- 
mówionych zarządzeń obrót handlu zag ra­
nicznego Łotwy w zrastał stopniowo. W po­
równaniu do r. 1933 (w którym nastąpiło  za­
łam anie się bilansu handlow ego i spadek o- 
brotów ze 181 mil. Ls. do 172,7 mil. Ls. i zm ia­
na sa ld a z plus 12 mil. do minus 9,7 mil.) rok 
1934 przynosi wzrost obrotów do 180,2 mil. Ls., 
rok 1935 do 199,6 mil. Ls. Saldo ujem ne, mimo 
wzrostu importu surowców i półfabryka­
tów, spow odow anego rozwojem przemysłu, 
zm niejsza się z minus 9,6 mil. w 1934 do mi­
nus 2,2 mil. w 1935 r.

Zastosow anie odmiennych systemów akty­
w izacji wyraziło się w ięc w zniżce w artości 
wymiennej korony estońskiej z 26,8 złotych 
centów U. S. A. w r. 1932 do 22,1 w 1933 r..
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do 16,6 — 1934, do 16,1 —  w 1935 r., podczas 
gdy w artość la ta  utrzymuje się niezmiennie 
n a poziomie 19,3 złotych centów U.S.A. Jedno­
cześnie obieg  pieniężny w Estonii w 1935 r. 
utrzymał się na poziomie 7,2 mil. złotych do­
larów  U. S. A., gdy w r. 1932 wynosił 9,4 mil., 
w r. 1933 — 8,1 mil., 1934 r. —  6,8 mil. Przy- 
tym w obu państw ach w zrasta pokrycie o- 
b iegu  ja k  to uw idacznia w % -ch poniższe ze­
staw ienie:

R o k  1929 1930 1931 1932 1933 1934 1935
E sto n ia  79 ,9  71,6 61,1 63,1 69,6 87,4 89,3
Ł o tw a  19,0 18,8 40,0 56 ,8  74,7 74 ,2  75,6

W Łotwie obieg pieniężny wzrósł z 18,6 
mil. dolarów. U.S.A. w 1932 do 21 mil. w 1935 
r. (W r. 1933 —  18,7, w r. 1934 — 19,6).

Rezerwy złote w ban kach  em isyjnych o- 
bu państw stale w zrasta ją :

w m ilionach złotych dolarów U. S. A.:
R o k  1932 1933 1934 1935
E sto n ia  4 ,0 4 ,4 4,5 5,4
Ł o tw a  4,0 5,3 5 ,6  5,6

Bilans płatniczy, sp a d a ją c  w cyfrach a b ­
solutnych, kształtuje się dodatnio w Łotwie 
od r. 1930, w Estonii od r. 1931:

w m ilionach złotych dolarów U. S. A.

C t. D t. Ct. D t. C t. D t. C t, D t. Ct. D t. 
R o k  1929 1930 1931 1932 1933
E sto n ia  34 39 31 33 23 23 16 15. 13 11
Ł o tw a 67 72 68 67 43 41 27 23 24 24

Budżety państw w obu k ra jach  są  od sze­
regu lat zrównoważone (w Estonii od r. 1933 
istn ie ją  coroczne stałe nadwyżki wpływów 
nad rozchodam i), przy czym Estonia przepro­
w ad zała od r. budżetow ego 1931/32 stopnio­
w ą redukcję sw ego budżetu, o s ią g a ją c  np. 
po stronie dochodu zniżkę z 25,8 mil. zł. doi. 
U. S. A. w r. 1931/32 n a 17,7 mil. w 1934/35 r. 
i 11,7 mil. w r. 1935/36 — Łotwa zaś stale roz­
szerza swój budżet, zw iększając wpływy z
24,5 mil. doi. zł w r. 1931/32 na 29,1 mii. w r. 
1935/36. Mimo popraw y koniunktury, nie ob­
niża się w Estonii podatków , przeznaczając 
nadwyżki wpływów na inw estycje, w szcze­
gólności na m elioracje  rolne, podwyżkę płac, 
budownictwo, inw estycje w ojskow e itd. Po­
praw a sytuacji gospodarczej w obu tych pań­
stw ach uwidoczniła się, między innymi, w re­
dukcji długów państw ow ych zarówno w e­
wnętrznych jak  i zewnętrznych:

W r. 1935 w m ilionach dolarów U. S. A.

długi wewnętrzne długi zewnętrzne
ogółem na 1 mieszk. ogółem na 1 mieszk.

w doi. w doi.
E sto n ia 1,4 1,3 18,4 16,3
Łotw a' 3,8 1,9 13,7 7,0
P o lsk a 151,0 4,5 119,0 3,7
N iem cy (razem  w ew n, i zewn.) 2963,6 44,6

W obu państw ach ceny artykułów rolnych 
wewnętrzne utrzymane są  na wysokim po­
ziomie:

W skaźnik cen hurtowych:
Rok podstawa=100 1929 1930 1931 1932 1933 1934 1935
Estonia 1927— 1931 108 95 84 76 78 78 78
Łotwa 1913 120 102 85 85 84 83 88
Niemcy 1913 137 125 U l 97 93 98 —

Polska 1928 96 86 75 66 59 56 53

W skaźnik kosztów utrzymania.
Rok podstawa=100 1929 1930 1931 1932 1933 1934 1935
Estonia 1927— 1931 109 97 93 88 82 81 82
Łotwa 1913 — 100 93 84 79 77 80
Niemcy 1913— 1914 154 148 136 121 118 121 —

Polska 1928 105 101 92 82 76 72 70

Należy zaznaczyć, że, mimo, iż ceny hurto­
we utrzymują się w Estonii od trzech lat na 
niezmienionym poziomie, a  koszty utrzyma­
nia uzyskują nawet w 1935 r. lekki wzrost, 
należy liczyć się w przyszłości z tendencją 
zniżkową dla cen i kosztów utrzymania, co 
dało się już zauw ażyć w pewnym stopniu w 
roku 1936 (zniżka cen środków żywności) n a­
tomiast w Łotwie zarówno ceny, ja k  i koszty 
utrzymania w ykazują tendencję zwyżkową, 
jakkolw iek państw o stara się zapobiec w ięk­
szej podwyżce kosztów utrzymania, przez 
wydzielenie produktów rolnych przeznaczo­
nych do spożycia przez rolników z obrotu 
regulow anego przez państwo. Jeśli chodzi 
o p łace, wskaźnik p łac nom inalnych w o- 
statnim czasie w obu państw ach nieznacznie 
wzrósł: ; i

W skaźnik p łac nom inalnych:
Rok podstawa=100 1929 1930 1931 1932 1933 1934 1935
Estonia 1927— 1931 102 104 101 96 93 94 96
Łotwa 1930 97 100 97 85 80 80 83
Niemcy 1928 — 107 102 86 84 84 —
Polska 1928 109 107 101 93 85 80 —

W tym samym czasie ilość bezrobotnych 
w obu państw ach spadła do liczby którą mo­
żna już uznać za norm alną, w yw ołaną sezo­
nowymi zmianami na rynku pracy. Należy 
zauw ażyć że rozwój przemysłu łotew skiego 
i jednoczesny wzrost op łacalności w rolnic­
twie wyw ołał takie zapotrzebow anie rąk ro­
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boczych, iż w roku bieżącym  Łotwa zmuszo­
na jest sprowadzić pewne ilości robotników 
z Polski. Natomiast w Estonii liczba bezro­
botnych w ynosiła na dzień 1 stycznia 1935 r. 
około 2.700 osób, co w łaściw ie należy uznać 
za likw idację bezrobocia; wskaźnik zatrud­
nienia w rolnictwie polepszył się w Estonii 
z 91 w pierwszym kw artale 1934 do 103 w 
pierwszym kw artale 1935 r.

Liczba bezrobotnych w ty siącach :
1929 1930 1931 1932 1933 1934 1935

Estonia 7 7 9 14 10 3 2
Łotwa 9 7 12 22 18 10 8
Niemcy 1915 3139 4573 5580 4733 2658 —
Polska 129 129 227 300 256 250 342

Likw idację bezrobocia tłumaczy szybki 
wzrost zatrudnienia w przem yśle:

W skaźnik zatrudnienia w przem yśle:
Rok podstawa=100 1929 1930 1931 1932 1933 1934 1935
Estonia 1927 — 1931 105 101 94 87 88 101 114
Łotwa 1930 108 100 86 70 80 90 98
Polska 1928 100 87 74 64 63 68 72

Na tle ogólnej popraw y gospodarczej w o- 
bu państw ach zazn aczają  się wyraźnie do­
datnie zmiany w zakresie bankow ości i fi­
nansów. W Estonii stopa dyskontowa banku 
em isyjnego i stopa procentow a od wkładów 
w ykazuje ostatnio tendencję zniżkową, n a ­
tomiast w Łotwie, po obniżce w r. 1932, utrzy­
m ują się na niezmienionym poziomie.

Przeciętna stopa dyskontowa banku 
em isyjego.

1929 1930 1931 1932 1933 1934 1935
Estonia 7,62 7,76 6,83 5,15 5,50 5,37 4,87
Łotwa 6,0 6,0 6,0 6,0 5,50 5,50 5,50
Niemcy 7,1 4,93 6,86 5,21 4,0 4,0 4,0
Polska 8,64 7,21 7,50 7,21 5,82 5,0 5,0

Przeciętna stopa procentow a od
wkładów.

1929 1930 1931 1932 1933 1934 1935
Estonia 6,0 6,0 5,7 3,5 3,3 3,0 3,0
Łotwa 5,0 5,0 5,0 5,0 4,0 4,0 4,0
Niemcy 5,9 4,9 5,2 3,9 3,5 3,5 —.
Polska 8,1 6,7 6,5 6,4 5,6 5,1 5,1

Jednocześnie w Estonii zaznacza się szyb­
ki wzrost wkładów bankow ych (w pierwszym 
kw artale 1935 r. — wskaźnik dla wkładów 
bankow ych wynosił 101, gdy w pierwszym 
kw artale 1934 r. — 85; r. 1927 —  1931 =  100) 
i powolniejszy wzrost w skaźnika pożyczko­
wego z 84 w pierwszym kw artale r. 1934 na

86 w pierwszym kw artale 1935 r. Banki estoń­
skie już w roku 1935 nie przestrzegały m aksy­
m alnie dozwolonej stopy procentow ej 8 i b io­
rą 6 %. W yzyskanie kredytu w Banku Estoń­
skim m ale je  (wskaźnik w pierwszym kw ar­
tale 1935 r. — 55, w obec 76 w pierwszym 
kw artale 1934 r.), chociaż Bank Estoński w 
dniu 25 w rześnia 1935 r. obniżył stopę procen­
tową o 1/2 % (obecnie 4% dla Banków, 4x/2 
dla prywatnych dyskonterów, 5,5 —■ 6% dla 
kontocorrentów). N astęp ujące cyfry uwidocz­
nią rezultaty działalności banków  estońskich 
w 1934 r.

D ziałalność finansow a banków  estońskich 
w 1934 r.

13 banków akcyjnych i miejskich 
kapitał zakł. 5,56 milj. e. k. 

pobierane w 1934 r procenty — Z%

Ogólny przychód 4.490.000 e. k,
(w 1933 r, 4,328.000 „)
Rozchody 4.052.000 ,,
Czysty zysk 451.000 „

25 większych banków spółdzielczych

Dochody i rozchody 2.430.000 e. k.
(w 1933 r. 2.435.000 „)
Czysty zysk 260.000 „
(w 1933 r. 224.000 ,)

W sum ach wyżej podanych dla 13 banków
akcyjnych  i m iejskich koszty adm inistracyjne 
i handlowe w licza jąc w to podatki i pensje 
wyniosły 1.338.000 e. k., gdy w r. 1933 —
1.384.000 e. k.; w ypłacone odsetki i porto —
1.924.000 e. k„ gdy w r. 1933 — 1.863.000 e. k. 
odsetki od wkładów wewnętrznych wzrosły
0 7,1 mil. e. k., procenty zaś od redyskonta
1 innych banków  spadły; suma w ypłaconych 
prowizji wzrosła; sumy umorzone wyniosły
386.000 e. k., gdy w r. 1933 — 695.000 e. k.; 
pożyczki wzrosły o 3,2 mil. e. k.; procenty i 
dochody kom isyjne wyniosły 3,442.000 e. k., 
gdy w 1933 r. — 3,238.000 e. k. (głównie z dy­
skonta weksli).

W odniesieniu do 25 banków  spółdzielczych 
w cyfrach wyżej podanych odsetki i prowi­
zje wyniosły 2,041.000 e. k., gdy w 1933 r.
2.171.000 . k.; koszty adm inistracyjne wynio­
sły 742.000 e. k„ gdy w 1933 r. — 841.000 e. k.; 
w ypłacone odsetki wyniosły 1.182.000 e. k. 
gdy w r. 1933 1.290.000 e. k.; potrącenia wy­
niosły 160.000 e. k. gdy w 1933 r. — 180.000 
e. k.

Raport Komitetu Finansow ego Ligi Naro­
dów (pod przewodnictwem M. Jansena) z 
dnia 12 m aja  1936 r., który to Komitet m a za
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badanie czuw ać nad sp łaca ln o ścią  udzielo­
nej Estonii pożyczki Ligi Uarodów, następu­
ją co  charakteryzuje aktualny stan gospodar­
czy Estonii:

„Finanse publiczne są  w sytuacji bardzo 
dobrej. Rów now aga budżetow a utrzymana 
bez przerwy od r. 1926 (w r. 1931/32 i r. 1932/33 
pojaw iły się m ałe deficyty budżetowe). Kil­
ka  lat temu Komitet studiował sytuację bud­
żetową i wypow iedział opinię, że ogólny p o­
ziom budżetu w r. 1939 /31 w ynoszący 97 mil. 
Ek., wów czas kiedy jed nostka w alutowa jest 
utrzymywana na wysokim poziomie —• jest 
zbyt wysoki, mimo równowagi dochodów i 
wydatków. Odtąd budżet został zredukowany 
do 79,500.000 Ek. papierow ych w 1935/36. 
Skarb jest w dobrym położeniu i może b y ć 
zasilany w obecnych łatach  z rezerw, które 
zjaw iły się od 1933 r. Zadłużenie wewnętrz­
ne stosunkowo m ałe i Skarb może uregulo 
w ać swój dług w obec Banku Estonii. Od cza­
su odstąpienia od perytetu złotego w 1933 r. 
m oneta estońska jest zw iązana z funtem an ­

gielskim. Sytu acja  gospodarcza popraw iła 
się we wszystkich dziedzinach. Handel ze­
wnętrzny rozwinął się, ceny są  utrzymane na 
poziomie zad aw ala jącym ".

Na ogół należy stwierdzić, że prowadzo­
na w obu państw ach aktyw na polityka go­
spodarcza d a je  pozytywne i trwałe wyniki. 
Odm ienność zastosow anych metod d ała , jak  
można sądzić z posiadanych danych, o tyle 
różne wyniki, że w Estonii przeprowadzona 
d ew alu acja  zapoczątkow ała odrazu znaczne 
ożywienie gospodarcze kraju, które ostatnio 
zwiększyło naw et tempo. Natomiast w Łot­
wie ożywienie jest w zm acniane corocznie 
odpowiednią polityką finansow ą państw a i 
również w ykazuje stały wzrost we wszyst­
kich dziedzinach życia gospodarczego. Tru­
dno dziś ostatecznie osądzić, która m etoda 
aktyw izacji życia gospodarczego okaże się 
trafniejsza i czy ogólny wskaźnik poprawy 
gospodarczej przedstaw iać się będzie w n a j­
bliższych latach  korzystniej na Łotwie czy 
w Estonii.

Mgr H. Olsienkiewicz.

Gospodarka Estonii w roku 1936
Życie gospodarcze Estonii jest już czw ar­

ty rok na drodze pom yślnego rozwoju ko­
niunktury. N ajgorszy okres kryzysu przebyła 
Estonia w drugiej połowie 1933 r„ lecz i w 
tym czasie  działalność eksportow a zaczęła 
się ożyw iać, z jednej strony wskutek przeło­
mu w yw ołanego d ew alu acją  waluty, z dru­
giej zaś strony z rac ji lekkiej popraw y cen 
na rynkach światowych. W niektórych g a łę ­
ziach eksportu osiągnięto już w roku 1934 
nieom al poziom przedkryzysowy. Razem z 
aktyw izacją  eksportu zaczęło się też ożyw ie­
nie na rynku wewnętrznym i w r. 1935, gdy 
osiągnięto już we wszystkich dziedzinach ży­
c ia  gospodarczego poziom przedkryzysowy, 
dalsze ożywienie przejaw iało się raczej w 
rozszerzaniu produkcji w poszczególnych g a ­
łęziach  przemysłu. Lata te jed nak ch arakte­
ryzowały się s ła b ą  d ziałalnością  inw estycyj­
ną. Przypływ wkładów do banków  podniósł 
się prędko, rezerwy banków  zapełniały  się 
w ięce j, aniżeli w latach  w ysokiej koniunktu­
ry i w pierwszej połowie r. 1935 zgromadzo­
ne zostały w części banków  kapitały , d la któ­
rych trudno było znaleźć solidną lokatę. Żą­
dania kredytu były bardzo um iarkowane i 
stan pożyczek Banku Em isyjnego w skazyw ał

nawet na czasow e zm niejszenie się popytu. 
Odwrót zaczął się w drugiej połowie roku 
1935, gdy zaznaczył się żywszy ruch w dzia­
łalności inw estycyjnej, która przybrała szcze­
gólnie mocny rozpęd w r. 1936. Działalność 
inw estycyjna w r. 1936 ob jaw iła  się we wszy­
stkich dziedzinach, głównie zaś w przem yśle 
lupka palnego i przem yśle budowlanym.

To są  najw ażniejsze etapy w rozwoju go­
spodarki estońskiej w ciągu  4-ch lat. W ysoki 
stan aktyw ności gospodarki Estonii w roku 
1936 charakteryzuje najlep iej całkow ite wy­
czerpanie rezerw pracow niczych. W okresie 
najcięższego kryzysu obliczano w Estonii do
25.000 bezrobotnych. W zeszłym roku zaś od­
czuwano w wielu gałęziach  brak sił robo­
czych. W m iesiącach  letnich r. 1936 było we 
wszystkich biurach pośrednictw a p racy za­
rejestrow anych tylko około 400 — 600 po­
szukujących pracy, na 1 stycznia r. 1937 zaś 
było zarejestrow anych 1988 szukających  p ra­
cy. Od 1927 aż do 1931 r. liczba ta w ahała się 
pomiędzy 4000 i 8000.

Dla koniunktury przemysłowej w Estonii 
punktem przełomowym okazała  się druga po­
łow a roku 1933, od tego zaś czasu można za­
notow ać znaczną popraw ę sytuacji. Już w i.

40



1934 osiągnął przemysł poziom przedJsryzy- 
sowy, w roku zaś 1935 przekroczył już liczbę 
zatrudnionych w okresie przedkryzysowym 
o praw ie 15%.

Rok 1936 okazał się dla przemysłu w yjąt­
kowo pomyślny. W środku lata, w szczyto­
wym punkcie letniego sezonu prac, podnio­
s ła  się liczba pracow ników w wielkim i śred­
nim przem yśle (w przedsiębiorstw ach zatrud­
n ia jących  5 i w ięcej pracowników) do około 
48.000, gdy w roku zeszłym liczba ta s ię g a ­
ła  42.000, w czasie zaś najg łębszgo kryzysu 
około 32.000. Tej liczby zatrudnionych w prze­
m yśle nie osiągnięto nawet podczas poprzed­
niej wysokiej koniunktury w latach  1928 i 
1929, gdy pracow ało w przem yśle wielkim i 
średnim m aksym alnie 40.000 osób. Można 
w ięc zcharakteryzow ać rok 1936 jako rok wy­
sokiej koniunktury. Jak zazn aczają  angielscy  
ekonom iści od stycznia 1937 r. Estonia n a ­
leży do niew ielkiej liczby państw, w których 
produkcja przem ysłowa podniosła się w po­
równaniu z rokiem 1929 przynajmniej o 30%. 
W tej aktyw ności przemysłu przew yższają 
Estonię tylko Sowiety, Japonia, Dania, Szwe­
c ja  i Finlandia, gdy natom iast Estonia wy­
przedziła już w iększą część państw przemy­
słowych.

Gwałtowny wzrost ożywienia w przem yśle 
można było zauw ażyć w roku 1936 we wszyst­
kich gałęziach  przemysłu, za wyjątkiem  tar­
taków,- gdzie działalność b y ła  spokojniejsza 
aniżeli w roku zeszłym wskutek bardziej u- 
m iarkow anej eksp loatacji lasów.

Z poszczególnych gałęzi przemysłu trzeba 
w pierwszym rzędzie wym ienić przemysł łup­
ka palnego, który w ykazał najw iększe n a ­
silenie, tak jeśli chodzi o rozszerzenie pro­
dukcji, ja k  i zatrudnienie siły roboczej. W ro­
ku 1936 podniosła się liczba pracow ników w 
przemyśle górniczym, głównie w przem yśle 
łupka palnego, o około 40% . Również pod­
niosła się produkcja łupka palnego, prze­
w yższając produkcję poprzedniego roku o 
26% . Znacznie zwiększyła się też produkcja 
ropy łupkowej i benzyny. Trzeba podkreślić, 
że zaznacza się stały wzrost zapotrzebow a­
nia na estońskie bogactw a kopalniane.

W pew nych gałęziach  przemysłu, ja k  np. 
w przem yśle celulozy i papierowym, o siąg ­
nięto w produkcji poziom m aksym alny, a  
przemysł m etalowy, który kilka lat temu cier­
piał na brak rynku zbytu, w roku zeszłym 
przekroczył w swej produkcji poziom wszyst­
kich ubiegłych lat. Znacznie w zrasta też pro­

dukcja w przem yśle odzieżowym i g a lan te­
ryjnym, w przem yśle spożywczym i przemy­
śle przypraw, poligrafii i przemysłu skórza­
nego.

Do w ażniejszych gałęzi, w których w roku 
zeszłym, w zakresie produkcji, nie zaszły żad­
ne zmiany, należy ch yba tylko przemysł włó­
kienniczy, który, b ęd ąc przeważnie uzależ­
niony od eksportu, nie może rozwinąć pro­
dukcji do poprzednich rozmiarów, wskutek 
ogólnie p anu jących  w gospodarce św iato­
wej tendencji autarkicznych. Dotyczy to głów ­
nie przemysłu baw ełnianego, gdyż w kilku 
innych specjalnych  gałęziach  (towary tryko­
towe i galanteryjne, sztuczny jed w ab itd.) 
możemy na rynku wewnętrznym stwierdzić 
pewne rozszerzenie produkcji.

W yjątkow y rozwój produkcji w przem yśle 
spow odow ały w roku 1936 przede wszystkim 
wielkie inw estycje. Prywatne tow. akcy jn e i 
spółdzielcze, inw estow ały w roku 1936 oko­
ło 8 milionów koron netto, czyli dwa razy w ię­
cej niż wynosiły inw estycje w okresie po­
przedniej w ysokiej koniunktury. Oprócz tego 
inwestowało też państwo większe sumy na 
budowę gm achów, mostów i fabryk. To dało 
poważny zastrzyk przemysłowi metalowemu 
i budowlanemu. Budowa domów m ieszkal­
nych, tak b y ła  pow szechna, że daw ał się od­
czuw ać brak wykw alifikow anych pracow ni­
ków w sezonie budowlanym. W skutek roz­
szerzenia działalności inw estycyjnej i pocho­
dzącego stąd zw iększenia zapotrzebow ania 
n a pracę podniosło się też zapotrzebow anie 
na artykuły spożywcze.

Ogólna suma zarobków pracow ników prze­
mysłowych d osięgała  w roku 1936 około 27 
milionów koron w porównaniu z 22,2 mil. ko­
ron w roku poprzednim. Wzrost w ykazyw ały 
też poszczególne zarobki pracow ników rol­
nych oraz ich ogólna suma. W skutek lep ­
szych cen na artykuły rolne podniosła się też 
siła nabyw cza rolników. W skutek tego pod­
niosła się również znacznie ogólna siła  n a­
byw cza społeczeństw a a  wraz z nią wzrosło 
zapotrzebow anie na towary konsum pcyjne. 
Obok działalności inw estycyjnej wzmogło to 
jeszcze ożywienie w przem yśle w r. 1936.

Pom ija jąc pewne, związane z nieprzychyl­
nymi warunkami klimatycznymi trudności w 
rolnictwie można i tu stwierdzić w r. 1936 po­
lepszenie sytuacji.

Stosunkowo m niejszy urodzaj zboża, niż w 
roku zeszłym, został gospodarczo, w pew ­
nym sensie, skom pensowany przez większy
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iiiodzaj paszy. Rolnicza produkcja rynkowa 
podniosła się i razem z tym rozszerzył się też 
eksport. Ponieważ w roku zeszłym, wzrosły 
w rolnictwie dochody pieniężne brutto, roz­
chody podniosły się, a le  w m niejszej mierze. 
Popraw a stosunku pomiędzy dochodam i i 
rozchodam i w płynęła pom yślnie na wytwo­
rzenie się sytu acji dochodow ej rolnictwa.

Zbiór zboża (żyto, pszenica) wyniósł 220.000 
ton, to jest 0 6 % mniej, aniżeli w zeszłym ro­
ku. Zmniejszenie ogólnego urodzaju było spo­
w odowane w pierwszym rzędzie nieprzychyl­
nymi warunkam i wysiewu w jesien i roku 
1935. Również susza, która panow ała m iej­
scam i w lec ie  roku 1936, w płynęła szkodli­
wie na urodzaje. Urodzaj paszy osiągnął w 
r. 1936 około 905.000.000 jednostek pokarmu, 
tj. o 13.000.000 jednostek pokarmu w ięcej, niż 
w r. 1935. W porównaniu z rokiem ubiegłym 
urodzaje poszczególnych gatunków paszy 
różniły się znacznie między sobą. Zboża do 
paszy otrzymano m ianow icie około 11% 
mniej, a le  paszy objętościow ej otrzymano o- 
koło 7% w ięcej, aniżeli w roku ubiegłym . Je ­
żeli b ra ć  w rachubę również ilość kartofli na 
paszę, można w roku 1935 ocen ić urodzaj 
paszy n a około 5% wyższy niż w r. ub.

W obecnym  sezonie nie odczuwa się w o- 
góle braku paszy objętościow ej i surowej.

Potrzebną paszę treściw ą dla podniesie­
nia produkcji dostarcza hodowcom bydła 
Państwowy Monopol Zbożowy. Dotąd było 
zapotrzebow anie bardzo silne i do końca 
stycznia 1937 r. było sprzedane już około 
8.500 ton tej paszy.

Eksport m asła  d osięgał w r. 1936 10.955 ton, 
w obec 10.838 tonn w r. poprzednim. Eksport 
m asła  dał w roku 1936 16,56 mil. koron czy­
li 338.000 koron w ięcej aniżeli w r. ub. Ek­
sport lnu wyniósł w r. 1936 7.932 tonn na su­
mę 7,9 mil. koron. Odpowiednie liczby za rok 
poprzedni były 5.097 i 6,0.

Indeks cen produktów rolnych podniósł się 
z 62,2 w r. 1935 na 71,5 w r. 1936. Podniesie­
nie cen nastąpiło  w drugiej połowie roku, 
wskutek czego indeks cen w ostatnim kw arta­
le roku osiągnął 76,6. Indeks cen towarów 
kupionych był w r. 1936 średnio 85,6 (w r. 
1935 79,9) i był w ostatnim kw artale 1936 r. 
87,4. Indeks w yraża jący  siłę nabyw czą pro­
ducentów rolnych podniósł się wskutek tego 
z 79,7 w drugim kw artale roku do 87,6 w 
ostatnim kw artale roku.

Na ogół trwa na razie w produkcji rolnej 
sy tu acja  zad aw ala jąca . Stan ozimin był o ce ­

niany w styczniu br. powyżej średniego, a 
ponieważ teren wysiewu rozszerzył się o oko­
ło 10.000 hektarów, istnieją  warunki do zwięk­
szenia produkcji rolnej.

Handel zewnętrzny w ykazuje znaczny 
wzrost. S łaby  urodzaj wprawdzie nie pozwo­
lił podnieść eksportu do rozmiarów lat ubie­
głych, a le  na skutek popraw ienia się cen 
eksport w ykazuje tendencje do wzrostu. 
Znacznie zwiększył się import, głównie wsku­
tek zw iększenia importu środków produkcji.

Wywóz w r. 1936 osiągnął globalnie
83.191.000 koron, w obec 80.118.000 koron w 
roku poprzednim, a  import 86.646 tys. koron, 
w obec 68.757.000 koron w r. poprzednim. 
W porównaniu z r. ub. podniosła się w artość 
wywozu o 3,8% , a  w artość importu o 20,3%. 
Ponieważ poziom cen w porównaniu z r. u. nie 
w iele się zmienił, liczby te w yrażają  jed no­
cześnie zwiększenie ilościow e handlu w ew ­
nętrznego w porównaniu z rokiem ubiegłym. 
Liczby te wprawdzie nie o s ią g a ją  poziomu 
lat przedkryzysowych, a le  b iorąc pod uwagę 
różnicę cen, w nioskow ać trzeba, że eksport 
przekracza poziom przedkryzysowy, a  import 
zbliża się do niego.

Eksport i Import w latach  1928 — 1936.
Eksport Import

1936 83.191.000 kr. 86.846.000 kr.
1932 42.571.000 „ 36.860.000 „
1929 117.471.000 „ 122.987.000 „

Pasyw ność bilansu handlow ego w r. 1936 
w wys. 3,6 mil. kr. nie jest niebezpieczna, 
gdyż trzeba zaznaczyć, że 4 poprzednie la ta  
dały nadwyżkę eksportu na 37 milionów kr. 
W obec istn ie jących  rezerw pokrycie tej p a ­
syw ności nie nastręczyło trudności, tym w ię­
ce j, że b y ła  ona spow odow ana zwiększonym 
importem środków produkcji, na skutek 
ożywionej działalności inw estycyjnej.

Trzeba ponadto zaznaczyć, że wskutek ak ­
tywnego bilansu w poprzednich latach  pow­
stały w kilku państw ach na korzyść Estonii 
w iększe sald a  clearingow e, d la likw idacji 
których trzeba było zwiększyć import z tych 
państw.

W składzie eksportu Estonii stanowiły jak  
zwykle, najw iększą grupę produkty rolne, 
tworząc 52,2% całego  eksportu. Towary prze­
mysłowe 36,5% , produkty leśne —  9,4% i in­
ne produkty, ja k  ryby, łakocie — 1,9%.

Przew ażającą część importu tworzą surow­
ce i półfabrykaty oraz fabrykaty przem ysło­
we. W 1936 r. tworzyły one 85,7% ca łego  im­
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portu. Towary czysto przemysłowe wynosiły 
77,6%. M ocną zwyżkę importu dały m etale, 
maszyny rolnicze, środki transportu, m aszyny 
przemysłowe, m aszyny i aparaty  elektrycz­
ne, których zapotrzebow anie w skazuje na 
zwiększenie inw estycji. W ielka część inwe- 
stycyj jest skierow ana na rozszerzenie ek s­
portu, co w następnych latach  winno stwo­
rzyć warunki dla jego wzrostu.

Stan finansowy w r. 1936 był we wszyst­
kich dziedzinach zad aw ala jący . Napływ 
wkładów wykazyw ał m ocną zwyżkę, a  zapo­
trzebowanie kredytów w pierwszej połowie 
roku, a  później w ostatnich m iesiącach  roku 
wzmogło się.

G lobalnie dosięgały  podczas pierwszych 
11 m iesięcy roku 1936 kredyty sumy —
11.716.000 kr. (w roku 1936 —• 5.388 tys. kr., 
a  w 1934 r. 3.001 tys. kr.). W tym samym cza­
sie wzrosły wkłady w bankach  akcyjnych  i 
pow ażniejszych bankach  spółdzielczych w 
roku 1936 o 14.377 tys. kr. (w 1935 r. o 7.805 
tys. kr., a  w r. 1934 — o 10.402 tys. kr.), o sią ­
g a ją c  w końcu listopada 88.853 tys. kr. (w r. 
1935 — 72.733 tys. kr., w r. 1934 — 61.851 tys. 
kr.). W edług tych danych wzrost wkładów we 
wszystkich latach  był intensywniejszy od 
wzrostu pożyczek.

Na skutek rozwoju koniunktury nastąpiły  
też większe zmiany w bilansie Banku Estoń­
skiego.

W roku zeszłym zwiększyła się liczba b a n ­
knotów w obiegu o 4,5 mil. kr. (31.XII.36 r. 
było 44,5 mil. kr.) i saldo na kontach b ieżą­
cych o 1,6 mil. koron (31 grudnia 1936 r. —
31,6 mil. koron), przy czym konto państw o­
we zwiększyło się o 3,9 mil. koron, gdy kon­

ta bankow e zmniejszyły się o 1,7 mil. kr., iń- 
ne zaś konta o 0,6 mil. koron. Sumy te były 
ulokowane głównie w pożyczkach i w alutach 
obcych. Kredyty Banku Estońskiego, które w 
poprzednich latach  zm niejszały się stale, za­
częły w r. 1936 znowu podnosić się i w końcu 
roku przewyższały stan pierwotny o 3,0 mil. 
kr., o s ią g a ją c  25,9 mil. kr. Główną przyczyną 
tego wzrostu było rozszerzenie się działalno­
ści inw estycyjnej. Zapas walut obcych  wraz 
z sumami nie należącym i do pokrycia w alu­
towego zwiększył się o 5,1 mil. kr. w obec 
3,4 mil. kr. w roku ubiegłym  (w 1936 r. 44,9 
mil., w 1935 r. — 39,8 mil. kr.). Przypływ w a­
lut obcych  aż do października był w ogóle 
powolniejszy, aniżeli w r. u., w czym trzeba 
widzieć .wpływ pasyw ego bilansu handlo­
wego (m ianowicie zwiększył się stan walut 
obcych w ciągu  listopada i grudnia o 3,6 
mil. kr.).

W gospodarce państw ow ej sytu acja , z ro­
ku na rok, popraw ia się. Dochody państw o­
we dały w okresie czasu od kw ietnia do gru­
dnia 1932 48,3 mil. kr., w r. 1933 — 46,9 mil. 
kr., w 1934 r. — 55,7 mil. kr., w r. 1935 —
60,0 mil. kr., w 1936 r. —- 69,7 mil. kr. Przed- 
kryzysowe maksimum dochodów trzeba uw a­
żać za osiągnięte w obecnym  roku budżeto­
wym.

Z tego przeglądu najw ażniejszych dzie­
dzin życia gospodarczego Estonii w idać, że 
gospodarka estońska zrobiła znaczny krok 
naprzód, a  ożywiona w ostatnich latach  dzia­
łalność inw estycyjna stw arza dobre warunki 
dalszego rozszerzania się bazy produkcyjnej 
i zw iększania się obrotów gospodarczych.

J. Jaanusson.

Siedziba Parlamentu Zamek Toompea w Tallinie (Estonia).
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Druga Międzynarodowa Wystawa Drzeworytów 
w Warszawie

W czasie od 19.XII do 29.1.37 r. odbyła się 
w W arszaw ie Druga M iędzynarodowa W y­
staw a Drzeworytów Oryginalnych, otwarta 
pod wysokim protektoratem  Edw arda Śm ig­
łego-Rydza, M arszałka Polski.

W ystaw a ta podobnie jak  i pierwsza, 
przed trzema laty, przew yższała wszystkie 
dotychczasow e analogiczne imprezy całego  
św iata, tak pod względem ilości artystów, 
w ystaw iających  swe prace, jak  też w ysokie­
go poziomu artystycznego, zebranego na wy­
staw ie, m ateriału.

W w ystaw ie wzięło udział 253 artystów, 
repezentujących 23 państw a, w tym Polska 
d ała  57 artystów z 122 pracam i, Estonia 3 ar­
tystów z 10 pracam i, W ęgry 8-u artystów 
z 20 pracam i.

Finlandia w w ystaw ie udziału nie wzięła. 
Bogactw o ilościow e i jakościow e drzewory­
tów zebranych n a w ystaw ie, a  także udział 
w niej państw pozaeuropejskich jak : Ja p o ­
nii, Chin i Stanów Zjednoczonych Am. Płn. 
dały bardzo interesu jący  przekrój św iatow e­
go drzeworytnictwa w spółczesnego.

Stanisław  O stoja Chrostowski, przewodni­
czący  komitetu w ykonaw czego wystawy, je ­
den z najlepszych grafików polskich, pod­
kreślił, we w stępie do katalogu w ystaw ow e­
go, charakterystyczne cechy  obecnego roz­
woju sztuki drzeworytniczej, zw raca jąc uw a­
gę na powszechny zwrot do trodycjonaliz- 
mu w technice drzeworytu i na znamienny 
wzrost zainteresow ania się drzeworytem ilu­
stracyjnym , związanym ściśle  z estetyką 
książki.

Udział Polski w w ystaw ie był, ze zrozumia­
łych względów, najliczniejszy, a  m ateriał 
zebrany najbard ziej kompletny. In teresu ją­
cym był fakt uczestnictw a w dziale polskim, 
poza uznanymi! już talentam i, także dużej 
ilości artystów m łodych, mniej dotąd szersze­
mu ogółowi znanych, którzy potrafili jed nak 
chlubnie wyróżnić się na wystaw ie. Między 
tymi znalazło się wiele nazwisk doskonale 
znanych Finlandii z W ystaw y Polskiej P la­
styki w H elsinkach, zorganizow anej przez 
P. A. Z. Z. M. „Liga", ja k  Fijałkow ski, Konar­
ska, K rasnodębska-G azdow ska, Kulisiewicz. 
M anteuffel, Rak, Rużycka, Sopoćko, W isz­
niewski i inni.

Estonia b y ła  w tym ^oku doskonale repre­

zentow ana. Krytyka pośw ięciła  grafikom te­
go kraju szereg pochlebnych wzmianek. Szko­
da jedynie, że Estonia nie przysłała w ięcej 
eksponatów , gdyż prace wystawione, aczkol­
wiek dostatecznie w ykazały kulturę artysty­
czną estońskiej grafiki drzeworytniczej, nie 
m ogły jed nak dać je j pełnego obrazu. G rafi­
ka stoi w Estonii na wysokim poziomie i na 
niejednej w ystaw ie artyści estońscy spotkali 
się już z uznaniem. Trzej tegoroczni w ystaw cy 
Edouard W iiralt, Hando M ugasto i Arkadio 
Laigo należą, w tym dziale sztuki, do n a jb ar­
dziej popularnych artystów w swej ojczyź­
nie. M ają poza sobą szereg lat twórczości 
graficznej i bardzo bogaty  i ciekaw y doro­
bek artystyczny.

W iiralt zajm uje poczesne m iejsce we w spół­
czesnej grafice estońskiej. Jego sztuka jest 
bardzo urozm aicona; należy on do artystów 
o silnie rozbudzonej fantazji i wysubtelnio- 
nej w rażliw ości. Dotychczas pośw ięcał się 
w yłącznie grafice, stosu jąc wszystkie tech­
niki. Znany jest z bardzo oryginalnej kon­
cep cji formy. Tematów dla swej sztuki szuka 
n a jczęście j w realizmie w ielkich miast. Jego 
talent i pom ysłow ość przyniosły mu nietylko 
uznanie w kraju, lecz w zbogaciły  także sztu­
kę światow ą. Dwie jego prace, które m ie­
liśmy możność ogląd ać n a wystaw ie nie mo­
gły oczyw iście scharakteryzow ać dostatecz­
nie jego  bogatej twórczości.

M ugasto, stosu jący również wszystkie te ch ­
niki graficzne, specjalizow ał się w ostatnich 
latach  w drzeworycie, dochodząc do dużej 
wprawy technicznej i wyrafinow anego artyz­
mu. Znany jest w technice drzeworytniczej 
z ilustracji książkow ych. Tem atam i jego 
drzeworytów są  n a jczęście j pejzarze i sceny 
z życia proletarjatu.

Krytyka zw róciła uw agę na jego obiekty­
wizm i tradycjonalizm  w formie, a  także na 
to, że u lega on w pew nych w ypadkach 
wpływom ksylografów  rosyjskich.

Laigo, znany w Estonii, zarówno jako dob­
ry m alarz, ja k  też jako  grafik, zwrócił na 
siebie uw agę doskonałym  opanowaniem  
techniki i pew ną m onum entalnością w kom­
pozycji.

Państw a ugrofińskie reprezentowane b y ­
ły także przez W ęgry. Dział w ęgierski n a le ­
żał do jednego z ciekaw szych.
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Znalazły się tutaj p race grafika europej- dyplomy honorowe i jedno zaszczytne wy'
kiej sław y M olnara, drzeworyty o dużej różnienie, W ęgrzy zaś, trzy zaszczytne wy-
w artości dekoracyjnej Buday'a, bardzo cie- różnienia.
kawe sw ą techniką p racę G aborjan i'ego, Na popularność w ystawy w skazuje n ietyl 
Conrada oraz szeregu innych. ko fakt zainteresow ania się nią sfer artysty-

Jury przyznało wielu artystom cenne na- cznych ca łego  św iata, lecz także i ogółu pu-
grody, lub też odznaczyło ich dyplomami bliczności, tak polskiej, ja k  też i zagranicz
honorowymi. nej, która tłumnie w ystaw ę zwiedzała.

Estończycy otrzymali jed ną nagrodę, dwa A. Czeczot.

Wiadomości Ugrofińskie
CZĘŚCIOWE UJEDNOSTAJNIENIE POLITYKI 
ZAGRANICZNEJ NIEZALEŻNYCH PAŃSTW 

UGROFIŃSKICH.

D ążność n iezależn ych  p aństw  ugrofińsk ich  (W ęgry, 
F in land ia , E ston ia) do śc iś le jsz e j w sp ółp racy  zazn aczy ­
ła  się  już od sam ego ich  pow stan ia . S to su n k i przyjaźni 
m iędzy narodam i ugrofińskim i d atu ją  się  już od p ierw ­
szych chw il ich  narod ow ego uśw iadom ienia. W  d ąże­
niach  ty ch  św iadom ie unikano elem en tów  p o lity k i z a ­
gran icznej, poniew aż w dziedzinie te j by ło  dużo ro z­
bieżn ości. W ęg ry  i F in land ia , n ieco  germ anofilsk ie, m ia­
ły  znaczne zastrzeżen ia  co do Z, S . R . R ., E sto n ia  zaś, 
je ż e li pom inąć p ew ne prąd y p raw icow o-faszy sto w sk ie , 
nigdy nie b y ła  germ anofilska, a stosu n ek  je j do Z, S. 
R. R . b y ł naogół lepszy, aniżeli F in lan d ii i W ęgier.

W  o sta tn ich  czasach , w szakże, m ożna zauw ażyć p ew ­
ną w spólną cech ę  w p o lity ce  zagran icznej pań stw  ugro­
fińskich . J e s t  to w łaśn ie  stosu n ek  do N iem iec; ak ty w ­
ność p o lity k i zagran icznej k tóry ch , w dziedzinie trad y- 
cy jnego „D rang nach  O sten ", zy sk a ła  w o sta tn ich  cz a ­
sach  znacznie na natężen iu .

D em ok raty czn e p ań stw a skan dyn aw skie, rządzone 
przez so c ja listó w  do sp ó łk i z d em okratam i m ieszczań ­
skim i, by ły  zaw sze nieu fne w stosunku do N iem iec, F in ­
landia zaś częściow o pod w pływ em  Skandynaw ii, cz ę ś ­
ciow o zaś w sk u tek  w zm ocnien ia n astro jó w  dem okra 
ty czn y ch  w ew nątrz P aństw a, u jed no sta jn iła , rów nież pod 
tym  w zględem , sw o ją  p o lity k ę  zagran iczną z p ań stw a­
mi skandynaw skim i i ostatn io  znaczn ie  p o p raw iła  sw oje 
stosunki z Z, S . R . R ., o czym  by ła  m ow a w ostatn im  nu ­
m erze Przeglądu.

W edług o sta tn ich  w iadom ości nad esłan ych  z W ę ­
gier, trad y cy jn a  p o lity k a  p ro n iem ieck a  W ęg ier d oznała 
w o sta tn ich  czasach  znacznego och łod zen ia  na sk u tek  
głośnego niedaw no, rzekom o organizow anego przez pew ­
ny ch  d ziałaczy  w ęg iersk ich , puczu p ron iem ieck iego . 
R zekom o sp isek  m iał by ć inspirow any i finansow any 
p rzez h itlerow ców  w celu  zap ew nien ia  N iem com  pom o­
cy  W ę g ie r  w p rzyszłej ew entu aln ej a k c ji  p rzeciw  C z e ­
ch osło w acji i, ja k  w iadom o, zo sta ł zlikw idow any dzięki 
energicznym  w ystąpieniom  przyw ódców  w ęg ie tsk ich  p a r ­
tii z jed n o czen ia  oraz agrarn ej E c k e r ta  i hr. B e th le n a . 
K o n sek w en c ją  tego now ego stanu rzeczy  m iędzy W ę g ra ­
mi i  R zeszą  by ło  ob serw ow ane o statn io  zb liżen ie  a u st­
ria ck o -w ęg iersk ie , Przyczyn pow yższego należa ło  zresztą  
szukać i w  innych zw rotach  ak tu aln ej p o lity k i eu ro ­
p e jsk ie j, m. i. n iem ało  p rzyczynił się  do tego słynny 
w yw iad z k ierow n ik iem  p o lity k i zagran icznej p artii h i­
tlerow sk ie j R osen bergiem , k tó ry  po dkreślił, że N iem cy 
nie m ają zam iaru pom agać W ęgrom  w ich  zam ierzen iach  
rew izjon istyczn ych, je ż e li to  nie odpow iada celom  p o li­
ty k i zagran icznej R zeszy  N iem ieck ie j.

J a k  p o d k reś la ją  n ie k tó re  dzienniki zagran iczne, trw a ­
łe  o ch ło d zen ie  stosunków  pom iędzy W ęgram i i N iem ­
cam i m ogłoby sp ow odow ać n aw et p ew ne od p rężenie 
m iędzy W ęgram i i C zech osło w acją . M o gło by  to  sk o le i 
w yw ołać te ż  p ew ne sk u tk i w sto su n k ach  pom iędzy W ę ­
gram i, F ra n c ją  i A nglią. R ez u lta tem  tego  b y ło b y  u je d ­
n o sta jn ien ie , w tym  zak resie , p o lity k i pań stw  u grofiń­
skich . S to su n k i W ę g ie r z faszystow skim i W ło ch am i b y ­
ły  dotąd  zaw sze bardzo d obre i są ta k ie  w chw ili o b e c ­
nej, a ich  p rzesz łość  będ zie  za leż a ła  od dalszego ro z ­
w oju p o lity k i zagran icznej W ło ch  i ich  stosunku do 
F ra n cii i A nglii, a ta k ż e  i do N iem iec. S to su n ek  F in ­
landii i E sto n ii do W ło ch  b y ł zaw sze p rz y ja c ie lsk i, 
w osta tn ich  zaś czasach  n ie  zanotow ano żad nych sp e­
cja ln y ch  rozdźw ięków , ch ociaż  F in lan d ia  i E sto n ia  m ają  
p ew ne z a strzeżen ia  co do m etod  ak tu a ln e j p o lity k i 
w łosk ie j.

P rzy  te j sp o so b n ości należy  p o d k reślić , że  stosun ek 
pań stw  ugrofińskich , W ęg ier, F in lan d ii i E sto n ii, do P o l­
sk i b y ł zaw sze jak  najlep szy . Z W ęgram i łą cz y  P o lsk ę  
odw ieczna przyjaźń, z F in lan d ią  zaś i E sto n ią  łą czy ły  
P o lsk ę  p odczas panow ania rosy jsk iego, w spólne p rz e ­
ży cia  i w spólne id ea ły  n iep o d leg łościow e, te ra z  zaś łą ­
czą je , s iln ie jsze  jesz cz e  by ć m oże, w spólne za łożen ia  
p oko jow ej p o lity k i zag ran icznej. V. E.

SZTUKA KARELSKA W LENINGRADZIE.
J a k  p o d aje  estoń sk a  g azeta  ,,U us E e s t i"  (Nowa E s ­

tonia) w  num erze z dn. 17 m arca  br., z o s ta ła  w  L e n in ­
grad zie ro z p o cz ę ta  z dniem  10 m arca  br. ta k  zw ana „ d e ­
k ad a sztuki k a re ls k ie j" . D la  p rzed staw ien ia  c a ło k s z ta ł­
tu tw ó rczo ści K are ló w  sprow adzono z K a re lii S o w ie c ­
k ie j 400 p rze d staw icie li różnych dziedzin sztuki. M iędzy 
innym i, w ystaw iono dram at słynnego fiń skiego p isarza 
A . K iiv i pt. ,,K u llerv o ". Z organizow ano k on certy , na 
k tó ry ch  w y stąp iły  narod ow e ch óry  ro b o tn ik ó w  i k o ł­
choźników  k are lsk ich , w edług p ra sta ry ch  zw yczajów  
narodow ych. J a k  zaznacza  „U us E e s t i" , p odczas tra n s­
m isji s ły ch ać by ło  p rzez radio, że p rzed staw ien ia  były  
gorąco  ok lask iw ane.

ŚWIATOWY KONGRES EKSPERANTYSTÓW.
W[ dniach 7 —. 15 sierp n ia  br. od będ zie się  w  W a r ­

szaw ie X X IX -ty  Św iatow y K on gres E sp eran tystó w . W  ro ­
ku tym  p rzypad a 5 0 -le c ie  istn ien ia  jęz y k a  esp eranto  
stw orzonego, ja k  w iadom o, przez dra L . Zam enhofa. 
K ongres ten, z tego powodu, b ęd zie  m iał zap ew ne b a r ­
dzo u roczy sty  ch a ra k te r. P oniew aż ru ch  esp era n ck i je s t  
w Fin land ii i E ston ii, ja k  rów nież na W ęg rzech , bardzo 
rozpow szechniony, m ożna oczek iw ać w W arszaw ie 
znacznego napływ u gości z ty ch  państw .

P rzy  ok az ji pobytu esp eran ty stó w  w ęgiersk ich , fiń ­
sk ich  i esto ń sk ich  w  P o lsce , w o jczyźn ie  jęz y k a  e sp e ­
ran to , należy  zauw ażyć, że ru ch  esp eran ck i ze sw ej s tro ­
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ny rów nież p rzyczyn ia  się  do w zm ocnienia stosunków  
k u ltu raln y ch  pom iędzy P o lsk ą  a W ęgram i, F in lan d ią  i 
E ston ią .

LUDY PÓŁNOCNE Z, S. R. R. ZMIENIAJĄ ALFABET  

ŁACIŃSKI NA ROSYJSKI.

J a k  w iadom o, w R o s ji S o w ie c k ie j dla bardzo w ielu 
ludów, n ie  m a jący ch  dotąd  w łasn ej lite ra tu ry , za w y jąt" 
k iem  m oże jak ich ś p rzyp ad kow ych zapisków , tek stó w  
czy  w yrazów , stw orzono w o sta tn ich  czasach  „n arod o­
w y ję z y k  i narod ow ą lite r a tu r ę " ; zasad ą b y ło  używ a­
n ie  a lfa b etu  łaciń sk ieg o  w e w szy stk ich  ty ch  no w otw o­
rzo n y ch  jeży k ach , a n aw et p ro jek to w an o , że a lfa b e t ł a ­
ciń sk i będ zie  później w prow adzony i w  języku  ro s y j­
skim , W  o sta tn ich  la ta c h  jed n ak  m ożna zauw ażyć w R o ­
sji S o w ie c k ie j pew ien  w zrost sam op oczucia  narod ow e-

Rok jubileuszowy
W listopadzie roku zeszłego obchodzono 

300-lecie zawodowego teatru estońskiego. 
W szystkie estońskie teatry zorganizow ały w 
tym czasie  przedstaw ienia jubileuszow e, o- 
raz w spólną akadem ię w Tallinnie w gm a­
chu teatru „Estonia". Ponadto odbył się w 
Tallinnie b a l jubileuszow y, urządzony przez 
Związek Artystów Dram atycznych. Na a k a ­
demii i na balu  byli obecni przedstaw iciele 
teatru i św iata artystycznego Finlandii, Ło­
twy i Litwy.

Estoński teatr zawodowy został założony w 
okresie niewoli i nosił charakter wybitnie n a ­
rodowy, czemu próbow ały się przeciw staw ić 
ów czesne władze rosyjskie. W brew w szel­
kim przeciwnościom  i trudnościom finanso­
wym estoński teatr zawodowy rozwija się 
stale i s ta je  się w końcu ważnym czynnikiem 
dla rozwoju kultury narodow ej i głównym o- 
środkiem  p racy  społecznej dla in teligencji 
estońskiej. Kontakt z narodem , a  zw łaszcza 
z in teligen cją  teatry utrzymują bardzo śc i­
sły.

W spółdziałanie społeczeństw a estońskiego 
z teatram i wyraziło się nawet w tym, że za 
zebrane pieniądze wybudowano w spaniałe 
budynki teatralne, istn ie jące dotychczas. 
W ymienimy budynki teatrów „Vanrem uine" 
w Tartu, „Estonia" w Tallinnie, kosztem oko­
ło 1 mil. rubli złotych oraz „Endla" w Parnu.

Pierwszym teatrem  który osiągn ął wyższy 
poziom artystyczny był Vanrem uine w Tar­
tu, pod kierownictwem energicznego K. Men- 
ninga, obecnego Ministra Pełnom ocnego Re­
publiki Estońskiej w Rydze. Później pierwsze 
m iejsce za ją ł teatr „Estonia" w Tallinnie, któ­
ry obecnie jest najw iększym  teatrem  estoń-

go i patriotyzm u  naw et u kom unistów , z czego w ynika 
zap ew ne o fic ja ln e  uznanie ta k ich  ku ltu raln ych  w artości 
ro sy jsk ich ,, k tó re  poprzednio uw ażano za burżuazyjne. 
W  zw iązku z tym  o p rze jściu  na a lfa b e t ła c iń sk i w  ję ­
zyku ro sy jsk im  teraz  już się  nie mówi, a n atom iast m oż­
na zauw ażyć te n d e n c ję  do zastąp ien ia  a lfab etu  ła c iń ­
sk iego a lfab etem  ro sy jsk im  u ty ch  narodów  Z. S . R . R ,, 
k tó re  p o siad a ją  już zacz ą tk i sw ej od rębnej narod ow ej 
lite ra tu ry . Prezydium  K o m itetu  W ykon aw czego  Z. S . R . 
R . zatw ierd ziło  niedaw no d ecy z ję  p o stan aw ia jącą , że 
u p ó łn ocn y ch  narod ów  Z. S . R . R . będ zie  w prow adzony 
a lfa b e t rosy jsk i, zam iast poprzednio obow iązu jącego ła ­
cińskiego , rzekom o na ży czen ie  ty ch  narodów , gdyż, 
m ieszk a jąc  pośród  R o sja n  i cz y ta ją c  lite ra tu rę  ro sy jsk ą , 
życzą one so b ie  u jed n o sta jn ien ia  a lfab etów . W  spisie 
ty ch  narod ów  w szakże niem a Zyrianów  (Korni), ani W o t- 
jak ó w  (Udm urtów ).

teatru estońskiego
skim i w ystaw ia sztuki o rozmaitym ch arak­
terze (dramat, operę, operetkę i balet). Pod­
czas wojny światowej można było zauważyć 
znaczny upadek estońskich teatrów, tak pod 
względem poziomu artystycznego, ja k  i fre­
kw encji publiczności. W okresie wojny 
zm niejszyła się liczba publiczności odwie­
d za jące j teatry w sposób zastrasza jący , po­
za tym zaś, nie m ogły one normalnie funkcjo­
now ać, gdyż część artystów przebyw ała w 
wojsku, a  część budynków teatralnych zo­
sta ła  za ję ta  na szpitale połowę i inne insty­
tucje wojskowe.

Okres ponownego rozkwitu estońskiego te­
atru zawodowego zaczyna się od chwili za­
kończenia organizacji państwowej Estonii. 
Około 17 lat temu, pow stają nowe teatry za­
wodowe, w każdym większym m ieście pro­
w incjonalnym . W Tallinnie zaś, jako  stolicy, 
zakłada m łoda g en era c ja  teatraln a tzw. Stu­
dio Dram atyczne i Teatr Robotniczy. Studio 
Dram atyczne wyrosło z dawnej Szkoły T ea ­
tralnej i jego  zasady artystyczne są  an alo ­
giczne do założeń m oskiew skiego Teatru Ar­
tystycznego.

Szkołę Teatralną założył i charakter taki 
nadał nowemu teatrowi przybyły z Rosji re­
żyser P . Sepp.

Teatr robotniczy, założony przez absolw en­
tów Szkoły Teatralnej, nosi charakter arty­
stycznego teatru ludowego. W edług oceny 
prasy estońskiej, oba te teatry wniosły w ie­
le św ieżości i nowych wpływów do estoń­
skiego życia teatralnego.

O becnie czynnych jest w Estonii 7 teatrów 
zawodowych, prócz tego zaś w m niejszych 
m iastach 4 półzawodowe tj. takie, w których
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reżyser i część artystów sq zawodowcam i, 
a  pozostali artyści am atoram i.

W ostatnich czasach  poziom artystyczny 
teatrów estońskich znacznie się podniósł i 
tournee zespołów estońskich za g ran icą  przy­
niosły im znaczne sukcesy. Zespół Studio 
Dram atycznego w yjechał do Finlandii i Ło­
twy, a  w ystępy jego  cieszyły się dużym 
powodzeniem. Tak samo dobrze przyjęty był 
zespół aktorów i aktorek teatru „Estonia" w 
Finlandii i Łotwie.

Państwo stara się, o ile możności, subwen-

cjow ać teatry, wskutek czego ich sy tu acja  fi­
nansow a popraw ia się coraz bardziej, co w y­
w iera dobroczynny wpływ na artystyczny ich 
poziom.

Jako zjaw isko p o ciesz a ją ce  w ciągu  ostat­
nich lat, wym ienić należy w zrasta jące zain­
teresow anie publiczności estońskiej dla te a ­
tru tak, że w iększa część przedstawień idzie 
przy pełnej sali.

Jeżeli 10 lat temu mówiono jeszcze o kry­
zysie teatralnym , to obecnie nie m a w te a ­
trach estońskich nawet śladu kryzysu.

V. Ernits.

W ydawniciwa
AUGUST GAILIT W JĘZYKU POLSKIM.

„Stu d io " w arszaw ski m iesięczn ik  lite ra c k i um ieszcza 
w 3 —  4 num erze, w m aju ub. r. tłu m aczen ie  p o lsk ie  n o ­
w elki estoń sk ieg o  p isarza A ugusta G a ilita  pt. „K adri 
P a rv i“. W  num erze 5 —  6 z . s ierp n ia—w rześn ia  tegoż 
roku u kazał się  arty k u ł p. A lic ji  M a c ie jew sk ie j z G d y ­
ni pt. „S łó w  p a rę  o A ugu ście G a ilic ie " . W  arty k u le  tym  
au torka podaje, że tłu m aczy ob ecn ie  na jęz y k  polski 
słynny rom ans A ugusta G ailita  pt. „N ip ernaad i", k tó ry  
u k azał się  już w tłu m aczeniu  na k ilk a  o b cy ch  języków . 
N ależy zaznaczyć, że p. M acie jo w sk a  je s t  z p o ch o d ze­
nia E sto n k ą  i d oskonale  orien tu je  się  w  ca ło k s z ta łc ie  l i ­
te ra tu ry  estoń sk ie j.

B a l t i c  o -S  1 a v i c a. Biuletyn Instytutu Nau-; 
kowo-Badawczego Europy Wschodniej w Wilnie, pod
re d a k c ją  E rv in a  K osch m ied er'a , t. II. W ilno, 1936,

W ydaw n ictw o In sty tu tu  uw zględnia w szy stk ie  P a ń ­
stw a B a łty c k ie  oraz P o lsk ę  i R osję , zaw iera  bow iem  a r­
tyku ły  z dziedziny nau k filo zoficzn ych  i e tno graficzn ych  
w zak res ie  języ k ów  słow iańskich , b a łty c k ic h  i zachod- 
n io -fińsk ich , a naw et w pew nej m ierze języ k ów  u ralsk ich  
(ugijo -fińsko-sam ojedzkich) i  ind oeu rop ejsk ich . O statn i 
num er przynosi re c e n z ję  słynnego slaw isty  fińskiego 
prof. J .  J .  M ik k o la  o k sią ż ce  M ak sa  W osm era  o daw ­
nych sied zib ach  Z ach od nich  F innów  na ziem iach  s ło ­
w iańskich  (Sp raw ozdanie P ru sk ie j A kadem ii N auk k la ­
sa filo lo g iczn o-h isto ry czna 1934 X V III). W  re c e n z ji swej 
J .  J .  M ik k oła  w ysuw a pow ażne zastrzeżen ie  co do e ty ­
m ologii nazw  m iejscow ości.

Tom  zaw iera 11 k ró tk ich  recen zy j z artykułów , d oty­
cz ą cy ch  F in land ii, języ k a  fińskiego i fiń sk ie j literatu ry . 
Z E sto n ii nad esłano do w ydaw nictw a bardzo ciek aw y  
arty k u ł k on serw ato rk i E sto ń sk ieg o  M uzeum  N arodow e­
go w  T a rtu  pani Helm i Kurnik, w  którym  au to rk a  om a­
w ia p ow stan ie  tego Muzeum oraz spraw ę zb ieran ia  o b ie k ­
tów  etnograficzn ych  w E ston ii. N ależy dodać, że k w e ­
stie  etn o graficzn e  i fo lk lo ry sty czn e  m ają  w F in lan d ii i 
E ston ii, ja k o  w pań stw ach  o m łodej kulturze, o w iele 
w iększe znaczenie, niż w w ielk ich  p ań stw ach  e u ro p e j­
skich, o k u ltu rze s ta re j. Z zakresu  spraw  esto ń sk ich  tom 
zaw iera ogółem  44 recen zy j artykułów , z czego 25 n a­
p isanych przez estoń sk ich  autorów ; poza tym  zaś z a ­
w iera w ykaz recen z y j z 48 k siążek  i artyku łów  e sto ń ­
sk ich  lub d o tyczący ch  E ston ii. T rz e c i tom  w ydaw nictw a

ukaże się  późną je s ie n ią  roku  b ieżąceg o  i zaw ierać b ę ­
dzie przegląd  p ra c  nau kow ych P ań stw  B a łty c k ic h , P o l­
ski i R o s ji  z la t  1933 —  1936. C złonkam i K om itetu  R e ­
d akcy jn ego  w ydaw nictw a są z ram ien ia  F in land ii prof. 
języ k ów  J i lo  K alim a (H elsinki) zaś z e  stro ny  E sto n ii •— 
k ierow n ik  esto ń sk ieg o  archiw um  fo lk lo ry sty czn ego  O s­
k a r L o o y its  oraz niżej podpisany.

Villem Ernits,

H a n n o  K  o m p u - s :  Das malerische Estland.
H erausgegeb en  von M ax  E d elb erg . C. A . R e itz e ls V e r -  

lag. K op en hagen  M C .M X X V I str. 192 (D rei S ta d z e  D er 
G lin t. Im p ression en  aus S iid estlan d , T rip  durch E stlan d s 
In se lw elt. D rei Se eb ad er).

J a k  w idać z ty tu łu  i p odan ej tre śc i je s t  to w łaściw ie  
lite ra c k o  p o trak to w an y  przew odnik  turystyczn y , w zo­
row any na analo g iczn ych  w y daw nictw ach francu sk ich , 
p o lsk ich  czy angielsk ich . W y so k i poziom  a rty sty czn y  t e ­
go w ydaw nictw a spraw ia, że je s t  ono (podobnie ja k  
w sp an iała  „L a P ologn e p itto re są u e "  prof F ra n cesteT a ) 
nap raw dę rek lam ą turystyczn ą.

P isan a  żyw o i za jm u jąco  k siążk a  ta, w ła tw y  i p rzy­
jem n y sposób, zap o zna jąc cz y te ln ik a  z p ięknem  E sto n ii, 
p rzedstaw ionym  na tle  rom an tyczn ych  n ieraz  fragm en­
tów  je j h istorii. B o g a to  ilu strow an a zd jęciam i, w y ko n a­
nymi p rzez n a jlep szych  fo tografów  esto ń sk ich  (Parikas, 
T reu fe ld t, S ta ck e lb e rg  i in.), drukow ana na luksusow ym  
p ap ierze, stanow i p ięk n e  album ow e w ydaw nictw o, b ę ­
dąc przy tym  za jm u jącą  le k tu rą  i ew enem en tem  l it e ­
rackim .

M a jed n ak  dzieło to i  w adę znaczną; J e s t  n iezu p eł­
ne. W id ać to  zresz tą  już z tre śc i podanej na w stęp ie . 
A u tor pom inął m ianow icie m ilczen iem  jed n ą z n a jw ię k ­
szych osob liw ości k ra job razu  E sto n ii P e ip sija ry  —  je ­
zioro P ejp u s. O grom ne to  jez io ro  (sto k ilk a d z ie sią t k i­
lom etrów  długie i d och od zące m iejscam i do 60 kim  sz e ­
rokości) w yw iera p o tężn e  w rażen ie  na tu ry ście . W y ­
c ie cz k a  w zdłuż brzegu jeziora , po z łe j w praw dzie i p ias- 
czy ste j, a le  bardzo m alow niczej, chw ilam i g inącej w  fa ­
lach  jez iora , drodze p o zostaw ia n ie z a ta rte  w sp om n ie­
nia. P rzy czy ną te j luki je s t  b y ć m oże m ały  ruch  tu- 

.rystyczn y  na jez io rz e  P e jp u s; au tor op isu je ra cz e j u ta r ­
te  szlak i tu rystyczn e, gdzie p iękno m a już n ie jak o  stem ­
p el o fic ja ln y . W y raz ićb y  n a leża ło  życzen ie, aby  n a s tę p ­
na ed ycja  te j k siążk i o b ję ła  ca ło ść  E ston ii.

F. K.
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' P r o f .  d r  H a n s  K r u s s :  Grundriss der
Geschichte des Esfnischen Volkes, T a rtu  1932, A k ad ee- 
m iline K o o p era ti, 247 str.

T e n ż e : Histoire de TEstonie: Traduit de 1‘Allemand 
par A, D. Toledano et J , Haendler, P aris, 1935, 272 str.

P rof. h isto rii E sto n ii i p ań stw  p ó łn ocn y ch  na u n iw er­
sy te c ie  w T artu , dr H ans K ruus dał w sw ej p racy  p rz e­
gląd rozw oju  h is to rii narodu estoń sk ieg o , p o cz y n a ją c  od 
czasów  na jd aw nie jszych , a k o ń cząc okresem  now ej n ie ­
p od leg łości. O m aw iając zw ięźle  h is to rię  E sto n ii w  cz a ­
sa ch  daw nej n iep o d leg łości, op isu jąc w alkę  o w olność 
z N iem cam i w p o czątk u  X III  stu lecia , p rz e jśc ie  pod w ła ­
dzę duńską, Zakonu, P o lsk i i Szw ecji, naw iązu je autor 
do h isto rii narodu estoń sk ieg o  w czasach  ro sy jsk ich  
w X V III stu leciu , o św ie tla ją c  sy tu a c ję  po w ojn ie p ó ł­
n o cn e j i om aw ia stan  m iast, kościo łów , szk o ły  ludow ej, 
ad m in istrac ji, sam orządu ziem skiego, sądu i p o lic ji. S p e ­
c ja ln e  rozd zia ły  p o św ięca  au to r próbom  reform  ro lnych  
k o ń ca  X V III i p o czątk u  X IX  stu lecia , zn iesien iu  p ań sz­
czyzny, g osp od arce p odczas pańszczyzny, socja ln em u  
kryzyso w i 40 la t  X V III s tu lecia , reform om  rolnym  od 40 
do 60 la t X V III s tu lecia , ich  w ynikom , czasom  budzenia 
się  p o czu cia  narodow ego E ston ii, ru sy fik ac ji, p o d n ies ie­
niu się  socja ln em u  i narodow em u w koń cu  X IX  stu leca  
i na p o czątk u  X X  stu lecia , rew o lu cji w  roku  1905, sy ­
tu a c ji po rew olu cji, rew o lu cji w  roku  1917 i rozw ojow i 
idei n iep o d leg łości E ston ii, ok u p acji n iem ieck ie j i  w re ­
sz c ie  w ojn ie  o w yzw olenie E ston ii.

K siążk ę  pr.of. K ruusa czy ta  się z p rzy jem nością , 
z ra c ji  ła tw eg o sty lu  auto ra. P o m ija ją c  szczegóły, k tó re  
n ie  m ają  sp ec ja ln eg o  zn aczen ia  dla h is to rji rozw oju n a ­
rodu estoń sk ieg o , au tor osiąga jasn ość, p rze jrzyste  ść 
i zw ięzłość układu, z tego  też  w zględu p ra c a  szczegó l­
nie n ad a je  się do użytku cudzoziem ców , k tó rz y  ch cie lib y  
zap oznać się  z h is to rią  narodu estoń sk ieg o  w w yraźnym , 
ca łk ow ity m  zary sie  ob iektyw nym  i godnym  zaufania, 
a jed n o cz eśn ie  uw zględniającym  w yniki bad ań  osta tn ich  
czasów .

A żeby  u łatw ić zrozum ienie p rzełom ow ych okresów  
w h is terii narodu estoń sk iego , au tor p o św ięca  d aw n ie j­
szym okresom  m niej m iejsca , aniżeli w sp ó łczesności, co 
zresz tą  je s t  bardzo celow e.

Ze szczególnym  zrozum ieniem  i w nik liw o ścią  om a­
w ia au to r sp o łeczn e  zagadnienia  esto ń sk ie  i stosu nki n a ­
rodu estoń sk ieg o  z innym i grupam i etnicznym i, co daje 
czy ta jącem u  odpow iedź na p ytanie, ja k  to by ło  m ożliw e, 
że  naród  estoń sk i, z a lic z a ją c  się  w ciągu stu leci do „ n a ­
rodów  n ieh isto ry cz n y ch " zach o w ał jed n ak  sw oją o d rę b ­
ność, mgr, H, Fischer

A l b e r t  P u l l e r i t s :  „Estonia11, P opu lation , 
cu ltural and econo m ie lifl. T a llin  1935, str. 225..

W yd aw n ictw o należy  do rzędu na jlep szych  i n a j­
now szych p ra c  o E sto n ii w ydanych w  jęz y k a ch  obcych . 
A utorem  i w ydaw cą je s t  dyr. G łów nego U rzędu S ta ty ­
stycznego  E sto n ii. U jm u je ona ca ło k s z ta łt  zagadnień ży ­
cia  ku ltu raln ego  i gospodarczego E sto n ii w  sposób b. 
treśc iw y  i p rze jrzysty , uw zględn ia jąc na jw ażn ie jsze  dane 
sta ty sty cz n e . P rócz  tego zaw iera działy o ch a ra k te rz e  
inform acyjnym  i encyklopedycznym . O p racow anie  g ra ­
ficzne i i lu s tra c je  (55) d osko nałe . D la  w iadom ości osób, 
n iezn a jący ch  jęz y k a  angielsk iego, podajem y, że ta  sam a 
książk a  w ydana je s t  też  w języ k u  n iem ieckim  (Estland, 
V o lk  und W irtsch a fft. T a llin n  1935), jed n ak że  z pom inię- 
ciem  kilku  arty k u łów  o ch a ra k te rz e  inform acyjnym  
i n ie s te ty  n ie  z a w iera ją ca  ty lu  p ięk n y ch  ilu stracy j. 
C a ło ść  o bejm u je  5 ro zdziałów  i d od atek  inform acy jny .

K siążk a  zaw iera  rów nież In fo rm ato r G en eraln y , p o­
d a jący  n a jw ażn ie jsze  dane sta ty st. z la t 1930— 1934/35, 
b io grafie  esto ń sk ich  m ężów  stanu, spis in sty tu c ji p ań ­
stw ow ych, k a ta lo g  177 k siążek  w ję z y k a ch  ob cych
0 E sto n ii (angielskim , francuskim , n iem ieckim  i szw edz­
kim) oraz obszerny p rzegląd  w iększy ch  przed sięb iorstw
1 organizacy j eksp ortow ych , z podaniem  w ażniejszych  
danych d otyczący ch  ich  rozw oju i o b ecn e j d ziałalności.

Treutter,
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